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D owody współpracy z gestapo 
ujaw niono na rozprawie SN

W e w czorajszym  dn iu  procesu przeciw  P rezyd ium  SN 
ujaw niono sensacyjny dokum ent w skazujący na istn ien ie  
porozum ienia m iędzy w ładzam i S tronn ictw a Narodowego 
i w arszaw skim  gestapo.

Instrukcja dla pana P. na rozmowę z dr. H
śnie zapytania co ze swej 

dać wzamian za pozoslawie- 
Stronniictwa w spokoju.

Pytanie to  dowodzi słuszności na- 
o  tw ierdzenia, ż« w ładze niem iec 
rozum ieją sy tuac ją  na ziemiach 
ich w sposób niepolityczny: My 

mamy do dania i nic nie tą -  
W skazujem y jedynie  na ab- 
kim jest w obecnej fazie woj 

cwidowanie przez Niemców 
iotwa N arodow ego, k tó re  w 

yce sw ej od 22 czerw ca 1941 
a w ykluczyło w alkę przeciw  

emcom i jes t ich partnerem  w 
alee z ko-muną i Rosją.
2. Odnośnie gwarancji trwałości na 
ej taktyki nie zwalczania Niem­

ców.
G w arancja zaw iera się w sy tua­

cji m ilitarnej Polski. Zostało to w y­
łożone w liście naszym. Jesteśm y po­
w ażnym  Stronnictwem , rozum ujem y 
politycznie i nie zam ierzam y interesu 
Polski zaprzepaszczać dla zaspokoje­
n ia  zemsty. W yrażam  obaw ę, że Mst 
nie trafił do rąk w łaściw ych. Proszę 
go oddać ludziom, k tórzy  wiedzą, co 

jest Stronnictwo N arodowe.
Odnośnie ąaszej współpracy z 

dzami niemieckimi w walce z ko­
niem.

-raca zorganizow ana jest 
ra, poniew aż władze n ie- 
popełndły w Polsce o kilka 

błędów  za dużo. Żałujemy, 
dze niem ieckie uniem ożliwiły 
spółdziałanie przeciwko bolsze 
i. Dziś jest zaipóźno — trzeba 

yśleć o tym  4 la ta  temu, 
popełnieniem  milionów błędów 

k tow aniu nas.
Pomocy w zwalczaniu kom uny nie 

po trzebujem y — dajem y sobie radę 
6ami.

4. Odnośnie proponowanych roz­
mów.

Nie uważam y ich za niemożliwe, 
M ożemy je podjąć, jeśli są ko-iecz- 
" e dla bezpośredniego w yjaśnienia 
sobie sytuacji. W arunek: przeprowa

Działacz PPS uj^siedlony z Francji 
za propagowanie repatriacji

CGT potępia prześladowania
dzenie rozmów na praw ach przeciw ­
ników  frontowych.

5. Zwracam y uwagę, że na  pow zię­
cie decyzji zostało obu stronom  n ie ­
wiele czasu. N ie zam ierzam y grozić 
ani straszyć, jak również n ie  będzie­
my reklam ow ać naszej siły. Siły tej 
N iem cy nie znają, poniew aż dotych­
czas n ie  była przeciwko nim użyta. 
Uważamy, że w ładze niem ieckie po ­
pełniły  w ielki błąd, zlekcew ażyły n a ­
sze obecne w ystąpienia. Radzimy 
przem yśleć jeszcze raz treść naszego 
listu.

N apisaliśm y, że mam y nóż na g a r­
dle. O baw iam y się, że w polityce nie 
m ieokiej w  stosunku do Stronnictwa 
decydują nie, ludzie, k tórzy  zostali 
do tego  w yznaczeni, a le  agenci n a j­
niższego stopnia, k tórzy  n ie potrafią 
naw et zrozum ieć i zinterpretow ać 
m ateriałów , k tóre im w padają  do rąk. 
Dla przykładu podam  Panu, że S tron­
nictwo przeciw działając wpływom 
kom unistycznym  w przedstaw iciel­
stw ach rządu polskiego na  terenie 
k raju , opanow ało swoimi ludźmi sze­
reg kom órek w tych p rzed s taw ic ie l-1 
stw ach. W  kw ietniu  w W arszaw ie 
niem iecka policja zlikw idow ała je ­
dną z na jlep iej opanow anych przez 
nas kom órek j to kom órkę n iesłycha­
nie ważną. Stało się to dzięki nie­
praw dopodobnej g łupocie agentów , 
p rzeprow adzających aresztow ania, 
k tó rzy  m ając w szystkie dane w rę­
ku. nie potrafili naw et określić o r­
ganizacji, k tórą zdekonspirow ali. Lu­
dzie nasi zostali w yłapani, na ich 
m iejsce w eszły do kom órki rządowe 
żyw ioły radykalne i kom unizujące. 
Praca kom órki zo stała  natychm iast 
przestaw iona z w alki przeciw bolsze- 
w ickiej na w alkę przeciwko N iem ­
com. Ciekaw  jestem , co na tym zy­
skały  w ładze niem ieckie. W ypadków  
takich mógłbym przytoczyć bardzo 
dużo. Stan taki jest dla nas nie do 
utrzym ania, jesteśm y w  przededniu 
zrew idow ania naszej dotychczasow ej 
taktyki.

W dniu zwy

i#  - f r  '“"‘fa .

S praw ozdanie z procesu podajem y na stron ie  6.

Spaak om ówi z H a n i ma nem  
belgijski krjjzjjs rządowy

BRUKSELA (Obsł. wł.). Tutej­
sze koła polityczne uważają, że 
w celu rozwiązania kryzysu wy­
wołanego dymisją gabinetu Spaa- 
ka może się okazać konieczne 
rozwiązanie parlam entu i p

Dużą wagę przywiązuje się do 
zapowiedzianego na wtorek wy­
jazdu do Paryża premiera w sta­
nie dymisii S^aaka na spotkanie 
z ambasadorem planu Marshalla, 
Harrimanem. Spaak ma wyjechać

prowadzenie nowych w yborów ; nawet w tym  wypadku, jeżeli 
w przewidzianym 40-dniowym f kryzys rządowy nie będzie jesz- 
okresie. i cze zażegnany.

Podział N iem iec dawno zdecydow any  
— stwierdza prasa berlińska

B E R L IN  (P A P ). W iększość p is m t T o  n iepow odzen ie  k o n fe re n c ji
b e rliń sk ic h  pośw ięca  sw e  a r ty k u ły  
w s tę p n e  trzec ie j roczn icy  k a p itu ­
la c ji N iem iec. „ B e rlin e r Z e itu n g "  
p rzy p o m in a  p o s tan o w ien ia  u k ła d u  
poczdam sk iego , n a  m ocy  k tó ry ch  
m o c a rs tw a  so ju szn icze  p o staw iły  

'iem com  tw a rd e  w a ru n k i, je d n a k - 
d a ją c  im  nadz ie ję , że u tw o rzo n y  

będzie  rz ą d  c e n tra ln y  i zap ew n io n a  
jedność p ań s tw a .

„N iem cy  — pisze „ B e rlin e r Zei- 
tung“ — przypuszczały , że  n a  pod 
s ta w ie  u k ła d u  poczdam sk iego  będą 
mogły b udow ać sw o ją  p rzyszłość. 
N ie s te ty  k o n fe re n c ja  lo n d y ń sk a  n a  
je s ien i uto. ro k u  była o s ta tn ią , ja k  
d o ty ch czas, p ró b ą  p rzy g o to w an ia  
p o k o ju  z N iem cam i, k tó ra  zak o ń  
czyła się n iepow odzeniem ".

Po zdobyciu  dzieln icy C harlotenburg w  B erlin ie p rzez I D yw i­
z ję  K ościuszkow ską N aczelny W ódz Marsz. Ż ym iersk i i zast. 

gen. Spycha lsk i pod gm achem  K ancelarii Rzeszy.
(Fota W ytw órn ia  F ilm ow a  W. P.)

Polaków przez w ładze francuskie
PARYŻ (PAP). W dniu 20 kw ietn ia w ydalony został 

działacz em igracy jny  tow. J . F ranczyk, zam ieszkały 
w  miejscowości Rosiers, dep artam en tu  Cher. D nia tego o 11 
rano zgłosiło się do m iejscow ej fabryki, w k tórej F ranczyk 
pracow ał, dwóch agentów  policji i aresztow ało Franczyka. 
O godz. 5-ej po południu  F ranczyk  w yw ieziony został do 
P aryża i stam tąd  do S trassburga, a następnie do m iejsco­
wości granicznej Kehl.

W czasie k ró tk iego  w idzenia  p rzed  
w yjazdem  z żoną, F ranczyk  zdążył 
pow iedzieć, że nakaz  p re fe k tu ry  w y ­
m ien ia ł jak o  pow ody w ysiedlenia, 
poza zarzuconą m u  działalnością 
s tra jkow ą, „p ropagandę n a  rzecz po­
w ro tu  Po laków  do P o lsk i oraz u- 
dział w  trzecim  zjeździe po lsk iej o r­
gan izacji em ig racy jne j OPO (O rga­
n izac ja  Pom ocy O jczyźnie) w  S al- 
laum ines".

J a k  w iadom o, pom iędzy F ra n c ją  a 
P o lską  została  z aw arta  konw encja  
rep a tria cy jn a , k tó ra  p rzew idu je  po­
w ró t P o laków , zam ieszkałych we 
F ran c ji, zaś OPO  je s t b ezp a rty jn ą  
o rgan izac ją  naszego w ychodźctw a.

Pomimo oficjalnego zamieszenia broni 
„ochotnicy44 arabscy idą na Palestynę

Korespondent Reutera stinierdza 
bezradność delegatów  ONZ

L O N D Y N  (O bsł. wł.). Pom im o zapow iedzianego zaw ieszenia broni 
między Ż ydam i a A rabam i i w brew  w iadom ościom  agencji R eutera  o 
ustaniu  w szelkich działań w ojennych  w Jerozolim ie sy tu ac ja  jest nadal 
n iew yjaśn iona.

p rzy p isu je  dz ien n ik  p ań s tw o m  a n ­
g lo sask im , k tó r e  ju ż  w ów czas m ia ­
ły  p rz y g o to w a n ą  ko n cep c ję  u tw o ­
rzen ia  o d ręb n eg o  p a ń s tw a  zach o ­
dn io  - n iem ieck iego . D zienn ik  z a ­
znacza , że sp ra w a  p o k o ju  z  ią z a n a  
je s t  n ie ro z łączn ie  ze  sp ra w ą  jed n o ­
ści N iem iec.

„B yłby  ju ż  n a jw y ższy  czas — 
kończy  „ B e rlin e r  Z e itu n g "  — aby  
po 3 la ta c h  zap ew n ić  N iem com  je ­
dność  i zaw rzeć  z  n im i sp ra w ie d li­
w y pokó j. N iem ieck i K o n g re s  L u ­
dow y p o d ją ł wr ty m  ce lu  w a lk ę , a  w  
p e ty c ji ludow ej n a ró d  n iem ieck i bę 
dzae m ia ł m ożność  w y ra z ić  sw ą  tysięcy osób z całej Polski. W jednym 
w olę i poprzeć  ce le  , w y tyczone j tylko dniu 6 maja przez pawilony Tar- 
p rzez  R ad ę  L u d o w ą" . gów przeszło ponad 70 tys. osób.

M em oria ł u; sp ra w ie  
lis tu  p ap ie sk ie g o  
z łożono  na  rę c e  
k a rd y n a ła  H londa

P rof. U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie ­
go T adeusz L eh r -  Sp ław ińsk i, p re ­
zes K u ra to r iu m ' In s ty tu tu  Z achod­
niego i prof. U n iw ersy te tu  P oznań ­
skiego Z ygm unt W ojciechow ski, dy ­
re k to r  In s ty tu tu  Zachodniego, zło­
żyli n a  ręce  P ry m asa  Polski ks. k a r ­
dy n a ła  A ugusta  H londa m em oriał, 
dotyczący sp raw  obchodzących P o l­
skę, poruszonych w  liście P ap ie ­
ża P iu sa  X II do b iskupów  niem iec­
kich.

Tygodnik angielsk i 
o Targach Poznańskich

L O N D Y N  PA P. T y g o d n ik  gospo­
d a rczy  „C ity  O b se rv e r"  zam ieszcza  
o b sze rn ą  k o re sp o n d en c ję  sw ego  spe 
c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  z  P o zn an ia , 
k tó ry  p o d k re ś la , że M ięd zy n aro d o ­
w e  T a rg i  św iadczą  o „zd u m iew a ją ­
co szybk im  p o stęp ie  g o sp o d a rk i poi 
sk ie j w  c ią g u  o s ta tn ie g o  ro k u  i o 
■w zrastających m ożliw ościach  p rz e ­
m y słu  po lsk iego" .

K o re sp o n d e n t ty g o d n ik a  b ry ty j ­
sk iego  w y ra ż a  żal, że  A n g lia  nie 
b ie rze  o fic ja ln e g o  ud z ia łu  w  T a r ­
gach , k tó re  p rzy czy n ią  się je g o  z d a ­
n iem  n iew ą tp liw ie  do  w zm ożen ia  
w y m ian y  to w aro w e j pom iędzy  k r a ­
ja m i E u ro p y  W schodniej i Z acho ­
dn ie j.

567.000 osób zwiedziło
już Targi Poznańskie

W  o k resie  od  24 kw ietn ia tj. od dnia 
o tw a rc ia  do  6 hm  M iędzynarodow e 
T arg i P oznańsk ie  zw iedziło ponad 567

A gencja  A ssocia ted  P re ss  p o d a je  z 
K a iru  kom unikat „dow ództw a w ojsk  
ochotniczych po łudniow ego  frontu  p a ­
lestyńsk iego", wedle k tó rego  och o tn i­
cy egipscy przek roczy li g ran ice  P a le ­
styny i posunęli się  50 km. w g łąb  k ra ­
ju, nie ponosząc  żadnych  stra t.

Rów nież w iadom ość podana  p rzez  
„N ew  York H erald T ribune" o p rz y ­
byciu  do D ahram  w Arabii S audy j­
skiej am erykańsk ie j misji lotniczej, z ło­
żonej ż 43 oficerów  i eksp ertó w  s ta ­
w ia pod  znakiem  zapytania poko jow e 
zam ierzenia  m ocarstw .

A gencja T ass pod a je  z K airu , że 
król T ran sjo rd an ii, A bdullah, pewny 
poparcia  A nglików , zam ierza  po w y ­
gaśn ięciu  m an d a tu  angielsk iego p rz e ­
rzucić oddzia ły  w ojsk  irackich do P a ­
lestyny  i p rzy łączyć ją  do  T ran s jo rd a ­
nii.

Z e  sw ej s tro n y  A gencja  Ż ydow ska 
po d a ła  do w iadom ości, że rząd  żydow ­
ski złożony z 13 osób  jes t gotow y 
p rze jąć  ad m in istrac ję  w P a lestyn ie  po 
w ygaśn ięciu  m andatu  b ry ty jsk ieg o  w 
dniu 15 m aja.

Poszukiwania komisarza 
Jerozolimy

B ry ty jsk i m inister kolonii C reech 
Jones ośw iadczy ł na posiedzeniu  pod- 
,. t'  P o litycznego  O N Z ,kom isji K om itetu

że „ P a le s ty n a  jest na drodze d o  po 
działu i ignorow anie  tego  faktu ozna 
czaioby nie liczenie się z rzeczyw isto 
ścią". D elega t b ry ty jsk i dodał, że Lon 
dyn poszukuje  odpow iedniego  kandy 
d a ta  na stanow isko  kom isarza  Je ro zo  
limy, k tórego  trudno  w y b rać  ze w zglę 
du na b rak  zgody m iędzy A rabam i i 
Żydam i.

W  kolach O N Z  uw aża się , że n a j­
bardziej p raw dopodobnym i k an d y d ata ­
mi są: jiM estyński sędz ia  N a jw y ż sz y ,
F itzgerald  i g u b e rn a to r dystryk tu  je- 
ręzclrm sk ego , Pollock-

Delegaci do ONZ przyznają 
się do bezradności

K oresp o n d en t agencji R eu tera  w 
L ake Success, reasum ując  d o ty ch cza ­
sow y rozw ój sp ra w y  Palestyny  w 
O N Z , pisze m. in.: „D elegaci N a ro ­
dów  Z jednoczonych  w końcu o s ta t­
n iego tygodn ia  p rzed  w ygaśn ięciem  
m andatu  b ry ty jsk ieg o  w P alestyn ie  
p rzyznają , że nie udało  się im rozw ią­
zać problem u Ziem i Św ię te j i zap o ­
biec w ojnie dom owej między A rabam i 
a Żydam i".

Z daniem  koresp o n d en ta , delegaci 
N arodów  Z jednoczonych  po  13 m ie­
sięcznych debatach  doszli osta teczn ie  
do  m ilczącego w niosku, że „prob lem  
Palestyny  pow inien się rozw iązać  sam  
p izez  się". P o zo sta ła  jedynie nadzieja , 
że Żydzi i A rabow ie, p rzed  podjęciem  
w ojny na pełną skalę zgodzą  się , być  
m oże, na rozejm . E ksperci p rob lem u 
palestyńsk iego  u w aża ją , że szanse  
„w ojny lub kiepskiego poko ju" w P a ­
lestynie są  rów ne.

Polscg kolarze proiuadzą 
ir ujjjścigu Praga -W arszawa

Plenarne po siedzenie C K W  PPS

K IE L C E  (tel. wł.). K o larze  polscy, 
k tó rzy  na g ig an ty czn e j trasie  w yścigu 
P ra g a  — W arszaw a  p rzez  7 dni sp i­
syw ali się n iezw ykle dzielnie, nie za­
w iedli rów n ież  na p rzed o sta tn im  e ta ­
pie, na tra s ie  K raków  — Kielce d łu g o ­
ści 126 kilom etrów . E tap  ten zakończył 
się w spaniałym  zw ycięstw em  d ru ż y n o ­
w ym  Polski I. Z w ycięsk i zespól nie 
tylko zajął p ierw sze m iejsce w ogólnej 
k lasyfikacji d ru ży n o w ej, ale na tym  
etapie zdobył ponad to znaczną p rz e ­
w agę  m inut nad w szystk im i k o n k u ren ­
tam i.

D ru ży n y  w y s ta rto w ały  z K rak o w a 
i  p odczas siln eg o  upału. W  ciągu jazdy 
j  k ilkakro tn ie  deszcz chłodził zaw edni- 
I ków. Z  K rak o w a w y ruszy ło  43 kola- 
j rzy. W  pełnym  kom plecie w ystarto - 
■ w ały tylko zespoły C zechosłow acja  I,
I R um unia i Po lska II Polska I w ystar- 
i tow ała  w czw órkę bez p o tu rb o w an eg o

jtc h a li do m ety, pozosta li złapali d e ­
fekty na  trasie . K apiak odpadł od czo­
łówki za Jędrzejow em , a  Rum un kilka 
kilom etrów  w cześniej.

W yniki indyw idualne: 1) Porecki
(Jug.) 3,54 30; 2) Z o ric  (Jug.) 3,54,30,2; 
3j K apiak (Polska) 3,59,32; 4) H orw a­
cik (Ju g .) 4,02,30; 5) K re jcu  (Czech.) 
4,06,29; 6) W rzesiński (P o lska)
4,06,29,02; 7) Jaw orzyk  (Czech.)
4,06,29,04; 8) P eric  (C); 9) N ow oczek 
(Polska).

W  klasyfikacji zespołow ej p ierw sze 
m iejsce uzyskała  Po lska I — 12,12,31; 
2; R um unia 12,19,33,2; 3) Czech. I
12,25,33,4; 4) B ułgaria 12 26,48,4; 5) 
Czech II 12,36,09; 6) Po lska  II.

O gólna klasyfikacja po 6 e tapach
przedstaw ia  się następu jąco : 1) P o l­
ska I — 89,12,43,4; 2) Rum unia —
89,34,30,6; 3) Czech I — 89,35,23-8;

Na zdjęciu od lewej tow. tow. Tadeusz Ćwik, H enryk Jabłoński, Józe f Cyrankiewicz, Kazim ierz 
Rusinek, Henryk Świątkowski i Adam Kuryłowicz

Sałyg i. R ów nież d ru ży n a  b u łg a rsk a
jechała w czw órkę, a Czechosłowacja A .  Czech. II; 5) B ułgaria  
ii m iała w składzie tylko 3 zawodni-1
ków. W klasyfikacji indyw idualnej na

W yścig  na etapie K raków  — Kiel- j p ierw sze miejsce w ysuną! się Z o n e  
ce miał nieco odm ienny p rzeb ieg , niż 1 ( Jugosławia) — 29,32,00,2; 2) K rejcu
w szystkie do tychczasow e. Ju ż  na 20 i (Czech.) 29,37 24-2; 3) K apiak  (Pol- 
k ilom etrze  za K rakow em  zain icjow ało  { ska) 29,38,25; 4) Peric  (Czech.); 5)
ucieczkę 5 zaw odników  w tym  3 Ju - V averka (Czech.); 6) W rzesińsk i, 
gosłow ian : Porecki, Z o ris  1 H orw acik ,! W dniu dzisiejszym  w ystąpi zakoń- 
Rum un C hicom ban i K apiak. Z  ucieki- j czenie w yścigów  etapem  K ielce —

, nierów  tylko P o reck i i H orw acik  d o - 1 W arszaw a.

N ależy zaznaczyć, że F ranczyk  po 
■wybuchu w ojny  w stąp ił jako  ochot­
n ik  do a rm ii po lsk iej w e F ran c ji, 
b io rąc  udział w  w alkach , a n astęp ­
nie uczestn iczył w  R uchu  O poru. 
O sta tn io  by ł on prezesem  okręgu  
OPO  i działaczem  R ady N arodow ej, 
oraz członkiem CKR PPS.

Fikcyjne oskarżenie
W d n iu  3 k w ie tn ia  z m iejscow ości 

T orare , w  d epartam encie  R odanu , 
w ydalono 20-letn iego ro b o tn ik a  tam  
tejszej fab ry k i w ló k ie - -iczej, S tan i­
sław a D ulińskiego. 2 agen tów  poli­
cy jnych , k tó rzy  a resz tow ali go w  fa ­
b ryce ośw iadczono m u, że pow odem  
w ysied len ia  by ł jego  udział w  s tra j­
kach . O w arto śc i za rzu tów  policy j­
nych  św  adczy fak t, że w  okresie  
s tra jków , m iejscow a sekcja  CGT 
zdecydow ała n ie  p rze ry w ać  p racy  i 
w  m iejscow ości te j s t ra jk u  n ie  b y ła  
D ulińskiego przew ieziono w  k a j­
d ankach  na  ręk ach  do S trassb u rg a , 
a  następ n ie  w yw ieziono go do s ta c ji 
g ran icznej K ehl. D ulińsk i zam iesz­
k iw ał w e F ra n c ji od ro k u  1929.

W reszcie w  m arcu  br. w ydalono  
M arię  H elenę K ard ik , robo tn icę  ro l­
ną, o sta tn io  zam ieszkałą w  P aryżu . 
K ard ik  s tra c iła  w szystk ie  sw e do­
k u m en ty  w  czasie w ojny , w  trak c ie  
bom bardow an ia  ferm y , n a  k tó re j 
za tru d n io n a  by ła  jak o  rob o tn ica  ro l­
na. W ydane przez w ładze francusk ie  
pozw olenie poby tu  było przed łużane 
co 3 m iesiące. W czasie osta tn iego  
za ła tw ian ia  te j fo rm alności w  p re ­
fek tu rze  zap roponow ano K ard ik , w e­
d ług je j  ośw iadczenia, w spó łp racę  z 
policją. W obec odm ow y, w ręczono 
K ard ik  n ak az  w ydalen ia , po  czym  
w ysiedlono ją  z g ran ic  F ran c ji. O bec­
n ie  K a rd ik  p rzebyw a w  polsk im  
obozie rep a tria cy jn y m  w  V illingen, 
w e fran cu sk ie j stre fie  okupacy jne j.

C. G. T. protestuje
W ydalenie z te ry to riu m  F ra n c ji 

obyw ate la  polskiego, Józefa  F ra n ­
czyka, działacza P P S  i O rgan izacji 
Pom ocy O jczyźnie, spo tkało  się z 
p ro testem  zarów no ze s tro n y  w y - 
chodźtw a polski ąjo, ja k  i społeczeń­
stw a  francusk iego . W R osieres, w  
m iejscu  zam ieszkania  F ran czy k a , 
tam te jsza  sekcja  CGT zeb ra ła  bli­
sko 600 podpisów  na  petycji, p ro te ­
s tu jące j p rzeciw  w ysiedleniu . P e ty ­
cję tę  p rzesłano  p re fek tu rze  p o lic ji 
Z  in ic ja tyw y  m era  m iasta  analogicz­
ną p e tyc ję  p rzygotow ała ra d a  m ie j­
ska.

Z arząd  głów ny OPO  rów nież w y­
stosow ał p ro te s t przeciw ko w ydale ­
n iu  F ranczyka .

„La M arseilla ise" pu b lik u je  a r ty ­
k u ł w  obron ie  F ranczyka.

P rzypom niaw szy  udział F ran czy k a  
w  w o jn ie  z N iem cam i, jego ucieczkę 
z n iew oli i  udział w e fran cu sk im  
R uchu  O poru, dzienn ik  pisze: „F ran  
czyk okazał się p raw dziw ym  p a tr io ­
tą  francusk im . Z arządzen ie  w ydale ­
n ia  go z F ra n c ji je s t całkow icie a r ­
b itra ln e  i godzi w  człow ieka, k tó ry  
cieszył się pow szechnym  uznaniem ".

WłaUze am erykańsk ie  
prze trzym ują  
uięgierski m ajątek 
narodow y

B U D A PE SZ T  (S A P ). —  D zien ­
n ik  „Sa-bad N ep "  zam ieśc ił a r ty k u ł  
w  sp ra w ie  złośliw ego  z a trz y m y w a ­
n ia  m a ją tk u  w ęg ie rsk ieg o  w  a m e ­
ry k a ń s k ic h  s t re fa c h  o k u p acy jn y c h  
A u s tr ii o ra z  N iem iec. W s t re fa c h  
t j ^ h  z n a jd u je  się o g ro m n a  ilość 
m aszy n  i in n eg o  ek w ip u n k u  z f a ­
b ry k  w ęg iersk ich . W ładze a m e ry ­
k a ń sk ie  z a trz y m u ją  rów n ież  zn acz ­
n ą  ilość su row ców  n a leżący ch  do 
W ęgier. Poza ty m  20.000 koni, 130 
w agonów  n iew y rew in d y k o w an y eh  
m a te r ia łó w  i u rząd zeń  sa n ita rn y c h . 

2.500 w ęg ie rsk ich  sam ochodów  cię 
żaro w y ch  i osobow ych. N ie  w ró c iły  
rów nież z ra b o w an e  sw ego  czasu  na  
W ęgrzech przez  fa szy stó w  kosztow ­
ności i z ło te  i s re b rn e . O g ó ln ą  w a r­
tość zab lo k o w an eg o  m a ją c k u  w ę­
g ie rsk ieg o  szacu ją  n a  80 m ilio n ó w  
do la rów .
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flGczjiica zfi.ijCfę§^i;o
O godzinie 0.01 (czasu zachodnio -  europejskiego) dnia 9 maja 1945 

na wszystkich frontach Europy ustały działania wojenne. Minuto
przed tym, o północy dnia 8 maja, w Berlinie pełnomocnicy armii, flety  
i lotnictwa niemieckiego złożyli swe podpisy na ostatecznym akcie bez­
warunkowej kapitulacji. W gmachu wojskowej szkoły technicznej na 
przedmieściu zoranej bombami i pociskami stolicy Niemiec rozgrywał 
się estatni akt dramatu wojny, rozpętanej przed pięciu i pół laty przez 
opętany żądzą podbojów hitleryzm i faszyzm.

Tysiącletnia Rzesza Adolfa Hitlera leżała w grozach. Radzieckie 
1 polskie sztandary, powiewające z ruin zdobytego miasta, symbolizowały 
triumf ludzkości nad nowożytnym barbarzyństwem.

Ku większemu pognębieniu prusactwa i hitleryzmu zaszczyt zada­
nia ostatecznego, śmiertelnego cicsu wrogowi przypadł w udziale armiom 
dwóch krajów — 2SRR i Polski — które zaborczość germańska zamie­
rzała zetrzeć fizycznie z powierzchni ziemi. W tym, że Wilhelm Kcitel 
musiał pochylić swą buławę marszałkowską przed Marszalkiem Grlgo- 
rym Żukowem tkwiła głęboka sprawiedliwość dziejowa.

onad 49 milionów ofiar pochłonęła druga wojna światowa. Straty 
•t Ar materialne krajów najechanych przez napastników nie dadzą się 

w ogóle określić. Przez pięć i pól roku wysiłek setek milionów obywateli 
Narodów Zjednoczonych obrócony był jedynie i wyłącznie na to, by 
rozbić machinę w ojenną państw  „Osi“. Nigdy jeszcze żadna wojna 
w dziejach nic sprawiła takiego spusionenia w  masach ludności cywil­
nej, nie biorącej bezpośredniego udriidu w  działaniach bojowych. Niem­
cy Adolfa Hitlera usiłowały nie tyit.a pekonać swych przeciwników m i­
litarnie, ale ebek iy  za jednym zamachem rozprawić się z niektórymi 
narodami Europy, bądź tępiąc je fizycznie, bądź obracając w  niewolni­
ków. Sam tylko Związek Radziecki poniósł wskutek tej polityki Niemiec - 
straty w  ludziach sięgające 15 milionów, Pcl&ka — 6 milionów. Żydzi 
europejscy doznali nieomal całkowitej zagłady.

Zdawało się, że po tak potwornej masakrze zwycięskie Narody Zjed­
noczone obrócą całą swą energię na takie urządzenie świata powojen­
nego, by zapobiec na zawsza groźbie powtórzenia się tragedii lat 1939— 
1945. Hasło „Nigdy więcej wojny!“, rzucone po pierwszej wojnie świa­
towej, nabrało przecież dziesięciokrotnie silniejszej wymowy po drugiej 
wojnie. Ale ani pierwsza, ani droga wojna światowa nie była przypad­
kowym wybuchem pasji niszczycielskiej, ogarniającej klikę rządząc t 
Niemiec. I nie było rzeczą przypadku, że w obu wypadkach u steru pań­
stwa niemieckiego znaleźli się luńcie, traktujący wojnę, jako normalny 
środek realizowania celów politycznych. U podłoża obu wojen leżał głę­
boki splot przyczyn natury społeczno - gospodarczej, które wydżwignęły 
do władzy ten właśnie gatunek ludzi, ten rodzaj ruchów politycznych, 
niosących światu wojnę i zniszczenie.
p  dy więc rankiem dni* 9 maja 1945 Eurcpa po raz pierwszy od lat 
^  obudziła się wolna od zmory bombardowań, nalotów, Blitzkriegu 

i terroru hitlerowskiego — jąj pokój bezpieczeństwo i odbudowa zale­
żały od zasięgu przemian społecznych, gospodarczych i politycznych, któ­
re przyjdą nazajutrz. Szanse tych przemian były duże i możliwości lep­
szego jutra wielkie. Niestety, wykorzystane zostały tylko połowicznie 
i tylko w jednej części Europy. Tam, gdzie wyzwolenie pray szło i  Armią 
Czerwoną, masy ludowe zdołały wyzyskać upadek hitleryzmu dla reali­
zacji swych dążeń i reform społecznych. Tam natomiast, gdzie sięgnęła 

władza amerykańskiego kapitalizmu— proces postępu i przemian zo­
stał brutalnie zahamowany, co więcej nastąpiła kontrofensywa reakcji.

W trzy lata zaledwie od chwili bezwarunkowej kapitulacji Niemiec 
hitlerowskich rozbrzmiewa w Stanach Zjednoczonych, ogarniętych hitle­
rowską nieomal histerią „czerwonego niebezpieczeństwa", chóralny glos 
podżegaczy wojennych, orędowników wszechwładzy wielkiego kapitała, 
szermierzy Interesów imperialistycznych. Kierownicy polityki *»mery- 
kańskiej jak gdyby zapominając że na plażach Normandii, na polach 
Francji, Belgii, Holandii, Włoch i Nadrenii ginęli także i Amerykanie, 
powzięli zbrodniczy zamysł odbudowy niemieckiej potęgi gospodarczej 
kosztem narodów przez Niemcy zdewastowanych. Imperializm amery­
kański sięgnął po panowanie gospodarcze i polityczne nad całą zachod­
nią połacią Europy.

P o drugiej stronie stoi obóz narodów demokratycznych, zgrupowa­
nych wokół ZSRR, które wierne hasłom, w imię których walczyły 

przeciwko hitleryzmowi i faszyzmowi, dążą do utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa Ten obóz pokoju jest Już dziś dostatecznie potężny, by sku­
tecznie krzyżować intrygi i zakusy podżegaczy wojennych, \ k  sytuacja 
międzynarodowa wymaga nieustannej czujności.

Święcąc dziś trzecią rocznicę zwycięstwa, my, tu w Pofcce i w za­
przyjaźnionych krajach Socjalizmu i demokracji ludowej, święcimy je 
i  poczuciem spełnionego obowiązku. Daliśmy największy wkład v/e 
wspólne zwycięstwo, dajemy dziś największy wkład w walkę o pokój 
światowy.
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Z  P R A S Y :
Partia Pracy skreśliła z listy cz ło n kó w  inicjatora telegramu z ży cze n ia m i dla włoskiego fron tu  ludowego.  

Jednocześnie rząd Partii Pracy zarządził  interwencje, militarną  w Palestyn ie
rys .  Jerxy  ZaruSsa

1 maja uj Londynie był świętem 
najbardziej uświadomionych robotników

(K O RESPO NDENCJA W ŁA SN A  „ROBOTNIKA")

Londyn, v j  m aju
Londyn w  dniu 1 M aja nie wyglą­

dał inaczej, niż każdego powszednie 
go dnia. Podobnie, jak  w każdą so­
botę gospodynie szły do sklepów po 
odbiór swych tygodniowych przy­
działów żywnościowych, podobnie 
tłum y ludzi jechały na mecz piłki 
nożnej, tak  samo pracowano do go­
dziny 12-ej, podobny był ruch auto­
busów i kolejek podziemnych. Ga­
zety poranne i wieczorowe są w  ta ­
kim srm ym  nakładzie i o zwykłej 
porze.

Jak  gdyby na m arginesie tej co­
dzienności przesunął ulicam i Lon­
dynu pochód około 20 tysięcy ludzi, 
członków partii komunistycznej.

Londyński Kom itet Partii Pracy 
zabronił w tym  roku swym człon-

dzanym przez londyńską Radę Zwią 
zków Zawodowych, ponieważ pozo­
staje ona pod wpływ am i kom uni­
stycznymi. Londyński Kom itet P ar­
tii P racy nie pozwolił swym człon­
kom wziąć udziału w zgromadzeniu, 
na którym  przem awiał znany dzia- 

tłacz ruchu zawodowego, sekretarz 
generalny Związku górników, komu 
nista A rtur Hom er. Mimo to wielu 
lewicowych związkowców wzięło u- 
dział w tej dem onstracji.

P rz e c iw k o  w o jn ie , 
przeciwko Eevincwi 

Robotnicy dem onstrowali przeciw 
ko wojnie, przeciwko polityce Be-

dziej popularnych haseł były okrzy­
ki „Peace or Bevin •— we can 't have 
both" (Pokój albo Bevln — nie mo­
żemy mieć obu) „M arshall wants 
w ar we w ant peace" (Marshall chce 
wojny, my chcemy pokoju). P rzed­
stawiciele związku urzędników pań 
stwowyeh, gdzie obecnie usuwa się 
komunistów, nieśli transparen t n a ­
stępującej treści „Purged and free- 
zed we fight on“ (Mimo czystki i za 
m rożenia płr.c, będziemy nadal - wal­
czyć). W zruszają cy n "  momentem by 
ły wozy z dziećmi z napisem  „Chce­
my wychowywać się w  pokoju".

Tłum  stosunkowo, zresztą niewiel 
ki, obojętnie przyglądał się pocho­
dowi, nie podchwytywał okrzyków,vina, przeciwko faszyzmowi, prze-

ci -ko nadm iernym  zyskom kapi- nie śpiewał. Widowsko, jak  wiele 
talistów, przeciwko niskim  p ła - 'in n y c h , mniej barw ne, mniej podnie 

kom brać udział w pochodzie u rzą - 'co m  robotniczym. Jednym  z najbar- cająeej, niz przejazd pary  królew ­
skiej, czy naw et lorda m ay ora Lon-

Dodatek Tygodniowy  
„Robotnika"

uiyjątkoiflo iu tym tygodniu ukaże się 
z jednodnloujym opóźnieniem, za które 
naszych Czytelników p r z e p r a s z a m y

dynu.

Ś w ię to  u św ia d o m io n y c h

B*nMcgn§&Mny p o ^ o |u
O statnie dni minionej wojny, o- 

statn ie pożary w stolicy pokonanych 
Niemiec, ostatni podpis, położony 
przez Keitla, na akcie bezwarunkowej 
kapitu lacji — otworzyły nową kartę  
historii, oznaczoną ty tu łem  PQKOJ.

Pragnienie pokoju było powszech­
ne. Pragnęły  pokoju narody, w y­
zwolone spod hitlerow skiej okupa­
cji, pragnęli go alianci, pragnęły go 
kraje , nie związane z w ojną bezpo­
średnio, odczuwające jednak jej go­
spodarcze skutki. Cena wojny byia 
wysoka. Dla narodów okupowanych 
wyrażała się w milionach ofiar, 
straconych w obozacn i więzieniach, 
w zburzonych wsiach i m iastach, w 
i s z c z e n i u  przem ysłu i gospodarki 
{Środowej. Na wszystkich frontach 
ginęły setki tysięcy ludzi, a gospo­
darczo — prowadzenie wojny po­
chłonęło dochód narodowy wielu 
lat.

*
Kiedy nad Reichstagiem zatknię­

te zostały ba.w nc sztandary alian­
tów, kiedy zwycięskie rakiety  rozja­
śniały niebo tej nocy z 8 na 9 m aja 
1845 roku — w ielka i prawdziwa 
radość panow ała we wszystkich fWe- 
mal zakątkach Europy i Ameryki. 
Cieszyli się ludzie zwykli, ludzie 
pracy, którzy największe ponieśli 
straty  w tej wojnie. Cieszyli się ra ­
dością pełną i bez zastrzeżeń r a ­
dością pierwszego dnia pokoju. A 
tymczasem trzy la ta  minęło od tego 
czasu. Trzy la ta  konferencji, ukła­
dów, nacisków, wojen domowych i 
presji gospoda, czych, trzy lata tak 
bardzo odległe od drogi, wiodącej 
do pokoju.

Stw ierdzając dzisiaj, po tych 
trzech latach, jak niewiele zrobiono 
dla pokoju, a jak  wiele się robi,

aby od niego oddalić zmęczoną Eu­
ropę — m am y prawo zażądać chwi­
li refleksji od tych, którzy są za to 
odpowiedzialni.

Spraw ą pierwszą i na jw a ' liejszą 
jest niewątpliw ie kw estia niemiec­
ka, zagadnienie odpowiedzialności 
za wywołanie wojny i za jej skutki.

Państw o niemieckie przestało 
istnieć po osatecznej klęsce. Ale nie 
m ia ło  to oznaczać zrzucenia z niego 
odpowiedzialności za drugą wojnę 
światową. Umowy w Jałcie i Poczda­
mie jasno S3w ia ły  spraw ę denazifi- 
kacji, dekartelizacji i dem ilitaryzacji 
— a więc spraw ę osłabisnia poten­
cjału  m ilitarnego i gospodarczego 
Niemiec i oczyszczenia ich z elem en­
tów faszystowskich. W yraźnie posta­
wiona została również spraw a od­
szkodowań wojennych dla zniszczo­
nych przez Niemcy krajów .

Politykę niem iecką trzeba b y ło . 
przestaw ić z dotychczasowej agre­
sywnej, zagrażającej powszechnemu 
bezpieczeństwu — na polity kę po­
koju i wspd’oracy z innymi . m oda­
mi. Trzeba było usunąć od w zel- 
kich wpływów ludzi, którzy z ra ­
cji swych interesów klasowych dą- 
źyii do wojny i jako reprezentanci 
hitleryzm u ponieść za to powinni 
konsekwencje.

Drugą z kolei gwarancją pokoj% 
było znisżczenie ciężkiego przemy­
słu niemieckiego, który zorganizo­
wany w kartele ponosił po w ażn . od 
powiedzialność za wywołanie woj­
ny. Nie miało to być równoznacz­
ne ze zniszczeniom całej niemiec­
kiej gospodarki. Przeciwnie go- 
podarka niemiecka powinna była 
się rozwijać, ale w kierunku poko­
jowym, z wykluczeniem wszelkich 
możliwości produkcji zbrojeniowej.

Trzeci wreszcie postulat, dem ili- 
taryzacja — nie wym aga żadnych 
komentarzy.

Mimo oczywistości i konieczności 
tych postulatów  trzy ostatnie lata 
były św iadkam i ich przekreślenia 
przez politykę am erykańską, budu­
jącą swe im perialistyczne plany w 
oparcia o połączone zachodnie stre 
fy Niemiec. Denazifikacja stała się 
fikcją. Z dnia na dzień donosi p ra­
sa o nowych, poważnych stanow i­
skach i urzędach powierzonych h it­
lerowskim przywódcom poetycz­
nym i gospodarczym. D el.arte’iza- 
cja w praktyce — to przejście k a r­
teli niemieckich w posiadanie am e­
rykańskiego kapitału  i pod jego kon 
trolę. pod którą rozwjja się „poko­
jow a" produkcja. Dem ilitaryzacja 
nie uchroniła od tworzenia w za­
rodku nowych, wyszkolonych kadr 
wojskowych -  fachowców ro d  płasz 
czykiem nic nie znaczących organi­
zacji.

A spraw a odszkodowań? Pisało 
się przecież po pierwszej wojnie 
światowej: „powojenne Ni ,,cy po/ 
bawione kolonii i szeregu tery to­
riów pogranicznych, oraz możliwo­
ści zbrojenia pi zostały być m ocar­
stwem światowym, zdolnym -o  agre 
sji". Od zawarcia trak ta tu  w ersal­
skiego położenie Niemiec poprawi­
ło się jednak wydatnie. Sprawa 
odszkodowań, która stanowiła je ­
den z najważniejszych przedmiotów 
rckow ań i tarć  z koalicją została 
„unormowana ‘ w 1924 roku planem 
Dawesa a potem w 1929 planem 
Younga o wiele korzystniej niż w 
traktacie, I cóż było dalej? Powoli, 
ale systematycznie Niemcy wkracza 
ły na drogę mocarslwowości, odrzu­
cając jedne po drugich zobowiąza­
nia, wchodząc wreszcie do Ligi N a­

rodów, gdzie od roku 1925 zajm owa­
ły stałe miejsce w Radzie, a w k il­
kanaście la t później — staw iając 
św iat przed dokonanym faktem  a- 
gresji.

Mówi się, że przykre i złe zdarze­
nia szybciej zacierają się w pam ię­
ci niż przyjemne. Ale nie może to 
nastąpić w polityce, — o tym  po­
w inni pam iętać zwolennicy odbudo­
wy silnych Niemiec jako „bazy" 
środkowo -  europejskiej, H istoria ; 
może się powtórzyć i o tym  nie wol­
no zapominać. A zasada „divide et 
im pera" stosowaną przez Stany 
Zjednoczone i Wielką B rytanię — 
naw et dla ich kapitalistycznych in­
teresów może okazać się zgubną.

Metoda do’arow a w tym  przypad­
ku w ydaje już swoje owoce. Wie­
lokrotne publiczne w ystąpienia fa­
szystowskie na terenie zachodrych 
stref okupacyjnych są tego najlep­
szym dowodem. Ale z drugiej stro­
ny postępowe elem enty robotnicze 
dążące do zjednoczenia Niemiee 
na pokojowej drodze rozwoju 
,cspo’a rc z 'to  i ku lt" ' 'g o  są 

silne i dają n r dzieję na przeciw­
stawienie się powrotowi terroru  
hitlerowskiego.

Spraw a pokoju to spraw a wielu 
milionów ludzi, nie przeliczających 
go na dolary. To spraw a uczciwości 
i sprawiedliwości, z ki irą  nie ma 
nic wspólnego polityka podsycania 
wojen v/ Grecji, Palestynie, czy In ­
donezji, to sprawa, k tórej przeciw­
stawia się zdecydowanie polityka, 
odbudowy Niemiec w ram ach planu 
pomocy zniszczonej wojną Europie, 
To sprawa, która nie ma nic wspól­
nego z polityką ekspansji dolarowej. 
Polityka ta  nie da się pogodzić z po­
kojem i postępem. I za wrogą po­
kojowi musimy ją  uważać.

1 M aja w Londynie to nie było 
święto mas robotniczych, to było 
święto tylko najbardziej uświado­
mionych przedstaw icieli klasy robot 
niczej. Gdy patrzyło się na ten po~ 
ćhód, trudno było uwierzyć, że rząd 
socjalistyczny m a władzę w  Anglii. 
Miało się wrażenie, że „dobry" k a ­
pitalistyczny rząd pozwala niegrzecz 
nym dzieciom wykrzyczeć się, aby 
mieli złudzenie wolności i dem okra­
cji, aby mieli złudzenie, że mogą ru ­
szyć z posad bryłę świata...

I tak  jak  przy w ielu innych oka­
zjach nasuwało się pytanie, dlaczego 
robotnicy angielscy są tak  bardzo 
angielscy a tak mało robotniczy. Czy 
jest to wpływ instytucji dem okracji 
parlam entarnych w  ustro ju  kap ita­
listycznym, które neutralizują du ­
cha rewolucyjnego, usypi ją dyna­
mizm mas, ich instynkt klasowy?

Jedno jest pewne — przywódcy 
P artii P racy nie robią nic, aby ten 
instynkt obudzić, aby m asy robotni­
cze wychować do prawdziwego mar 
szu do socjalizmu.

BIARIU3Z RZECKI

Dla chłopskiego  
dziecka

W dążeniu do coraz doskonal­
szych fo rm  ż y d a  i w  realizow aniu  
ideałów  dem okratycznych, jednym  
z najdonioślejszych zadań  je s t wy­
chow anie m łodego pokolenia, żarów  
no w  fizycznym  i duchowym  
wiu, ja k  też  w m yśl ideałów  przjJ 
św iecających ludzkości n a  drodze 
postępu  i spraw iedliw ości społecz­
nej.

Dziecko w iejskie, od wieków 
krzywdzone przez u stró j I w arunk 
ekonomiczne, szczególnie boleśnie 
dotnięte sku tkam i osta tn ie j w o jny j 
długo czekało w yrów nania t e j  
krzywdy. Pow ołane w  1945 roku  
życia Chłopskie Tow arzystw o^" 
jaciół Dzieci „Ch. T. P- D.“, 
w szystkich k tórzy  p rag n ą  
w ać d la  dobra  dziecka v4ej»ki*g^ 
3zerzyć i  rozw ijać m o ra ln ą  i matfl 
r ia ln ą  opiekę nad  nim , o rg » n tj» J  
wać w spółpracę z rodziną, op ieku j 
nam i i wychow aw cam i, szukać 
w łaściwszych ferm  1 sposobów 4 
chow ania i nauczan ia o raz 
b rać  w szystkie prace, których 
lem  je s t dobro dziocaa wieje

D la urzeczyw istnienia tych ce: 
Chłopskie T ow arzystw o Przyj a. 
Dzieci prow adzi poradnie w 
wawcze i lekarskie, insty tucje  opl 
k i zbiorowej, o rgan izu je opiekę 
rodzinach zastępczych, dom ach1 
dziecka,- p rew en to riach  1 sanato­
riach, n a  koloniach, półkoloniach, 
świetlicach, przeprow adza p race 
badaw cze i  naukow e, rozw ija dzia­
łalność w ydaw niczą itd . Z adan ia  
te  są  stopniow o realizow ane po­
przez sieć ogniw  organizacyjnych. 
Ch. T, P . D. działa w  14 w ojewódz­
tw ach, 119 pow iatach i liczy około 
40 tysięcy członków — przyjació ł 

| chłopskiego dziecka. Podstawowym, 
ogniw em  je s t Koło M iejscowe Ch. 
T. p. D„ pow stające*na te ren ie  w^j’ 
i skupiające w szystkich zaintergj 
w anych sp raw ą  dziecka wiejsjj 
Koło M iejscowe re jestru je , 
swego te re n u  w edług wiek: 
jąc  w aru n k i ich życia i  patrz

Pod opieką Ch. T. P. D. 
się obecnie praw ie 125 tyslęc; 
ci, 3 k tó rych  w iększość to  
chore, niedożywione, sieroty, k; 
dzieci zan iedbane i opuszczone, 
nich, zw łaszcza n a  te renach  
czonych, prow adzi Ch. T. P . D. p ra ­
wie od początku swego istn ien ia 
punk ty  dożywiania, przedszkola, 
dziecińce, pom aga dostarcza jąc  o- 
dzięż i obuwie.

Pom im o k ró tk iego  okrecu dzia­
łalności i różnych trudności m a te ­
rialnych, dorobek Ch. T. P . D. je s t 
znaczny.

Do te j pory zbadano przez lek a­
rzy  27.972 dzieci, prześw ietlono 
2.754, skierow ano do prew entoriów , 
sanato riów  o raz  n a  leczenie za  g ra ­
nicę 2.281 dzieci, rozprow adzono 7 
tys. kg. tran u , rozdano 1.020 wy­
praw ek  niemowlęcych. D la  dzieci 
zagrożonych gruźlicą uruchom iono 
w łasne p rew entorium  w  Rabce.

Wśród pro jek tów  n a  najb liższy 
okres le tn i p lanu je  się 90 turnusów  
kolonii d la  9.000 dzieci, 1.200 drie- 
cińców d la 40.000 dzieci, 100 żłob­
ków — dziecińców d la  3.000 dzieci, 
o raz 8 obozów wycieczkowych d la  
400 dzieci. W zw iązku z tym  zam ie­
rza  się zorganizow ać 14 kum ów  
dla opiekunek dziecińców 1 kurs 
cen tra lny  d la  wychowawców kolo­
nii.

Wiele p racy  czeka Ch. T. P. D. 
na długie la ta . Po trzebne są  na to  
fundusze, bo ludzi chętnych do pra­
cy nie zbraknie. Fundusze te  gro 
m adzi się ze sk ładek  członkow ­
skich, subw encji państw ow ych, fun­
duszy społecznych. Duże nadzieje < 
pokłada Ch. T . P . D. w  organize 
w anej przez siebie w  dniach  od l i  
do 17 m a ja  br. zbiórce na pomcć 
dziecku chłopskiem u. N ie w ątp im y, 
źa społeczeństwo poprze tę  akcję 1 
przybliży osiągnięcie celów Ch. T. 
P. D.

b . y .

Jedność chłopskiego ruchu  
hasłem  Siuięia Ludowego

W  d n iu  Ś w ię ta  L udow ego  o d ­
b ę d ą  się m an ife s ta c je  chłopów 
w e wszystkich g m in ach  i pow ia­
ta ch  k ra ju . N iezależn ie od te ­
go przewiduje się u rządzen ie
specjalnie u roczystych  i  m a so ­
w ych  pochodów  c e n tra ln y c h  w . 
W arszaw ie, B ochni, Zam ościu ,
K ielcach  o raz  w  trze ch  m ie jsco­
w ościach  n a  Z iem iach  O dzyska­
n y ch : Opolu, W rocław iu  i B ia ło ­
gardz ie  (woj. szczecińskie).

G łów ne u roczystośc i odbędą 
się  w  W arszaw ie. N aj bardz ie] 
ty p o w a m a n ife s ta c ja  będzie  m ia ­
ła  m ie jsce  w  B ochni, gdzie ch a ­
r a k te r  obchodu  zw iązan y  zos ta­
n ie  z h is to rią  w a lk i chłopów  
przec iw  w ład zy  san acy jn o  -  k a ­
p ita lis ty cz n e j. W  Z am ościu  tłe m  
O bchodu Ś w ię ta  L udow ego b ęd ą

B a ta lio n y  C h ło p sk ie  i  udziar r u ­
chu  ludow ego  w  p a rty z a n tc e  
M an ife s ta c ja  w O polu  będzie 
m ia ła  n a  celu  po d k reślen i*  roli 
ch łopa n a  Z!e d ac h  O dr; tk a ­
n ych  i w sp ó łp racy  ro ln ik ó w  p rz y ­
b y ły c h  z in n y c h  dzie ln ic  k r a ju  z 
au to ch to n am i.

C e n tra ln y  Komitet O bchodu 
Ś w ię ta  L udow ego  w P o k  e n a ­
k re ś li ł  w o p raco w an e j in; ru k c ji 
4 zasadn icze  cele, k tó re  w teg o ­
ro czn y m  Święcie L udow ym  p rz y ­
świecać b ęd ą  obchodom  w  ca łym  
k ra ju . S ą  to  h as ła : 1) w alk i o po­
kój, 2) so juszu  ro b o tn iczo -ch ło p ­
skiego, 3) zw iększen ia  \  d a jn o - 
ści ziem i, 4) jednośc i ru c  ludo­
w ego, ja k o  jed n o śc i N aró d  P o l­
skiego.
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SYTUACJA WOJSKOWA 

W PALESTYNIE
Tygodnik „Świat i Polska" 

publikuje wywiad z wybitnym  
żydowskim działaczem w Pa­
lestynie, dr. M. Sneh. Dr. Sneb 
oświadczył m. in. na temat sy­
tuacji wojskowej w Palestynie:

W chwili bieżącej na froncie 
walki zbrojnej siły żydowskie 
opanowują górną i dolną Gali­
leę i doliny Bclsan i Rezdeloń- 
ską, łączącą Galileę z wybrze­
żem a ponadto z całą strefą 
nadmorską oraz sieć wysunię­
tych osiedli żydowskich w  J u ­
dei i Negewie. Ostatnio opano­
wana została także 60-kiiome- 
trowa szosa łącząca Tel -  Aviv 
z Jerozolimą.

Jeżeli ten stan rzeczy porów­
na się z mapą podziału, która 
została uchwalona przez Naro­
dy Zjednoczone w  listopadzie 
1947 roku, to do uzupełnienia 
terenu przyznanego Żydom po 
zostawałoby Haganie opano- 
nować południową całkowicie 
prawie niezaludnioną, pustyn­
ną część Negewu aż po zatokę 
Akkaba Morza Czerwonego. 
Trzeba dodać, że obszar ten 
jest opanowany także przez 
Arabów, a gdyby doszło do 
starcia na tym terenie, walki 
ruchome między pancernymi, 
zmotoryzowanymi jednostkami 
toczyłyby się na podobieństwo 
walk, ostatniej wojny w  P ół­
nocnej Afryce. Mimo więc 
przeważających liczebnie sił 
arabskjch i wyraźnej pomocy 
udzielanej przez władze bry­
tyjskie obecna sytuacja woj­
skowa jest zadowalająca.

Groźbę inwazji regularnych 
wojsk pochodzących z sąsiadu­
jących z Palestyną państw a- 
rabskich, należy traktować 
albo jako środek nacisku po­
litycznego na obrady Narodów 
Zjednoczonych albo też jako 
środek zmierzający do prze­
kreślenia dotychczasowych 
zdobyczy wojennych Hagany.

Jeżeli nie będzie zbyt wydat­
nej pomocy w orkow ej ze 
strony Anglii najazd wojsk a- 
rabskich niewątpliwie narazi 
nas na wielkie straty i w yw o­
ła niemałe trudności, lecz zna­
jąc przewagę bojową i moral­
ną żołnierzy Hagany nad feo- 
dalnymi na wpół najemnymi 
jednostkami Ligi Arabskiej, oś 
mielam się rokować, że należy 
oczekiwać wyniku pozytyw­
nego.

Źródła arabskie utrzymują, 
że armia interwencyjna Ligi A- 
rabskiej obejmuje 50 tysięcy  
żołnierzy. Łącznie z jednostka­
mi znajdującymi się dotych­
czas w  akcji, armia ta obejmie 
w  sumie (jeśli w tej cyfrze n ie ­
ma wschodniej przesady) oko­
ło 80 tysięcy żołnierzy. Na ta­
ką siłę przeciwnika nasze pla­
ny obronne są obliczone.

Konferencja 6 ud spramie Niemiec 
natrafiła na nieoczekiwane trudność'

PSAS *■“
ZAGRANICZNA

Nome instrukcje wzmacniają 
opozycję delegacji francuskiej

LONDYN (PAP).
W tutejszych kołach politycznych stwierdza się, że 

konferencja 6 państw w  sprawie Niemiec natrafiła na nieo­
czekiwane trudności, które odwlekają porozumienie w kwe­
stii politycznej organizacji Niemiec zachodnich i w  spra­
wę kontroli Zagłębia Ruhry. Początkowo żywiono nadzieję, 
że konferencja będzie mogła zakończyć się już w  bieżącym 
tygodniu. Dzisiaj wydaje się, że również w  ciągu przyszłe­
go tygodnia zajść może konieczność dalszego odrocze­
nia obrad.

Głównym powodem zwłoki jest spra- j   -
wa przyszłego rządu zachodnio-nie-! Sprawa odszkodowań została obec

sy francuskiej przeciwko ministrowi 
Bidault. Francuska opinia publczna 
uważa, że przedstawiciel Francji na 
konferencji londyńskiej zaniedbał spra­
wę bezpieczeństwa Francji.

Delegacja francuska otrzymała no­
we instrukcje, w wyniku których jej 
stanowisko uległo pewnemu usztyw­
nieniu. Francuzi oponują w szczegól­
ności przeciwko zbyt bliskiemu termi­
nowi utworzenia rządu zachodnio-nie- 
miecklego.

Sytuacja strajkowa
HAMBURG (SAP). Brytyjski okrę­

gowy komisarz Dolnej Saksonii gene­
rał J. Liogham wydał rozporządzenie,mieckiego. Sytuacja przedstawia się w ! nie wyeliminowana ze względu na brak _

tej kwestii jak następuje: j porozumienia w tej sprawie między | zakazujące personelowi niemiockiemra,
1) Wszyscy zgadzają się, że n ie -jtrz£ma mocarstwami okupacyjnymi j pracującemu dla brytyjskiego zarzą- 

mieckie zgromadzanie ustawodawcze j P C(fc z a s  pierwszej konferencji londyń-: wojskowego, wszelkich strajków,
ma być utworzone we Frankfurcie; skleb 
n/M dnia 1 września br.;

2) Amerykanie i Francuzi zgadzają 
się, że przyszły rząd niemiecki ma być 
zdecentralizowany, czemu sprzeciwiają 
się Anglicy;

3) Francuzi nie chcą się zgodzić — 
i to jest właśnie główną przeszkodą 
w obecnej chwili — na rozpisan e wy­
borów powszechnych do zgromadze­
nia konstytucyjnego już w czasie o- 
becnego lata. Domagają się oni, aby 
zgromadzenie to powstało drogą nomi­
nacji przez poszczególne państwa nie­
mieckie.

6) W sprawie Zagłębia Ruhry, Fran-! BERLrN (PAP). Z Hanoweru do- 
cuzi poczynili już ustępstwa r.a pierw-i *e na *«braaiw delegatów zroiąz
szej konferencji londyńskiej. Zgodzili i kf w ro d o w y c h , postanowiono 226 
sie oni wtedy, że kontrola mędzyna-i " łoi*aimi Przeclwko 67 zakończyć w 
rodowa powinna obejmować tylko! który db.jął 80 tysięcy
przydziały produkcji Zagłębia Ruhry, ( co»ki-o-*aJceoAskidh. Żąda- 
nie godząc się jednak na to, aby sam! n.la ®tra.jikujących, którzy domagali 

- — - - ,:a[ | zwiększenia recytj żywnościowych,zarząd nad Zagłębiem Ruhry mb 
podlegać kontroli międzynarodowej.

Opozycja Francji
Obecnie stanowisko Francji tłuma­

czy się w kołach politycznych Londy­
nu ostrą kampanią całej prawie pra- i

zostały częściowo • uwzględnione.
Niemiecka Agencja Prasowa „Deu­

tsche Preesedienst" donosi, że w war­
sztatach kolejowych w Monachium za- 
strajkowało 6 tys. robotników flia znak 
solidarności ze strajkującymi już wsku 
tek niedostatecznych przydziałów źy-

Rzetelna nauka dla mas 
celem reformy oświatowej

N auczyciele PFS-ouicy i P P R -o u jc jj  
iDspółfoudoumiczymi n o w e j  s z k o ły

Z inicjatywy Wydziału Oświaty i Kultury CKW PPS i KC PPR 
odbyła się wczoraj w Warszawie, ogólno - krajowa konferencja ak­
tywistów ZNP, członków obydwu partii robotniczych. Podczas kon­
ferencji szeroko omawiano problemy projektowanej reformy szkol­
nej oraz poruszono szereg spraw, dotyczących codziennej pracy na­
uczycieli. W dyskusji, jaka wywiązała się po jednym z referatów, za­
brał głos tow. poseł Bieńkowski, zapowiadając jeszcze w bież roku 
poprawę bytu nauczycieli.
Obrady toczyły się w sali konfe­

rencyjnej KC PPR. Przy stole pre­
zydialnym zasiedli ttow.: min. Skrze­
szewski, wiceir/n. Jabłoński, pos.
Bieńkowski, dyr. Kwiatkowski, prze- 
wodn. Centr. Sekcji PPS — Pol, kier. 
wydz. oświaty, dyr. Kuroczko i Pol­
kowski.

Obrady zagaił tow. Bieńkowski, 
charakteryzując pokrótce przemiany 
polityczne, jakie zaszły w kraju w 
okresie od I Zjazdu ZNP w roku 
1945 do chwili obecnej. Określa je 
ogólnie jako ideologiczne rozgromie­
nie reakcji, która początkowo żero­
wała na gospodarczych i politycz­
nych trudnościach państwa. Do tego 
pogromu przyczyniły się poważnie 
wielkie sukcesy Polski Ludowej za­
równo w rozwoju sytuacji wewnętrz­
nej, jak i zagranicznej.

C ała  m łodzież —  w  szkole
u Z kolei tow. min. Skrzeszewski wy 
głosił obszerny referat na temat pod 
staw reformy szkolnej. Zagadnienie 
to wypłynęło już w latach 1945/46, 
wskutek jednak wielu trudności, m. 
in. migracyjnych, nie mogło być 
szybko zrealizowane. Zagadnienie

10 bm. nastąpi podpisanie deklaracji 
o w spółdziałaniu SL i PSL

„Dziennik Ludowy" i „Gazeta Lu­
dowa" opublikowały dnia 8 bm. na­
stępujący jednobrzmiący komunikat; 
„W dniu 7 maja 1948 r. w gab necie 
wicepremiera Antoniego Korzyckiego 
odbyło się kolejne posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictwa Ludowego i Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w składzie; ze 
strony SL: Prezes minister Wincenty 
Baranowski Sekretarz Generalny wice- 
ptemier Antoni Korzycki, minister Bo­
lesław Podedworny, minister Jan Gru- 
becki, z-ca Sekretarza Generalnego po­
seł Aleksander Juszkiewicz. Ze strony 
PSL: wiceprezes poseł Czesław Wy-

cech, Sekretarz Generalny poseł Ka­
zimierz Banach, prezes Jan Domański 
i redaktor Wacław Szeyer.

Na posiedzeniu Komisja redakcyjna 
ziożona z przedstawicieli SL i PSL 
przedstawiła ostateczny projekt dekla­
racji o współdziałaniu SL i PSL, który 
po szczegółowym omówieniu w atmo­
sferze harmonii 1 serdeczności, przy­
jęto zatwierdzająco.

Uroczyste podpisanie Deklaracji na­
stąpi w dniu 10 maja 1948 r. w obec­
ności Wojewódzkich Komisji Porozu­
miewawczych w gmachu sejmowym w 
Warszawie.

Premier i Marszałek Polski 
ztr. iedzają Targi Poznańskie

suth, Kuroczko, Panas, Gul, Tumi- 
dajski i Bieńkowski. Omawiając za­
gadnienia bytu nauczycielstwa, tow. 
Eieńkowski zapowiedział jeszcze w 
bieżącym roku zasadniczą przebudo­
wę siatki płac nauczycielskich, któ­
ra znacznie podniesie uposażenia na 
uczycielstwa.

Tout. J. Ceglecki 
nouijjm uticem'nistrem  
komunikacji

W sobotę dnia 8 maja objął urzę­
dowanie w Min. Komunikacji nowo- 
mianowany podsekretarz stanu tow. 
mgr. Józef Ceglecki.

Tow. mgr. Józef Ceglecki objął 
stanowisko podsekretarza stanu po 
przeniesionym do Ministerstwa Skar­
bu tow. Jastrzębskim. Pełnił on do­
tychczas funkcję dyrektora Central­
nego Biura Taryf i Rozrachunków 
Zagranicznych w Bydgoszczy. Tow. 
J. Ceglecki jest członkiem Pc’-kiej 
Partii Socjalistycznej.

Ambasada radziecka 
na W ęgrzech

BUDAPESZT (PAP). Dotychczaso­
wy poseł ZSRR Puszkin, złożył w so­
botę prezydentowi Republiki swe listy 
uwierzytelniające w charakterze amba­
sadora.

W sobotę Poznań gościł przedsta­
wicieli Rządu z tow. Premierem J- 
Cyrankiewiczem na czele. Premier 
przybył samolotem w towarzystwie 
tow. ministrów: Świątkowskiego, Ru-

Frzedstauiiciełe 
Po onii Amergf ańskiej 
tu Po-naniu

W trakcie swej podróży po Pol­
sce bawiła przejazdem w Poznaniu 
wycieczka Stowarzyszenia Polonii, 
Międzynarodowego Związku Robo­
tniczego z USA i delegacji Polonii 
Kanadyjskiej. Goście zwiedzali Mię 
dzynarodowe Targi Poznańskie, 
wieczorem zaś oglądali operę naro 
dową „Halka",

i Wol- 
Arskie- 
Goście 
Targi,

sinka, wiceministrów Chajna 
skiego oraz ttow. Langego, 
go, Stańczyka i Ehrenpreisa. 
udali się na Międzynarodowe 
Poznańskie, które szczegółowo zwie­
dzili, witani przy stoiskach zagra­
nicznych, przez przedstawicieli państw 
obcych.

Tłumy publiczności zgromadzone w 
pawilonach i na placach targowych 
zgotowały tow. Premierowi j towarzy 
szącym mu osobom entuzjastyczną 
owację. Tow. Premier Cyrankiewicz 
> ministrowie po zwiedzeniu Targów 
wp.sali się do ksiąg pamiątkowych

Po południu przyleciał do Pozna­
nia samolotem Marsz. Żymierski w 
towarzystwie małżonki oraz oficerów 
sztabu. Marszałek z wielkim zainte­
resowaniem zwiedzał poszczególne 
pawilony

reformy szkolnej nie ogranicza się 
do problemu 8-klasowej szkoły pod­
stawowej. Chodzi o objęcie nauką 
całej bez wyjątku masy młodzieży w 
wieku szkolnym.

Kończąc swe przemówienie, tow. 
min. Skrzeszewski powiedział; „Na­
leży stworzyć rzetelną szkołę dla 
najszerszych mas narodu, a nie dla 
wybranych. Tą zasadą powodowali­
śmy się przy opracowywaniu nowej 
reformy szkolnej".

S zko ły  zaw odow e
W uzupełnieniu referatu tow. min.

Skrzeszewskiego zabrał głos dyr. de­
partamentu szkolnictwa zaw. tow.
Kwiatkowski, który omówił zagad­
nienie szkolnictwa zawodowego na 
tle zamierzonej reformy szkolnej.
Szkoły zawodowe będą w zasadzie 
opierać się na rozbudowie 7-mio kla­
sowej szkoły podstawowej. Będą to 
szkoły 3, 4 lub 5-cio letnie w zależ­
ności od poszczególnych zawodów.

W dyskusji zabrało głos wielu to­
warzyszy — nauczycieli, omawiając 
projekt reformy szkolnej.

Z N P  w  w alce  o postęp
Po przerwie obiadowej tow. pos.

Kwiatkowski, wygłosił referat pt.
„Przed zjazdem ogólnopolskim ZNP'1 
Na wstępie prelegent nawiązał do 
dawnych pięknych tradycji ZNP, gdy 
organizacja ta stała w pierwszych 
szeregach walki o postęp i demokra­
cję. Po wyzwoleniu kraju, a zwłasz­
cza w czasie od ostatniego zjazdu 
ZNP w Bytomiu zaszły w zawodo­
wym ruchu nauczycielskim wielkie 
przemiany. Dały im wyraz ostatnie 
powiatowe i v. jjewódzkie zjazdy 
ZNP, które odbywały się w atmosfe­
rze powagi, wysuwając zagadnienia 
oświaty oraz problemy bytu nauczy­
cielstwa na czołowe miejsce.

t

P o p ra w a  b y tu  n au czy c ie li
Mamy nadzieję — mówił tow.

Kwiatkowski — że Zjazd poznański 
ZNP stanie się wielką manifestacją 
zgodności jednolitego działania, a
przede • wszystkim obu naszych par­
tii robotniczych. Chcemy, aby był 
on także przykładem praktyki dzia­
łania w przede dniu realizowania
jedności organicznej klasy robotni­
czej.

Po referacie wywiązała się dysku­
sja, w której zabrali głos ttow.: Ko- mi na wymianę 75 wczasowiczów.

wmościowych 30 tysiącami robotników 
w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
w Niemczech.

Z Baden-Baden donoszą, is  po etraj 
ku tramwaj arzy francuski zarząd 
wojskowy ogłosił zakaz strajków na 
terenie całej francuskiej strefy okupa­
cyjnej w Niemczech. Podano urzędo­
wo do wiadomości, że wszyscy ucze­
stnicy strajków będą sądownie karani.

Zgon posła
touj. W. Pelczarskiego

Po długiej i  ciężkiej chorobie 
zmarł w Rymanowie członek Ko­
mitetu Wojewódzkiego PPR Rze­
szów, profesor Wojciech Pelczarski, 
poseł na, Sejm Ustawodawczy z tego. 
terenu. Zmarły był bojownikiem de­
mokracji ludowej, walcząc t  reżi­
mem sanacyjnym od najmłodszych 
lat swego życia. Po odzyskaniu nie­
podległości poseł Pelczarsld poświę­
cił wszystkie swoje siły Polsce Lu­
dowej.

Pogrzeb odbył się w  Rymanowie 
z udziałem przedstawicieli Sejmu 
partii politycznych, organizacji i 
3009-ej rzeszy społeczeństwa.

Ochrona prac;) 
tu Związku Radzieckim

MOSKWA. (PAP). Ministerstwa 
pi zemysłowe ZSRR wyasygnowały 
w br. niemal miliard rubli na ochro­
nę pracy.

W celu polepszenia warunków pra­
cy górników w kopalniach ustawio­
no nowe urządzenia wentylacyjne.

Dzięki wprowadzeniu w hutnic­
twie radzieckim najnowszych osiąg­
nięć w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy, ilcść nieszczęśliwych wypad­
ków wśród robotników zmniejszyła 
się o połowę w porównaniu z okre­
sem przedwojennym.

Wjjmiana w czasow iczów  
międz/j Polską
a Czechosłowacją

Z Pragi powrócił dyrektor Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych 
KCZZ tow. Kania, który brał u- 
dział w finalizowaniu umowy o wy 
mianie wczasowiczów pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją. Oba pań­
stwa w ciągu lipca, sierpnia i pierw 
szej połowy września rb. wymienią 
po 500 wczasowiczów. Polacy m ają 
zapewniony pobyt w Karlovych Va 
rach, Cześi zaś zostaną umieszczeni 
w Międzyzdrojach i Juracie.

KCZZ zaw arł ponadto umowę z 
węgierskimi związkami zawodowy-

Program radioing! 
tematem obrad 
Sejmoujej Komisji 
Propagandowej

W dniu 8 bm. odbyło się w Seimie 
posiedzenie Komisji Propagandowej 
pod przewodnictwem posła Kaliszew 
skiego (SD). Komisja omawiała prak­
tykę programową Polskiego Radia, 
w związku z referatem, wygłoszo­
nym przez przedstawiciela na po­
przednim posiedzeniu.

W dyskusji poruszane były m. in. 
zagadnienia opracowania form ra­
diowych w zakresie słowa mówione­
go, udoskonalenia transmisji repor­
taży oraz częściowej zmiany rodza­
jów audycji muzycznych. W dyskusji 
kłos zabierali posłowie: Praga (PPS), 
Kurpiewski (SL), Dzendzel (SL), Dą­
browski (PPS), Szałowski, Kaliszew­
ski i Wąsik.

Wyczerpujących wyjaśnień udzie­
lił dyrektor naczelny Polskiego Ra­
dia, Billig.

NIE ZDRADA PRZEKONAŃ, LECZ 
WYŁOM W UNII ZACHODNIEJ
Kryzys rządowy w Belgii pragną 

ciioktóre koła przedstawić bardzo nie­
winnie. Prasa aiaiĄelska jednak uwa­
ża, te jest to wydarzenie o wiele po­
ważniejsze niż pozory pozwalają aą- 
dzić. Bo kryzy® belgijski gron... wy­
łomem w Unii Zachodniej.

„Times" komentując sytuację w Boi 
£ii krytykuje socjalistów za. uleganie 
wpływom

„lewicowych doktrynerów w chwil*, 
gdy belgijska partia socjalistyczna 
zobowiązała się do udziału w budo- 
wie jedności Zachodu“ Zdaniem 
„Timesa“ ,jbyloby rzeczą zbyt po­
śpieszną mniemać, że koalicja so­
cjalistów i katolików nie da się u- 
tworzyć na nowo. Ugoda W sprawie 
wielkich problemów, polityki euro­
pejskiej, góruje nad ewentualną 
różnicą w  kwestiach polityki we­
wnętrznej*.
„Manchester Guardianć* uważa, be 
„socjaliści I kalclicy zgodzili się w 
swoim czasie na pogrzebanip różnic, 
ponieważ ani jedni, ani drudzy ni* 
byli dość silni, by móc sięgnąć po 
władzę niepodzielną. Różnicę te jed­
nak są w kilku punktach podstawo­
we. Spaakowi udawało się dotych­
czas uniknąć zerwania jedynie za 
pomocą wysuwania innych proble­
mów takich, jak udział Belgii w 
Unii Zachodniej I w planie Mar- 
shall a". V.

Św ie c z k a  i o g a r e k

Akademia w  CZS 
z okazji
Święta Zuijjcięstira

W sobotę 8. br. o godz. 12-ej w  sa­
li konferencyjnej Centralnego Zw. 
Spółdzielni przy ul. Kopernika sta­
raniem koła Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej przy CZS odbyła się uro­
czystość, związana z 3-cią rocznicą 
zwycięstwa Referat wygłosił prezes 
TP2 tow. Matuszewski.

„Wycofywanie się wojsk brytyj­
skich w kierunku wybrzeża Pale­
styny pozostawia otwartą granicę 
lądową. Jeżeli zatem nie nastąpi je ­
dnocześnie otwarcie granicy mor­
skiej, ewakuacja wojsk brytyjskich, 
stanowiąca sama w sobie ściśle ne­
utralną operację, przyczyni się do 
podważenia skuteczności oporu ży­

dowskiego“ — przyznaje prawicowy 
„Time and Tide*.
Wniosek — należy otworzyć grani­

cę morską dla szerokiej imigracji ty*
dawek lej.

Wobec tego „socjalistyczna" „Tri­
bune" uważając, że powstanie pań* 
stwa żydowskiego jeet już dzisiaj fak­
tem dokonanym, doradza ministrów* 
Bevimowi

„bardziej realistyczną„ politykę, kłó 
ra by polegała na t )  przyjaznym  
uznania państwa żydowskiego, 2/ na 
tychmiastowej pomocy gospodarczej 
dla Arabów, któraby umożliwiła im 
utworzenie własnego państwa, 3) P- 
iyciiz wpływów brytyjskich, dia po­
parcia koncepcji wykorzysic-Js s- 
sług króla Abdullaha w rokowaniach 
pokojowych w Palestynie 
Jednym słowem „Tribune" doradza 

użycie wszystkich środków, które by 
przeszkodziły powołaniu państwa ży­
dowskiego w Palestynie i... spokojo­
wi na tym czułym skrawku ziemi, pa­
chnącej naftą.

Protest FIAPP 
przeciw  terroroiri in Grecji

Sekretariat Generalny FIAPP (Mię 
dzynarodowa Federacja b. Więź­
niów Politycznych) — mający swą 
siedzibę w Warszawie — ogłosił na­
stępujący protest: „Rząd ateński zno 
wu dokonał egzekucji kilkuset pa­
triotów greckich. Te nowe ofiary ter­
roru, panującego w Grecji, to są by­
li członkowie ruchu oporu, którzy 
brali aktywny udział w walce prze­
ciwko okupantowi hitlerowskiemu. 
Wielu spośród nich skazanych na 
śmierć przez trybunały hitlerowskie 
udało się zbiec i powrócić do walki. 
Tak było w wypadku kolejarza Mo- 
nedasa, członka „Elas", który kiero­
wał licznymi akcjami sabotażu pod­
czas okupacji niemieckiej. Tak było 
w wypadku robotnika - metalowca 
Bourdisa, odznaczonego krzyżem wa­
lecznych w wojnie włosko - greckiej 
1940—1941: bohatera ruchu oporu 
antyniemieckiego, również skazane­
go na śmierć przez hitlerowców —• 
tak było i w wypadku robotnika Av- 
gerisa, dowódcy jednostki „Elas“, bo­
jownika walk o wolność przeciwko 
armii hitlerowskiej.

W ten sposób zbrodnicze dzieło hi­
tlerowców, którego nie zdołali oni 
doprowadzić do końca dzięki bohater 
stwu greckich bojowników ruchu o-

jest dziś ofiarą tych samycv metod 
krwawego terroru, Jak za czasów o- 
kupacji hitlerowskiej. Tysiącom wię­
źniów politycznych, znajdujących się 
w więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych Grecji, zagraża śmierć. Set­
ki spośród nich zginęły i ciągle o- 
głasza się nowe egzekucje.

Międzynarodowa Federacja b. Wię­
źniów Politycznych, w imieniu swych 
członków, którzy przeżyli piekło hi­
tlerowskie, protestuje znowu jaknaj- 
energiczniej przeciwko aktom bar­
barzyństwa faszystowskiego i żąda 
aby Organizacja Narodów Zjedno­
czonych przedsięwzięła środki, które 
zagwarantowałyby oskarżonym pew­
ność bezstronnego sądu, rewizję wy­
roków i uniemożliwienie na przy­
szłość mordowania b. członków gre­
ckiego ruchu oporu.

Zwracając się do opinii demokra­
tycznej Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, FIAPP żąda wywar­
cia nacisku na koła rządzące tych 
krajów, aby przedstawiciele Anglii i 
Ameryki w Grecji zaprzestali prote­
gować i zachęcać do takich zbrod ii 
przeciwko ludzkości. FIAFP wzywa 
wszystkich demokratów i hldzi ca­
łego świata przejętych ducfjęm spra­
wiedliwości, aby podtrzymau, wszel-

poru, zostało dziś na nowo podjęte i kimi dostępnymi sobie środkami, u. 
przez rząd ateński. Naród grecki • ciśniony naród grecki.

Przeniesienie zw łok żołnierzy ZSRR 
bohaterów walk o W rocław  

w  przededniu rocznicy zw ycięstw a

No stronie

o p r a i o a
Sport podnosi kulturą, 

łagodzi zwyczaje, 
co się nawet w  języku  

zauważyć daje.
Dziś nie powiesz: „Stasicuń

dał w pysk Kowalewski“ ■— 
lecz, że „pięknym, sierpowym  

posłał go n a  deski“.
BENEDYKT HERTZ

W przeddzień trzeciej rocznicy 
zwycięstwa, Wrocław odprowadził 
w manifestacyjnym pochodzie ża­
łobnym ostatnie ekshumowane 
zwłoki bohaterskich żołnierzy na 
cm entarz Skowronia Góra.

Na cmentarzu poczty sztandaro 
we otoczyły wieńcem symboliczną 
trum nę bezimiennego bohatera ra ­
dzieckiego, poległego w waice o 
wolność Wrocławia. Obok trum ny 
stanęła straż honorowa W oj.ka Pol 
skiego.

Do zgromadzonych przemówił wi­
ceprezydent m iasta Horbath, który 
powiedział m. in.: „Czcząc pamięć 
żołnierza, który spoczywa w tej

trum nie składam y dziś, w  przed­
dzień trzeciej rocznicy zwycięstwa 
hołd pamięci wszystkich poległych 
w walce o Wrocław żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej".

Przedstawiciel Wojska Polskiego 
kapitan Wianecki w prostych żoł­
nierskich słowach przypomniał zgro 
madzonym rzeszom szlaki bojowe 
wojsk radzieckich I polskich, które 
zbratały obydwa narody. Przedsta­
wiciel Armii Radzieckiej płk. Tisz- 
kow powiedział m. in.: „Walczyliś­
my razem o wolność narodów 1 o 
niezależność państw".

Hymnu cb ’ -orz; '-rżanych naro 
dów i salwy honormve zakończyły 
uroczystość.

/ O
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Z nany publicysta  radziecki"i w spółpracow nik m oskiew skich  dzien­
ników , E. Ska rin  —  skreślił na  zaproszenie redakcji „R obotn ika“ 
poniższe rozw ażania z okazji Dnia Zw ycięstw a, charakteryzu jące  ! 
po litykę  zagraniczną Z S R R  i państw  kap ita lis tycznych  w  przede- \ 

dniu w ybuchu  drugiej w o jny św iatowej.

D em okratyczne państw a, k tó rym  
jest d rop i postęp i pokój, obchodzą 
9 m a ja  1948 r. szczególnie uroczy­
ście trzecią rocznicę zw ycięstw a 
nad hitleryzm em . D a ta  ta  m a h i­
storyczne znaczenie jako  dzień oswo 
bodzenia ludzkości od strasznego  
w roga — faszyzm u, siejącego 
śm ierć i zniszczenie i zag raża jące­
go suw erenności państw  całego 
św iata, 9 m aj? ru n ę ła  w gruzy o l­
brzym ia po tęga h itlerow skich Nie-

m iast przeciw działać h itlerow skiej 
agresji, pchały  H itle ra  do wystą- j 
p ienia przeciw ko Związkowi Ra-1 
dzieckiemu. Sztaby generalne  An

i w roga było najw ażniejszym  czynni 
kiem  oporu wobec niem ieckiego 
ag reso ra . Celowość ta k ty k i Związ- 

ik u  Radzieckiego n ie budziła w  o- 
jw ym  czasie najm niejszych  w ątpli- 
| wości naw et u C hurchilla , k tó ry  
J uznaw ał jeszcze w  październiku 
',1939 r, słuszność radzieckiej polity- 
jłd  zagran icznej. Dziś w idzim y jas- 
j no, że utw orzenie wschodniego wa- 
j łu obrony, ciągnącego się wzdłuż 
j daw nej linii „C urzona", Bukowiny 
i M ołdawii — było dalekow zrocz­
nym posunięciem, k tó re  przyczyni­
ło się ogrom nie, ja k  w ykazały dal 
s:je w ypadki w ojenne, do osłabienia 
siły niem ieckiego n a tarc ia . Wschód 
ni fron t p rzekreślił p iany  niemiec-l 
kiego dowództwa na poprowadzenie

m iec i w  dniu tym  dem okratyczne, 
państw a podkreślą  z pew nością d e - ' glii 5 F rancji, licząc się z napaścią

Str. 4
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Prochy poległych pod Lenino 
przy Grobie N ieznanego Żc^iierza

M iotacze  m in, t. zw . „K atiusze", w de filadzie  m o sk iew skie j w r. 1947 
w drugą rocznicę Z w ycięstw a .

N a  polach walk pod  L en ino  delegacja w ojska, rządu i spo leczeń - 
stw a  polskiego pobiera z m ogiły  poległych z iem ię  do urny.

cydującą rolę, . ja k ą  Związek R a­
dziecki odegrał w  zdruzgotan iu  mi- 
lita p ie j m achiny w ojennej.

Fałszerze historii przy pracy
Mimo, że zaledwie trzy  la ta  m i­

nęły od chwili, k iedy nad gm achem  
R eichstagu  zostały  za tkn ię te  sztan  
d a ry  radzieckie, rozpętano już w 
reakcy jnych  sferach  S tanów  Z jed­
noczonych i E uropy  kam panię, 
zm ierza jącą do pom niejszenia zn a­
czenia i ro li Zw iązku Radzieckiego 
i A rm ii Radzieckiej w  zw ycięstw ie 
nad N iem cam i. Ten w łaśn ie cel 
przyśw iecał D epartam en tow i S tanu  
USA, k tó ry  za  zgodą W ielkiej B ry ­
tan ii i F ra n c ji ogłosił zbiór „m ate­
riałów ", fałszu jących  h isto rię  ra- 
dziecko-niemieckich stosunków  w 
la tach  1939 — 1941. A utorzy tych 
„rew elacji" u siłu ją  n a  podstaw ie 
zniekształconych fak tów  p rzed sta­
wić pokojow ą politykę Zw iązku R a 
uzieckiego w przededniu drugiej 
w ojny św iatow ej, jak o  przyczynę 
w ojennej k a tas tro fy . Chcą oni p rze­
konać opinię św iata, że przygoto­
w ania h itlerow skiej -ag resji rozpo­
częły się dopiero w sierpniu  1939 r. 
po zaw arciu  radziecko niem ieckie­
go p ak tu  o n ieagresji. F ałszerze h i­
sto rii zam ierzali w ten  sposób li­
piec dwie pieczenie przy  jednym  
ogniu: odwrócić pow szechną uw agę 
od praw dziw ych w inow ajców  w o j­
ny  i  podważyć m oralny  au to ry te t 
Zw iązku Radzieckiego.

P row okacja obliczona n a  zbyt 
k ró tk ą  pam ięć w spółczesnych była 
jednak  szyta zbyt g rubym i nićm i i 
zb lam ow ała jeno działaczy Depar- 

• tam en tu  S tanu, rządu  P a r tii P racy  
i „socjalistycznego" gab inetu  F ra n ­
cji. W odpowiedzi n a  te  a tak i r a ­
dzieckie M inisterstw o S p raw  Za­
granicznych opublikow ało doku­
m enty  z ta jnych  archiw ów  niem iec­
kiego „A ussenam tu", zdobyte przez 
w ojska radzieckie. D okum enty  re 
dem asku ją  z n ieub łaganą konsek 
w encją te  czynniki, k tó re  popierały 
na  długo przed w ojną ruch  nazi­
stow ski i k tó re  pchnęły H itle ra  na 
drogę zbrodniczych aw an tu r.

Dzień zw ycięstw a je s t w  Związku 
Radzieckim  nie ty lko okazją  do 
podkreślen ia ogrom u wysiłków' i o- 
o f ia r  poniesionych przez nasz k ra j 
w drugiej w ojnie św iatow ej, lecz 
także  dniem  obrachunku i zanalizo­
w an ia tych sił, k tó re  doprow adziły 
do rozpętan ia  rzezi narodów , jak ie j 
nie znały  dzieje ludzkości. W dniu 
tym  m usim y przypom nieć św iatu, 
że niem iecki im perializm  był obfi­
cie w spom agany przez zagran iczne 
monopole, że po lityka C ham ber­
laina, H alifaxa, D alad iera , Bonne- 
ta  i innych doprow adziła do rozbi­
cia system u zbiorow ego bezpie­
czeństw a i że k ap itu lac ja  m onachij­
ska m iała być pierw szym  etapem  
woj n y ' ’przeciw ko Związkowi R a­
dzieckiemu.

niem iecką n a  nasz k ra j od strony  
zachodniej, opracow ały  p lan  w kro­
czenia w ojsk  francusk ich  i ang ie l­
skich do ZSRR od południa z Syrii 
przez B aku i B atum . F ra n c ja  i A n-, 
glia ksz ta łtow ały  swe stosunki ze ’ 
Związkiem  Radzieckim  pod kątem  
w idzenia szybkiego napadu  Niem iec 
na ZSRR.

W tych , w arunkach  d la Związku 
Radzieckiego przedłużenie p o k o ju : 
z N iem cam i i u tw orzenie wschód 
niego fro n tu  obrony jak o  bariery  
przeciwko dalszem u posuw aniu się Ż o łn ierze  A rm ii C zerw onej, u czes tn icy  walk o Berlin, de filu ją  w M o ­

skw ie  w dniu Z w yc ię stw a  w 1945 r.

szczą się urny z ziemią zawierającą 
prochy z mogił poległych w różnych 
miejscowościach Polski i daleko poza 
jej granicami.

W pierwszą rocznicę zwycięstwa, w 
dniu 9 maja 1946 roku złożona tam 
została również i urna z ziemią prze­
siąkniętą krwią poległych spod Le­
n i  11 o .

Na pobojowisko pod Lenino wyru­
szyła w pierwszych dniach maja 1946 
roku delegacja składająca się z przed 
stawiciela Ambasady Polskiej w Mo­
skwie i przedstawicieli społeczeństwa

W
Z n e d  ©k i  do  B e r l i n a

piąfą rocznicę powstania Dywizji Kościuszkowskiej w ZSRR
Była wiosna 1943 roku. Stutysięczna 

armia polska pod dowództwem gen. 
Andersa, utworzona w latach 1941 — 
42 w Związku Radzieckim na podsta­
wie układu sojuszniczego, zawartego 
z rządem radzieckim przez gen. Si­
korskiego, wycofała się haniebnie do 
Iranu, Wbrew umowie, wbrew wszel­
kim zobowiązaniom i deklaracjom, An 
de-rs nie wysiał ani jednej dywizji na 
front radziecko _ niemiecki i to w tym 
okresie, kiedy Armia Czerwona cięż­
ko krwawiła pod Stalingradem i wie’ 
kie niebezpieczeństwo zawisło nad so­
jusznikiem radzieckim.

M a p i s u B  G u s t a w  S S e & t S a w

K ilk a  s łó w  p r a w d y

Je s t już dziś publiczną tajem nicą, 
że rządy  angielski i francuski, za-

Akcja szkoleniowa 
Zw. Zawodowych

27 i 28 kwietnia br. odbyła się w 
Centralnej Szkole Związków Zawodo­
wych w Łodzi Ogólnopolska Konfe­
rencja, poświęcona sprawom oświato­
wym.

Na konferencji omówiono plan pra­
cy na drugie półrocze 1948 r„ który 
przewiduje przeszkolenie 20 tysięcy 
aktywistów związkowych, oraz zorga­
nizowanie 1000 kompletów nauczania 
we wszystkich ośrodkach kraju dla dal­
szego zwalczania analfabetyzmu.

Uczestnicy konferencji opodatkowa­
li się na rzecz budowy Domu Zjedno­
czonej Partii,

25 kwietnia 1943 roku stosunki dy­
plomatyczne pomiędzy rządem radzie 
ckim i  rządem polskim w Londynie 
zostały ostatecznie asrwa&e. Tak 
zamknął się -okres lat 1941 — 43, 
w którym wydawało się, że stosunki 
polsko -  radzieckie wejdą na tory 
normalizacji. Sprawę tę, tak niesły­
chanie dla przyszłości narodu i pań­
stwa polskiego ważną, musiały tedy 
ująć w ręce inne czynniki, niż te, 
które skupiły się wokół emigracyj­
nego rządu londyńskiego. Sprawę tę 
wziąć musiały w swe ręce te czynni­
ki, które nie chciały w Polsce po­
wrotu do stosunków sprzed 1939 
roku, musieli ją  wziąć w swe ręce 
szczerze demokratyczni działacze. 
Demokracja polska na uchodżtwie 
w Związku Radzieckim w oparciu o 
demokratyczny ruch oporu w kraju 
zainicjowała wielkie dzieło i chlub­
nie zdała egzamin z jego wykona­
nia.

_ Na wiosnę 1943 roku powstał 
Związek Patriotów Polskich (ZPP) w 
ZSRR. Jego głównym zadaniem była 
organizacja walki zbrojnej wraz z 
Czerwoną Armią przeciwko hitlerow 
com w celu wyzwolenia Polski 
spod jarzma niemieckiego.

Dywizja im. Kościuszki

8 maja 1943 r. w wychodzącym w 
Moskwie organie Związku Patriotów 
Polskich „Wolna Polska" ukazały się 
dwa o historycznym znaczeniu ko­
munikaty: Komunikat o utworzeniu
Polskiej Dywizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki i Komunikat o odpowiedzi 
Stalina na zapytania korespondenta 
„New York Times" w sprawie Pol­
ski. Oto one:

Komunikat o utworzeniu Polskiej
Dywizji im. Tadeusza Kościuszki
Rząd Radziecki postanowił zadość­

uczynić prośbie Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR w sprawie utwo­
rzenia na terytorium ZSRR polskie; 
Dywizji im. Tadeusza Kościuszki w 
celu wspólnej walki z Armią Czer­
woną przeciwko najeźdźcom niemiec­
kim.

Formowanie Dywizji już się roz­
poczęło.
Odpowiedzi Józefa Stalina na zapy­
tania korespondenta Amerykańskiej

(Dżety „New York Times" i Angiel­
skiej Gazety ,,Times” — Parkera
Panie Parker! 3 maja otrzymałem 

dwa Pańskie zapytania w sprawie 
stosunków polsko • sowieckich. Prze­
syłam Panu moje odpowiedzi:

1. Pytanie: Czy Rząd ZSRR życzy 
sobie silnej i niepodległej Polski po 
klęsce hitlerowskich Niemiec?

Odpowiedź: Bezwarunkowo życzy 
sobie.

2. Pytanie: Na jakich, z pańskiego 
punktu widzenia podstawach powin­
ny się opierać stosunki pomiędzy 
Polską i ZSRR po wojnie?

Odpowiedź: Na podstawie trwa­
łych życzliwych stosunków sąsiedz­
kich i wzajemnego szacunku, lub. 
jeżel; będzie sobie tego życzył naród 
polski, — na podstawie sojuszu i 
pomocy wza’'emnej przeciwko Niem­
com, jako głównym wrogom Związ­
ku Radzieckiego i Polski.

Z szacunkiem (—) J. Stalin 
4 maja 1943 r.

Oba komunikaty głęboko poruszy­
ły opinię świata, a szczególnie wstrzą 
snęły uchodźtwem polskim w ZSRR. 
Pomimo wycofania się wojsk Ander­
sa, pomimo zerwania stosunków ofi­
cjalnych pomiędzy rządem jpolskim 
a ZSRR, Zw. Radziecki ponownie wy­
ciąga dłoń pomocną dla zo-rganizowa 
nia polskiej siły zbrojnej, otwiera po 
nownie możliwości przystąpienia do 
czynnej zbrojnej walki z okupantem 
i pochodu polskich jednostek wojsko 
wych najkrótszą drogą do Polski. A 
jednocześnie wódz tego potężnego 
1 już wówczas zwycięsko kroczącego 
na zachód państwa publicznie wypo­
wiada się za powstaniem silnej i

niepodległej Polski, z którą pragnie 
oprzeć, stosunki na podstawie trwałej 
życzliwości i wzajemnego szacunku

Tłumy ochotników
W tej atmosferze zaczęło się two­

rzenie po raz wtóry wojska polskie­
go w ZSRR. Pomimo, że z armią An­
dersa wyjechało z ZSRR do Iranu w 
ciągu 1942 roku prawie 100 tysięcy 
żołnierza, i kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób z rodzin wojskowych, spośród 
pozostałej w Związku Radzieckim po 
r.ad 300 tysięcznej rzeszy uchodź­
ców polskich zaczęli do Dywizji tłu­
mami napływać ochotnicy. Szybko u- 
formowały się 2 i 3 pułk piechoty,
■ PAL i szereg jednostek samodziel­
nych.

Piszący te słowa, również uchodź­
ca, którego losy wojny 1939 r. a po­
tem w 1941 r. rzuciły z Warszawy 
aż po Ural do północnej naftodajnej 
części Obwodu Czkaiowskiego, wy­
dostał się stamtąd do Sielc i zgło­
sił się jak tysiące innych do Dywi­
zji w czerwcu 1943 roku. Pierwsze 
trzy pułki były już wówczas sformo­
wane i rozpoczęła się organizacja 
4 pułku zapasowego. A do „Wolnej 
Polski’" i do Dowództwa Dywizji 
napływały bez przerwy tysiące listów 
z błagalnymi prośbami o przyjęcie do 
wojska. Nawet bez wymaganego 
skierowania miejscowych władz woj 
skowych, na własny koszt, przeby­
wając olbrzymie przestrzenie koleją, 
niekiedy i pieszo, zgłaszali się ochot­
nicy, ojcowie z synami, nierzadko 
z córkami, bracia z siostrami, robot­
nicy, chłopi, inteligenci, spragnieni 
walki z najeźdźcą, spragnieni powro­
tu jak najkrótszą drogą do Polski.

Tow. Oskar Lange wśród żołnierzy D yw izji Polskiej w  ZSRR  
w  m aju 1944 roku 

Obok toiv. I^angego stoją gen. Berling i jego zastępca 
płk. Al. Zawadzki

Tempo organizowania Dywizji i 
jej szkolenia było niesłychane, Juz 
15 lipca 1943 r. Dywizja stanęła go­
towa w pełnym składzie do przysię 
gi, a 1 września wyruszyła z miejsca 
postoju w Siei each had Oką na front 
i przeszła Swój pełen chwały chrzest 
bojowy w październiku 1943 roku pod 
Lenino, skąd odbyła już sławny swój 
szlak poprzez Lublin, Warszawę, 
Wał Pomorski aż do Berlina.

świadomość celu
Tu należy podkreślić cechę cha­

rakterystyczną W ojska Polskiego, 
tworzonego w ZSRR przez Związek 
Patriotów Polskich. Było to wojsku 
demokratyczne, wojsko świadome celu 
swej walki. Żołnierze nie tylko byli 
owiani gorącym pragnieniem walki o 
wyzwolenie Polski, ale byli też świa­
domi, o co walczą, o jaką Polskę 
walczą, z kim walczą, skąd przyszła 
klęska wrześniowa i co należy uczy­
n ić  by już nigdy się nie powtórzyła 
W przeciwieństwie do Armii Ander­
sa wojsko to było wychowywane do 
walki wspólnie z żołnierzem radziec­
kim. Było ono wychowywane w głę­
bokim umiłowaniu demokracji, w 

' pragnieniu stworzenia Polski Ludo­
wej. Wychowanie to uzbrajało żoł­
nierza ideowo, dawało mu ten oręż 
ideowy, który był niemniej ważny, 
niż czołgi i samoloty. Dlatego też w 
wojsku tym panowała tak koleżeńska 
i braterska atmosfera, wolna od in­
tryg { knowań. Dlatego też Kościusz­
kowcy i dziś jeszcze stanowią jak­
by jedną zespoloną ideowo rodzinę.

W ielką tę pracę wychowawczą w 
Dywizjach polskich w ZSRR wyko­
nał wydział oświatowy, następnie 
przemianowany w wydział politycz­
no -  wychowawczy. Pierwszym za­
stępcą Dowódcy Dywizji Kościusz­
kowskiej do spraw oświatowych był 
tow. W ładysław Sokorski, obecny 
wiceminister Kultury i Sztuki. Szefem 
wydziału oświatowego I Dywizji byf 
na początku tow. Hilary Minc, — o- 
becny minister przemysłu. Wydział 
ten umiał zjednać do pracy nad du­
szą żołnierza, nad jego politycznym 
wyrobieniem co najlepszych ideowych 
oficerów i żołnierzy, byłych przedwo 
jennych działaczy społecznych w Pol 
see, i to niezależnie od ich dawnych 
przekonań politycznych, którzy stanę­
li na platformie ideowej ZPP.

Jeśli I Dywizja i I Armia Polską w 
ZSRR po krótkim zaledwie szkoleniu 
odznaczyły się takim bohaterstwem 
w bojach i pod Lenino i pod W ar­
szawą j na W ale Pomorskim i w 
szturmie na Berlin — to jest to nie­
wątpliwie w dużym stopniu wynik 
postawy moralnej żołnierza, jego du- 
cha, jego ukochania idei wolnościo­
wych, idei. w których wychowywało 
go również i wojsko.

Dzisiejsze święto zwycięstwa nao 
Niemcami jest przede wszystkim świę 
tem „Kościuszkowców".

Białorusi, kilkadziesiąt kilometrów z* 
Smoleńskiem. Z istniejącego tu nie­
gdyś miasteczka pozostały jedynie 
ruiny, a pola pod miasteczkiem poo­
rane są. liniami rowów strzeleckich i 
gniazdami karabinów maszynowych. 
Na pobojowisku pełno jeszcze szcząt­
ków czołgów i rozbitych maszyn. Do­
wódca okręgu wojskowego na Kilka  
dni przed przybyciem delegacji spraw 
dził ponownie rozminowanie poła i 
ściś.e wyznaczył ścieżki, po których 
można bezpiecznie poruszać się, aby 
dotrzeć do znajdujących się tam mo­
gił poległych.

Ku zdumieniu delegacji grób pole­
głych Kościuszkowców na tym pust­
kowiu zachował się bardzo dcb,ze i 
był nawet czyjąś braterską ręką ozdo, 
biony kwiatami i darniną. Widać by ł 
lo poprawiony krzyż na mogile i pou­
kładane równo pordzewiałe trochę i 
przedziurawione od kul hełmy pol­
skie. To ludność pobliskiej wsi Syió. 
jewo dba o groby poległych tu w-?.% 
z naszymi żołnierzami czerwono;: r h .  
stów i -o mogiłę braci - Polaków

Po Dobraniu ziemi do urnv i 
h iu  aktu delegacja w raca 'dc  .,<r)>. t-
szej osady Gorki, aby wrócić % trn ą  
samochodami do Moskwy, a stamtąd 
odwieźć ją samolotem do Warszawy. 
Na wieść o przybyciu pod Lenino ■ - 
legacji polskiej na rynku osad-,- zbie­
ra się niemal cała ludność miejscowa. 
Na prędce ustawiają trybunę. W da­
lekiej wsi białoruskiej powiewa na 
rynku sztandar polski i transparent o 
wiecznej przyjaźni polsko - radziec­
kiej, zrodzonej we wspólnie przela­
nej krwi w walce 0 wolność. Odby­
wa się improwizowany wiec.

Przemawia przedstawicielka rżądn 
białoruskiego przybyła z Mińska, prze 
mawia przewodniczący miejscowej 
Rady, chłop białoruski, przyrzeka na­
dal dbać o stan mogiły polO'Jvch 
Kościuszkowców, pozdrawia w pro­
stych niezdarnych słowach wolny tu i 
naród polski i ofiaruje ze szczerego 
swego «erca przyjaźń sąsiedzką. Za 
wzruszeniem odpowiadają członkowie 
delegacji polskiej na te pełne mocy i 
życzliwości proste słowa prostych 
ludzi radzieckich.

Samochody z trudem torują sobie 
drogę poprzez tłum. który wymachu­
jąc czapkami i rękoma żegna „bratiew 
poljakow". Ekipa samochodów naza­
jutrz przybywa do Moskwy. W tide, 
korowanych pokojach recepcyjnych 
ambasady na tle sztandaru rarodowe- 
go staje urna w oczekiwaniu przewie 
zlenia jej do kraju W dniu 7 maja 
samolot wiozący delegację z urną 
przybywa do Warszawy. W  dniu 8 
maja przed apelem przy dźwiękach 
werbli, prochy spod Lenino złożone 
zostają do grobu Nieznanego Kołnte- 
rza na Placu Zwycięstwa w stolicy.

M. K.

Wizyta prezesa PZS* 
w Moskwie

Jak się dowiadujemy przed dwoma 
dniami udał się samolotem do Mo­
skwy prezes Polskiego Związku Sza­
chowego, inż. Stanisław Wojnarowics.

Celem podróży ma być dalsze, zacie­
śnienie stosunków szachowych polsko- 
radzieckich, być może zakonirakiowa 
nie meczów międzymiastowych. \ /»  
nawet oficjalnego spotkania Polska -- 
ZSRR, oraz bliższe zaznajomieni s ę  
ze strukturą najpotężn ejszej w iswie- 
cie, liczącej przeszło 2.009 neo człon­
ków Radzieckiej Federacji S aclt wej.

Szczegółowe omówienie podroży 
prezesa PZS z podamy po jego po­
wrocie. Już dziś jednak’ jesteśmy głę­
boko przekonani, że wyn ki jej będę 
niewątpliwie bardzo dodatnie i przy­
czynią się do znacznego zwiększenia 
zainteresowania sztuką szachową W 

kraju.

Wkład Związku Sladzieckisg© 
zdecydował o pokonaniu faszvzmu W dniu zwycięstwa nad Niemcami 

odbywa Się co roku przy grobie Nie­
znanego Żołnierza na Placu Zwycię­
stwa w Warszawie apel poległych na 
polu chwały. Na tablicach umieszczo­
nych na ocalałych kolumnach w yry­
te są nazwy miejscowości, bitew, w 
których żołnierz polski krwawił za 
wolność swego kraju. Jedną % ostat­
nich nazw jest Lenino. Obok grobu 
stoją wielkie wazy, w których mie-

polskiego w- Moskwie. Z ramienia 
władz radzieckich delegacji towarzy­
szyli znany przyjaciel Polski, sekre­
tarz generalny Komitetu Słowiańskie­
go w Moskwie płk. Moczałow oraz 
generał dowodzący armia radziecką 
kierujący operacjami na tym odcin­
ku w owe dni października 1943 kie­
dy to Dywizja Kościuszkowska brała 
swój chrzest, oojowy.

Lenino znajduje się na wschodniej

błyskaw icznej w ojny i pozwolił n a  
stosunkow o szybkie zlikw idow anie 
początkowych sukcesów  w roga, uzy­
skanych z powodu zaskoczenia i li 
czebnej przew agi w  ludziach i sprzę 
cie w ojennym . Tej o to  zapobiegli­
wej tak tyce radzieckiej zawdzięcza 
W ielka B ry tan ia, że w ojska nie­
mieckie, zm agające się n a  ziem iach 
radzieckich, nie m ogły już m arzyć 
o w ylądow aniu n a  w ybrzeżu wyspy.

F a k ty  powyższe pozw alam y sobie 
przypom nieć tym  w szystkim , k tórzy  
zapom nieli o w kładzie Zw iązku R a­
dzieckiego w  dzieło zw ycięstw a. 
K ra j nasz, pokonaw szy kosztem  
niepraw dopodobnych w p ro st o fia r 
zbrodniczy faszyzm , stoi obecnie w 
czasie pokoju n ad a l n a  s traży  tych 
idei, kj;óre prow adziły  A rm ię w 
zwycięskim pochodzie n a  Berlin, i 
K raj nasz stoi nieugięcie n a  straży 
pokoju, przodując dem okratycznym  
państw om  E uropy  w w alce z f a - ' 
szyzmem, knującym  nowe spiski 
wojenne. j

E. SKA RIN  j
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Z archiw ów  H itlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 

przez Rząd Zuiązku Radzieckiego

IX. Ani wojna, ani pokój

W  dniu zwolnienia

Odezwatuięźnióm z M authausen 
przeciin Im perializm ow i i faszyzmowi

N azajutrz po konferencji w M onachium, dnia 30 września 1938 r. 
ogłoszona została wspólna deklaracja Hitlera i premiera brytyjskie­
go Chamberlaina, w której ci dwaj „zbawcy świata“ oświadczyli:

Uważamy podpisane prźez nas wczoraj wieczorem porozumienie (pakt 
monachijski -  • przyp. red.) oraz n emiecko-angielski traktat morski za sym­
bol pragnienia obu naszych narodów nieprowadzeitia nigdy więcej wojny 
przeciw sob e. Jesteśmy zdecydowani rozpatrywać także inne zagadnienia, 
dotyczące cbu naszych krajów, przy pomocy konsultacji. Dążyć będziemy 
w przyszłości do usuwania wszelkich powodów do różnicy zdań, by w ten 
sposób przyczynić s:ę clo zabezp eczenia pokoju w Europie.

Analogiczne brzmienie ma niemiecko-francuska deklaracja, pod- i fasz^ mu Więźniowie, któ-
pisana w Paryżu dnia 6 grudnia 1938 r. przez m inistrów spraw za- i f  C
granicznych Francji i Niemiec, Bonneta i von Ribbentropa: ? rąJchitlerow  skich katów, przesy-

Oba rządy stwierdzają, że mędzy ich państwami nie ma wiecej żadnych , podziękowanie narodom spray- 
nierozstrzygn ętych kwestii natury terytoriainej, i uroczyście uznają jako J
ostateczną granicę między ich krajami, tę która istnieje w chwili obecnej...

W „Robotniku“ Nr. 1?Ą zamieści­
liśm y artykuł tow. K. Rusinka z 
okazji rocznicy uwolnienia więź­
niów z Mauthausen. Dzisiaj druku­
jem y odezwę Międzynarodowej Or­
ganizacji Więźniów Politycznych to 
Mauthausen, ogłoszoną w  dniu 
uutolnienia z  obozu. Autorem  odez­
w y jest tow. J. Cyrankiewicz.

Otwarły się bram y jednego z 
najcięższych, najkrwawszych kon­
centracyjnych obozów7 — obozu 
M authausen. Wszystkimi drogami 
św iata wrócimy do uwolnionych od

RAPORT RACZYŃSKIEGO

Jednakże nawet krótkow zroczni dyplomaci sanacyjni zdają sobie 
sprawę, że uchwały m onachijskie nie zabezpieczyły pokoju. A m ba­
sador polski w Londynie Edward Raczyński pisze 16 grudnia 1938 r. 
w tajnym  sprawozdaniu do ówczesnego ministra spraw zagranicznych  
Becka:

...Sytuacja pomonachijska jest tutaj określana, jako stan nie będący ani 
wojrią, ani też pokojem. Zapowiedzi premiera Chamberlaina o nastaniu no­
wej ery, gwarantującej pokój „za naszego życia“, oceniane są powszechnie 
jako iluzje, szybko rozwiewające się w zetknięciu z rzeczywistością. Trzeba 

przyznać, że p. Chamberlain z wielkim uporem i konsekwencją trzyma się 
obranej przez siebie lin i, która ma go doprowadzić do Paktu Czterech (An­
glii, Francji, Niemiec i Wioch — przyp. red.) i realizacji projektów „Nowej or­
ganizacji Europy" opartej w ten lub inny sposób o ten Pakt. Chamberlain 
w dalszym ciągu w'erzy (jak zapewniają mnie, uczc wie wierzy) w powo­
dzenie metody osobistego kontaktu między odpowiedzialnymi kierownikami > 
państw — partnerów w obranej przez niego kombinacji i z tą w arą szykuje ! 
sif do 1 Mejnej wizyty w Rzymie. !

jednakie jest- bardziej niż oczyw ste, że to, co najbardziej pociąga j 
Anglików -  organizacja Europy" wcale nie podoba się w Berlin e i że I 
rca za ej?. Jabrego programu premiera (Chamberlaina) posuwa się naprzód ; 
bardzo opornic, jak dotychczas odpowiedzią na jego „czynną politykę po- i 
kojową" były trzy gwałtowne przemówienia Hitlera, zaostrzony kurs anty­
żydowski i nowy program roszczeń włoskich, poparty przez Berlin...

Raczyński zastanawia się, dlaczego polityka Chamberlaina nie 
wywołuje opozycji w społeczeństwie angielskim i znajduje dwie 
przyczyny tego braku opozycji:

Pierwsza: panuje powszechna opinia, ża „Monaclrum" było najbar­
dziej słusznym, jeżeli nie jedynym wyjściem z rozpaczliwej sytuacji...

Druga przyczyna: przekonań e, że premier (jeśli wolno użyć niezbyt ści­
słego porównania z dz edziny sportu) obronił bramkę angielską i przeniósł 
w ten sposób grę na Wschód Europy. Co by s ę nie m a!o wydarzyć, po­
zostaje (akt wygrania na czasie. A zwłoka jest tu, w ojczyźnie politycznego 
empiryzmu memniej popularna, niż w Genewie (siedziba Ligi Narodów 
— przyp. red.!...

Zatarg na Wschodzie Europy, grożący Niemcom i Rosji udz:a!em w nim, 
w tej lub innej postaci, jest tu, n:e bacząc na wszelkie deklaracje ze strony 

czynnvch elementów opozycyjnych, po wszechnie i podświadom e uważany 
za „mniejsze ; !o“, które może odsunąć na dłuższy czas niebezpieczeństwo

imperium brytyjskiego) i od jego zamorskich części składowych.
: fo s . mK Chamberlaina do Sowietów jest w dalszym ciągu chłodny... 

Premie7 oficjalnie unika wystąpień przeciwko dążeniom Niemiec w kierun­
ku wschodnim...

Premier Chamberlain jak dotychczas nie porzucił swego stanowiska co I 
do utrzymania dobrowolnej służby t 
wojskowej, jednocześnie popierając

'm ierzonym  za oswobodzenie i po­
zdraw iają wszystkie narody głosem 
odzyskanej wolności.

Długoletni pobyt w obozie pogłę­
bił w nas poczucie solidarności i w 
walce zrodził prawdziwe b ra te r­
stwo ludów. Wierni tym ideałom

przysięgamy, że i na dalszej dro­
dze, złączeni wspólnotą ideałów, bę­
dziemy walczyć przeciwko im peria­
lizmowi i faszyzmowi. Tak, jak  w 
latach wojny narody walczyły o 
uwolnienie spod hitlerowskiej prze­
mocy, ta k  ’"łsiaj musimy walczyć 
o pełną wolność narodów i wyzwo­
lenie spod jarzm a kapitalizmu.

Pokój i  wolność są gw arancją 
szczęścia narodów. Ustrój św iata 
oparty na  zasadach socjalizmu — 
jest jedyną drogą ku  prawdziwej 
wolności i współpracy narodów, 
Chcemy w  pamięci zachować mię­
dzynarodową solidarność, chcemy 
iść wspólną drogą, drogą niepo­
dzielnego pokoju i wolności naro 
dów, drogą współpracy nad przebu 
dową ustro ju  i walki o nowy i lep 
szy świat.

Nigdy nie zapomnimy, jak  wiel­
kimi i krwawymi ofiaram i było wy­
walczone zwycięstwo i wywalczony 
pokój. Pomni na  przelaną krew, na

W ielka chłodnia w Szczecinie

<■

miliony ofiar — przysięgamy, że 
nigdy z tej drogi nie zejdziemy. Na 
trwałych zasadach międzynarodo 
wej współpracy i b raterstw a naro­
dów chcemy wybudować najw spa­
nialszy pomnik, k tóry  będzie pom­
nikiem wolnego człowieka. Zwraca­
my się do całego św iata z wezwa­
niem: pomóżcie nam w te j pracy;

Niech żyje międzynarodowe b ra­
terstw o ludów!

Niech żyje wolność!
Za Międzynarodową Organiza­

cję b. Więźniów Politycznych pod­
pisali: Czesi, Hiszpanie, Francuzi, 
Belgowie, Grecy, Niemcy, Włosi, 
Jugosłowianie, Węgrzy, Austriacy, 
PtAacy, Rosjanie, Albańczycy, Ho­
lendrzy, Szwajcarzy, Luxembttr- 
czycy, Rumuni.

Prace przy budowie wielkiej chłodni rybnej oraz fabryki lodu szybko  
posuwają się naprzód

Zatrudnimy:
inżyniera chemika specjalistę wyrobów mydlarskich 

! kosmetycznych,
majstra specjalistę wyrobów mydlarskich i kosmetycznych, 
Inżyniera chemika specjalistę wyrobów cukierniczych. 

Zgłoszenia:
WYDZIAŁ PRODUKCJI „SPOŁEM"

Warszawa, ul. Kazimierzowska 51, telefon 413-92
3700

Zaopatrzenie inuialidzkie 
b. uczestników  
ruchu podziem nego

Pewne przepisy ustawy o zaopa­
trzeniu inwalidzkim były niekiedy 
mylnie interpretowane, co prowadzi 
ło do nieporozumień, z krzywdą dla 
inwalidów. Szczególnie dawał się od 
czuwać brak autorytatywnego okre­
ślenia pojęcia „ruchu podziemnego 
i partyzanckiego".

Obecnie Min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej wydało okólnik, który przy­
czyni się do jednolitego orzeczni­
ctwa w tym zakresie. Zgodnie z tym 
okólnikiem prawo do zaopatrzenia 
inwalidzkiego mają wszystkie oso­
by, które doznały za okupacji usz­
kodzenia zdrowia z powodu nabytej 
w więzieniu choroby lub kalectwa, 
o ile —  jak zaznacza okólnik — 
„aresztowanie było następstwem na 
kazanego przez organizację podziem 
ną lub partyzancką udziału w akcji 
prowadzonej i kierowanej przez tę 
organizację, choćby udział ten pole­
gał na wykonaniu tylko pojedyńczej 
czynności, a działający nie był człon 
kiem danej organizacji".

Przynależność zatem do organiza­
cji podziemnej nie jest koniecznym 
warunkiem dla uzyskania upraw­
nień inwalidzkich. Wystarczy, jeże­
li uszkodzenie zdrowia było następ­
stwem chociażby takiej pojedyńczej 
czynności, jak np. przewożenie bro­
ni, czy rozkazu, ukrycie ściganych 
itp. Natomiast uszkodzenie zdro­
wia, doznane wskutek czynu, nawet 
wrogiego wobec okupanta, np. za­
bójstwo żandarma, lecz przedsię­
wziętego bez rozkazu organizacji — 
nie podlega ustawie o zaopatrzeniu 
inwalidzkim.

rozbudowę marynarki i lotnictwa, nie 
troszcząc się jednak o utworzenie 
armii lądowej, zdolnej do działań ołen 
sywnych. Powciągliwość premiera mo­
żna wytłumaczyć jego znaną tenden­
cją ugodową wobec militarystycznych 
mocarstw „osi“...

STOSUNEK DO POLSKI
To jest tło, na którym należy rozwa­

żyć stosunek Anglików do Polski. Co 
się tyczy premiera, jego przyjaciół i 
jego prasy, nie ulega wątpliwości, że 
spotykamy się tu z wielką rezerwą.

Lody pomonachijskie zostały zlania- 
ne, uprzedzeń a natury osobistej idą 
w zapomnienie, jednakże w daszym 
ciągu panuje n.echęć do przyjmowania 
na siebie zobowiązań i to przede wszy- 
stk m takich, które by były skiero­
wane przeciwko Nemcom. W Foreign 
Office (angielskie MSZ — przyp. red.) 
jak dotychczas, zdecydowano się jedy­
nie na takie stw erdzeme, wypow e- 
dziane w przyjaznej rozmowie ze 
mną: „Rząd brytyjski wcale nie ży­
czy sobie, by Polska porzuć ta prowa­
dzoną dotychczas politykę równowagi".

Tymczasem muszę skonstatować, że 
od pewnego czasu w opinii publicznej 
i w miejscowej prasie ujawnia się jak 
b> zorganizowana kampania, która wy­
korzystuje przedstawione w zbyt ja­
skrawym świetle informacje, a nawet 
plotki i nieprawdz we wiadomości i 
dąży do przedstawienia stosunków pol­
sko - niemieckich w niekorzystnym 
świetłe.

W wyniku takiego stanu rzeczy ro­
dzi się niepokój i pesymistyczna oce­
na politycznej 6ytuacji Polski.

W  dalszym  ciągu Raczyński w y­
mienia problemy, wysuwane w te i 
„akcji przeciw polskiej" (Ruś Zar 
karpacha, Gdańsk, Śląsk C ieszyń­
sk i1 i kończy swój raport w ten 
sposób:

Zbyteczne jest dodawać, że wyniki 
tej akcji są szkodliwe dla naszego pre­
stiżu politycznego w Anglii i dla za­
ufania do nas...

Odpis powyższego tajnego rapor­
tu  Raczyński przesłał do ambasa­
dora polskiego  w Berlinie, Józefa  
Lipskiego, od którego trafił on do 
archiwów hitlerowskich. Raportem  
Raczyńskiego, który św iadczy o 
kom pletnej dezorientacji i bezrad­
ności dyplom atów  sanacyjnych, 
zam ykam y naszą serię fragm entów  
Z tajnych dokum entów  dyplom a­
tycznych, ogłoszonych przez ra­
dzieckie m inisterstwo spraw zagra­
nicznych. |

#re»M» K r z u u i t c f t n

„Bezknuisty“ Romans
Teatr Rozmaitości: T. Łopalewski: „Romans z Ojczyzną", sztuka w  7 odsłonach.

„Romans z O jczyzną" — to biografia teatralna M ochnac­
kiego. A utor ukazuje go nam na scenie, jeżeli nie od kolebki, 
to  w każdym  razie od zarania lat m łodzieńczych aż do śmierci 
nieomal. Całe życie. Zadanie trudne niezmiernie do zawarcia 
w ramach scenicznych, jeszcze trudniejsze jeżeli chodzi o po­
stać historyczną. Ileż sytuacji, zagadnień i powikłań, ile zda­
rzeń i ludzi zawiera ludzkie istnienie! Jak to zmieścić na prze­
strzeni jednego wieczoru? D otychczas jeżeli pisano takie sztu­
ki to przeważnie dla aktorek, aby dać im m ożność pokazania  
całej gamy kobiecości, od podlotka do babuni. Sztuki te (prze­
ważnie francuskie) były pisane pod kątem  gry aktorskiej nie 
literatury, bo nie wyobrażam sobie prawdziwej literatury ope­
rującej takim i skrótami, a raczej schematami. Zapewne, by­
wały wcale niezłe film y biograficzne, jak o Pasteurze, albo 
(znacznie gorszy) o Curie-Skłodowskiej. A le  film , nie pogłę­
biając psychologicznie tematu, pozwala, dzięki swej giętko­
ści technicznej, dać wraże ie bogactwa, zmienności, tempa 
przepływającego życia. Poza tym  odkrycia uczonych, to wiel­
kie przygody. K ażde z nich to najpierw watka, potem  osiąg­
nięcie, a wydobycie właśnie tego elementu walki daje wiele 
dynam izm u film owi.

Teatr, to jednak coś innego. W  siedmiu obrazach niepo­
dobna oddać czyjegoś życia, zwłaszcza życia człowieka myśli. 
Jak w tajem niczyć widza  w subtelne przem iany jego intele­
ktu i to jeszcze na przestrzeni kilkudziesięciu lat? Nie, Łopa­
lewski z pewnością podjął zadanie zbyt trudne.

Psychika ludzka jest zmiennością, połączoną wątłą czę­
sto nicią z człowiekiem , którym  dziś jesteśmy. A  gdybyśm y  
jeszcze wiedzieli, czym  będziem y jako starzy ludzie! Pokaza­
nie na scenie człowieka w pewnym  momencie jego życia, tak  
aby się nam ukazał bardzo wyraziście, jest dość już trudne; 
pokazanie go w całej jego chronologicznej zm ienności jest nie­
podobieństwem.

Łopalewski w pierwszej odsłonie wprowadza m łodziu tkie­
go M ochnackiego, złamanego ciężarem bardzo przykrej historii: 
przyszły trybun napisawszy memoriał dla rządu carskiego o 
Życiu ówczesnej m łodzieży polskiej uzyskuje dzięki tem u zw ol­
nienie. Hańba, która legnie cieniem na jego m łodych latach, 
daje gorzki smak uzyskanej w ten sposób wolności. Początek 
dobry i dram atyczny budzi ciekawość widza, jak przyszły try­
bun poradzi sobie z  tym  „supłem" na sumieniu.

Cóż, kiedy od następnej odsłony aż do końca przestajemy 
widzieć żywego człowieka. Z chwilą kiedy M ochnacki oczysz­
cza się z grzechu młodości i wchodzi na koturny, wygasa w nim  
ostatnia iskierka życia. Peroruje i peroruje bez końca. Zawsze 
ma rac/ę. Lata płyną, wyrasta mu broda, a on wciąż ma rację. 
Wctąz woła: „A m ówiłem!", wciąż powtarza: „A gdyby". Ba,
gcypy go posłuchano, powstanie by się udało. Polska byłaby 
niepodległa. W ybuchłaby rewolucja socjalna. Nastąpiłby raj. 
A ie th  ludzie m e słuchali. N o  to mają za to!

Ai l J ak tU- Slę dziwić- Że nie słuchali takiego nudnego fa­
ceta, który wciąż ma pełno przygotow anych frazesów?

Abstrahuję w tej chwili od historycznej postaci M ochnac­
kiego, bo tu nie miejsce po temu, aby się wdawać w dyskusję  
na jej' temat. Sztuka  teatralna powinna żyć własnym życiem  
i mieć swoją osobną wymowę, niezależnie od tego co o bohate­
rze  napisał Śliwiński, Kucharzewski czy  Szpotański, n iezależ­
nie nawet od tego, co wiemy o nim  z jego własnych dzieł. Je­
żeli wyprowadza się na scenę postać historyczną to po to, 
aby ją przed naszym i oczym a ożyw ić i uplastycznić. Wielką  
siłę sugestii powinien mieć autor, żeby narzucić w idzom własną 
koncepcję tej indywidualności, a przy tym , aby jej nie pom niej­
szyć i nie upraszczać naiwnie. Jest to trudne zadanie, zwłttsz" 
cza kiedy się ze sztuki zrobi nieustającą dyskusję na jeden te­
mat, w danym wypadku polityczny. W idz nieobeznany z hi­
storią nudzi się piekielnie. W idz obeznany, znudzi się jeszcze  
bardziej, bo wie, iz sprawy, które na scenie porusza Mochnacki, 
są zawiłe, wymagają zbyt wielostronnego oświetlenia, aby dało 
się z nich wyłuskać jądro prawdy i nie dają się zbyt gromkim  
frazesem. Gotowe recepty, które ma na w szy s tk o ’ Mochnacki 
Łopalewskiego  — irytują.

1 zresztą gdybyż recepty wystarczały. O polityku tylko  
wtedy warto mówić, gdy potrafi swoje koncepcje zrealizować, 
narzucić. Abstrakcyjna racją nie wystarcza. Gdyby wystar­
czała, zwyciężaliby zawsze teoretycy, siedzący za biurkiem. 
Człowiek czynu musi m ieć nie tylko  rację, musi mieć też 
umiejętność jej realizowania. Przedstawienie Mochnackiego  
jako cudownego dziecka, z którym  inne niegrzeczne dzieci nie 
chciały się bawić, i jeszcze m u przeszkadzały, jest rozbraja­
jące.

Inne były przyczyny upadku powstania 31 roku. M obilizo­
wanie mas, do którego nawołuje M ochnacki w „Romansie 
z O jczyzną , to nie jest sprawa frazesów  i grzmiących m ani­
festów.

Słowem, M ochnacki Łopalewskiego m artwo się począł i nie 
w zrusza nas jego kaszel w ostatniej odsłonie, bo martwi nie 
umierają. Zaw stydza nas natom iast pojawienie się M ickiew i­
cza na scenie. Trochę skromności! W kładanie własnych słów  
w usta wieszcza to trochę ryzykow ne pociągnięcie. N iby roz­
sądnie gada ten M ickiewicz, a wynika zgorszenie publiczne/ 
czujem y się obrazem. N a trudne rzeczy porywa się p.  Łopa­
lewski. A le 'n ie  zawsze słuszne jest mierzenie sił na zamiary.

Przebłyski życia ma w „Romansie z O jczyzną" jedynie 
książę Lubeifki, czarny charakter sztuki i dlatego zapewne bu­
dzi sympatię. W  ogóle wymowa teatralna pewnych sytuacji 
jest nie rzadko sprzeczna z intencjami autora, np. oświadcze­
nie Podczaszyńskiego i Mochnackiego, że nie wrócą z emigra­
cji do Kraju, — jeden dlatego, że już nie ma do kogo, drugi, 
ponieważ boi się, że będzie zwalczany. Dziś, w naszych uszach 
to dziwnie brzmi.

Przedstawienie było, przykro mi to powiedzieć, bardzo 
liche. W szyscy z wyjątkiem  Osto-Suskiego źle grali, dekoracje 
pretensjonalne, .m uzyka też. reżyseria również. Jakoś wszyscy  
wstali z  łóżka lewą nogą.

TRZECH SCHUMANÓW 
Jeden  z dzienników  stołecznych 

pom ylił w  tym  tygodniu dwóch 
francuskich  polityków , nazyw a­
jących się Schum an. Obaj co pra 
wda należą do stronnictw a MRP, 
lecz jeden  z nich ,— R obert Schu 
m an — jes t prem ierem  rządu 
francuskiego, a drugi — M aurice 
Schum an — jest przew odniczą­
cym p a rtii MRP.

Dla uniknięcia nieporozum ień 
w arto  zaznaczyć, że prem ier Ro­
b ert Schum an z kolei n ie  jest 
kom pozytorem  R obertem  Schu­
m annem . (g)

MIĘDZY KOLEGAMI
N a d w o rcu  w  K a rlo v v c h  V a- 

raeh  w ysiada jak iś podróżny 
dźw igając ciężką walizkę. W po­
szukiw aniu tragarza  zw raca się 
po polsku do przechodzącego ko­
le jarza  czeskiego:

— Słuchajcie, moi drodzy, po­
m óżcie koledze. Ja też pracuję t<* 
Polsce przy kolei.

— A widzieliście taki typ paro­
wozu? — pyta Czech Polaka. ^

— Wiecie na parowozach, j ip m  
się tak dobrze nie znam.

  j f .?

— No, bo ja jestem  w Polsct 
tylko m inistrem  komunikacji..

(e)
PROSZĘ KSIĘDZA DZIEKANA, 

CO KSIĄDZ ZROBI?
Jeden  z naszych Czytelników 

przyniósł nam  następujący7 doku­
m ent:

Proboszcz 
Rzym sko-K atol. Parafii 

Trębaczów  
p-ta Trębaczów, pow. Kępno  
dn. 24.4.1948 r.

Szanowna Pani 
X. Y. (nazwisko  w posiada­

niu redakcji)
Z nadchodzącą niedzielą (25.IV . 

48 r.) kończy się okres K om unii Sw. 
W ielkanocnej. Z  dom u Szan. Pani 
nie' otrzym aliśm y .dotąd w szystkich  
poświadczeń, stwierdzających speł­
nienie obowiązków katolika. Prosi­
m y uczynić wszystko, byśm y nie 
byli zm uszeni stwierdzić, iż zanie­
chano spełnienia obowiązku.

Okazja do Spowiedzi św. dziś po 
południu od godz. 5 i jutro rano (w  
niedzielę od godz. 7).

(— ) ks. dziekan  
(podpis nieczytelny).

P ytam y się publicznie probo­
szcza rzym sko-katolickiej parafii 
w  Trębaczowie, co uczyni, jeśli 
P ani X. Y. nie w ykorzysta „ostat­
niej okazji" (komu? komu? bo 
idę do domu!). Czy:

1) każe ją  spalić na stosie;
2) każe w yświęcić z miastecz­

ka;
3) poleci odebrać k a rtk i żywno 

ściowe rodzinie, a p. X. Y. natych 
m iast zwolnić z pracy? (x)

URZĄD MORSKI I LIGA 
SKARBOWA

Do wczoraj byłem  przekonany, 
że u rzędy  skarbow e podlegają 
M inisterstw u Skarbu. Ale tę  mo­
ją  pewność zburzono w  urzędzie 
mieszczącym się przy ul. Szustra. 
Poszedłem  złożyć zeznanie p oda t­
kowe i p rzy  te j okazji m usiałem  
kupić za 500 zł cegiełek na budo­
wę gm achu Ligi M orskiej. Cel 
szczytny, ale dla czego deklaracje 
są stare , z da tą  1947 roku  i d la ­
czego ty lko  w tym  w łaśnie urzę­
dzie kupno takich  dek laracji obo 
w iązuje i dlaczego w ogóle obo­
wiązuje?

K onia z rzędem  tem u kto mi tę  
zawiłość w yjaśni, (b)

KUCHNIA I KARTA
Podsłuchane w w arszaw skiej 

restauracji:
G o ś  ć: Co mógłbym dostać na

obiad?
K e l n e r k a :  Kotlet wieprzo­

wy, sznyceł cielęcy, befsztyk...
G o ś  ć: A dlaczego tego wszy­

stkiego nie ma w karcie?
K  e I n e r k a :  Bo dziś jest,

proszę pana, dzień bezmięsny. Więc 
mięso m oże być ty lko  w kuchni, a 
nie m’ karcie... (g)

Zasiłki poiogouie 
w y p ł a c a n e  b ę d ą  
przez 12 tygod n i

Zakład Ubezpietzeń Społecznych, 
przystąpił do realizacji noweli do 
ustawy o ubezpieczeniu społecznym, 
przyjętej w dniu 28 kwietnia przez 
Sejm Rzeczypospolitej. przedłużają­
cej okres pobierania zasiłku połogo­
wego do 12 tygodni. Ustawa ta wpro 
wadzona będzie przez Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych w życie w ten 
sposób, że każda pracownica będzie 
miała prawo wykorzystania 2 tygod 
ni odpoczynku przed porodem, a 8 
— po urodzeniu dziecka. Wykorzy­
stanie pozostałych 2 tygodni przy­
sługuje w zależności od potrzeb — 
indywidualnych, bądź w okresie po­
przedzającym rozwiązanie, bądź też 
po jego odbyciu.

Do świadczeń, udzielanych dotych 
czas przez ubezpieczenia społeczne 
w ramach akcji opieki nad matką i 
dzieckiem przybywa również obec­
nie wydatnie zwiększony zasiłek 
chorobowy, który wraz z zasiłkiem 
rodzinnym będzie stanowił istotną 
pomoc materialną dla rodzin ra­
co wnikó w
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Oskarżony Maciński tu procesie SN 
przyznaje się do kontaktów z gestapo
Łączność z W RN i PSL 
ujawniona uj drugim  dniu rozprawy

Piątkowa rozprawa przeciw członkom prezydium 
Stronnictwa Narodowego ujawniła ścisłe kontakty tego 
stronnictwa z władzami warszawskiego gestapo. W czasie 
sobotniej rozprawy, w toku dalszego przesłuchania Maciń- 
skiego, oskarżony usiłował fakt zdrady narodowej SN wy­
tłumaczyć osławioną teorią dwó:h wrogów1’, 
dwóch wrogów".

W  drugim drniu rozpraw y Tadeusz —   —
M ac.ńck; odpow iadał na  pytania pro- v'V ■ c<raz źe stronnictwu potrzebna
kuratora mjr. L ityńskiej o.

— Proszą wyjadnić atmosferę poli­
tyczną, panującą w Stronnictwie N a­
rodowym, w której mogły powielać 
ujawnione wczcccjj dokum enty o woipół 
pracy naszej z Gcctr.po etaicowią-ce 
niewątpliwe dokum enty zdrady  naro­
dowej.

O dpow iadając na to pytanie cekar- 
I c r y  omawia całcksz.iałt polityki SN, 
p rzy  czym stw ierdza m. in.:

Od Rewolucji P a żdz iam ik owoj w 
polityce stronnictw a zaczynają przewa 
żać mcmcnty ustrojow e nad  narodo­
wymi. Mimo to zawsze byliśmy tecre- 
tyczn e nastaw ieni autynicmieoko. Cza 
ey wojenne podzieliłbym  — ciągnął 
Mzcińohi — na trzy  okrasy: od 1 wrze 
dnia 1939 do chwili wybuchu wojny 
memiocko-radzieckioj — pierwszy o- 
kres, cd 22 czerwca 1941 r. do mo­
mentu zerwania ©tos-tioków dyplom a­
tycznych między rządem gen. S ikor­
skiego, a Związkiem Radzieckim, uwa 
ta m za drugi cilcres, za trzeci za j — 
cd zerwania stosunków do końca w oj­
ny-

Bankructwo teorii 
dwóch wrogów

Oto jak charakteryzuje oskarżony 
ten trzeci okres:

Po zerwaniu stosunków dyplom a­
tycznych z Rosją — ncotąpiło po p e ­
wnym czasie zotrzym -r.ie ol: - . .w y  
niemieckiej w Rosji, a później p rzy ­
szły  powodzenia Armii Czerwonej. Za'

jcot akcja  dwutorowa, zarówno poli
tyczna jak  : wejekows.

V7 jedoej z  ino trakcji, pisanej r ę k ą  
Oiskc.ri-cnego, powiedziane jest, iż za- 
rząd SN d la  realizacji swojej po lity ­
ki ma-ci posiadać wojsko. W tym  celu 
polecano zorganizować grupy uderze­
niowe, a  tak ie  rozwinąć akcję wywro­
tową w Wójciku Polskim.

prokurator odczytał instrukcje Maciń- 
zkięgo w epraw 'e wychowania młodzie 
iy . W instrukcji tej oskarżony poleca 
zorganizować wywiad polityczny j za­
powiada, i i  w następnych instruk­
cjach będzie mowa o organizacji wy­
wiadu wojskowego ( gospodarczego.

Metody: terror i zbrodnia
Dla ohcienia twierdzeń Macińskie- 

"jo, i i  «Me prow adził on akcji te rro ry ­
stycznej, oskarżyciel przedłożył sp ra ­
wozdanie z posiedzenia sądu p a rty j­
nego z d " 'a  5 stycznia 1946 roku, k tó ­
ry  okazał \7R ołda Si^ieżerosikiego- na 
ćtnierć za rzekom e rozszyfrowywanie 
pseudonimów członków zarz, gł. SN * 
„utrzymywanie zażyłych stosunków  o- 
sobiofyoh z ludźm; reżimu'*. W moty­
wach w yroku ,s ą d ‘* ten stw ierdza, te  
nią ma pewności, czy Świeżewski jest 
winny, jednakże w w arunkach kemapi- 

^  , . racyjnyoh wymienione poszlaki w y-
Tmawiając w spółpracę z fcnymi or- at-i-czają d la  wydania wyroku śmierci, 

anizacjam i pc-iitycznymi, oekarżctiy Z dalszych dokumefflitów w tcij © pra-jnrńj tr.u
A■stwierdza, iż w ładze jogo 6itrcewiiotwa 

odnosiły  się pozytywnie do naw iąza­
nia k te tah tó w  z  WNR; pragnęły rów ­
nież ■ w ykorzystać dla  ©woidh cełćw 
■" b-. i cnętnie szły  na wopółpraoę z 
kierownictwom tęgo stronnictwa.

Z apytany o spraw y wywiadu — os- 
krjrzcay  zaprzecza, jakoby ze.] mowa! 
się akcją szpiegowską,

Na dowód jecYakże, źe w SN nic 
tylko . M arazewski upraw iał wywiad,

członków Rządu Tymczasowego, p ra ­
cowników resortu bezpieczeństwa, od 
ministra do najniższego furkojcwiariu- 
sza, oraz wybitniejszych działaczy de­
mokratycznych.

Instrukcja w okazuje, te  m etedą dzia 
łania „PA S'4 ma być spowodowanie 
tajemniczego zniknięcia oiiary, lub ja- 
w ,c  jej zastrzelenie. Następnie proku­
ra to r odczytał szereg meldunków or­
ganizacyjnych o napadach „PAS*4 na 
oddziały Wójcika Polskiego, funkcjo­
nariuszy bezpieczeństwa, posterunki 
MO i dz i z łączy lewicowych.

Kontakty z gestapo

ŻYCIE PARTII
K onferencja Dzielntcti PPS Praga Centralna 

z refera tem  członka t KW tout. Matuszewskiego
W sali teatru „Comoeda*4 w W arsza -1 uc estnicy konferencji, po wysłuchaniu

re b ratu  tow. M atuszewskiego stw ier­
dź u ją pa  zakończenie:

wie odbyła się doroczna konferencja 
Dzielnicy PPS P raga  Centralna, na 
której zasadniczy referat polityczny 
wygłosił członek CKW PPS tow. Ste­
fan Matuszewski.

W prezydium konferencji zasiedli 
tow. Matuszewski, sekretarz SK PPS 
tow. Ruszow3ki, który przewodniczył 
obradom , przedstawiciele PPR ttow. 
Zoiotow i 2ak oraz ttow. W ojnarow­
ski, Zajączkow ska i Kaliciński.

fcłcdinie historię tnvyeh kontaktów  z 
PEtkowokim, którego w zeznaniach 
sprzedfctswią jako człowieka, zajm ują­
ce,go c ię  bezinteresownie zwalnianiem 
areestew m ydh. Petkcw ski wykorzysty 
w ał w  tym celu ccob-iote kon trk iy  z 
d y g rita rn v n i gestapo. Oni też poclou- 

rzokom© mydl pośrednictw a 
wie wynika, iż inwi/j«Iąc.j ą Świeżew- j m iędzy gestapo a pokiką praw icą. Ma
ekiego } jego likw idacją zająć ©ię m iał j cbjrki, według swych zeznań, zgodził
sam Maciński.

Na następne pytania prokuratora 
Lityńskiego, cekarźony oświadczył, iż 
.P A S 4* był kom órką likwidacyjną
NZ\Y, które eiarow iły  przybudówkę
Stronnictwa Narodowego.

Oskarżyciel odczytał testrakoję  
PA S“, w której powiedziano, te  za

Po przemówieniach powitalnych tow. 
Matuszewski wygłosił referat, w któ- 

Następnię M aeióski przedstaw ił do- i rym przedstawił zadania na okres
przygotowań do zjednoczenia obu p a r­
tii robotniczych. Po sprawozdaniach 
organizacyjnych nastąpiły wybory no­
wej Rady Dzielnicowej. Na zakończe­
nie obrad przyjęta zestala jednogłoś- 

polityczna, w którejnie rezolucja 

ZEBRANIA

Przyłożymy wszelkich starań, aby
wyemilinować wrogie elementy z na­
szej Dzielnicy, uświadomić i prze­
szkolić masy robotnicze aby nikt S 
robotników nie znalazł się poza sze­
regami zjednoczonej partii klasy ro­
bo; niczej.

Zmobilizujemy wszystkie siły do 
przygotowania zjednoczenia obu
partii robotniczych, jako realizacji 
treści pracy i walki naszych najlep­
szych bohaterskich poprzedników.

Przyłożymy wszelkich sił do orga­
nizacji zbiórld na W spólny D cm  
Klasy Robotniczej, symbol jedności 
oraz do wciągnięcia nowych sym pa­
tyków w szeregi naszej Partii, aby 
Dzielnica nasza w momencie zjedno­
czenia była liczna, jednolita i dum ­
na z historycznego zjednoczenia 
Klasy Robotniczej.

PO SIE D Z E N IE  K O M ISJI 
R E W IZ Y JN E J SK-J?PS

d r o ic m  tej farm acji jest mordowanie

•-ię r a  ■ naw iązanie kontakitu d la  rato* 
w m a  uwięzionych kolegów i krew ­
nych.

Na zakończenie z e z n a ń  oskarżony 
oświadczył, źe ofoeorda zdaje  sobie 
sprawę, iż d z U ła k ic ś ć  jcęfo przynosi
ła rd -ed ę  państwu polskiemu. , w  poniedaia!ok dnia 10 bra. 0 godz.

Na tym zarządzeń© przerwę w  ro z - , 15,30 \7 lokalu sekretariatu Dzielnicy Mi-

W dniu S m aja br. (sob ota) o godz. 14 
w lokalu  S to łeczn ego  K om itetu  P P S  przy ; 
ul. M okotow skiej 24. I I I  p iętro , odb ęd zie I -7t 
się p lenarne posied zen ie  K om isji R e w i-j  ' ; v i’3
zy.inej S K -P P S . i

O becność członków K om isji obow tąz  
ltowa.

tu rn u s K ursu  K oresp on d en cyjn ego . Z gło- 
. - u; a na ten  tu rn us zaopiniow an e przez  
K o m ite ty  P o w ia to w e  i M iejsk ie  n a leży  
k ierow ać do W ojew ód zk iego  K om itetu  
P P S , R efera t Szk olen iow y, w e W rocła- 
r/iu . O plata za uczestn ictw o  w Kursie 
\r, nosi zł 350.

W  D 3 I3 Ł N IC A  M IN IS T E R IA L N A ii ykretar;at 
EKMS

praw ie do pcr.'odziat'nv.

iVoua organizacja ni zasóiu 
połączy tuypoczynek z leczeniem

Akcja wczasów w roku obecnym obejmie ok. 300.000 pracowników. 
Przeprow adzana obecnie jej centralizacja usunie m ożiiw cść nicrór/nc- 
m ernego wykorzystania wczasów przez pracowników Związków Zawo­
dowych, a specjalne zarządzenia natury  zdrowotnej omcż.iwią połącze­
nie wczasów z lecznictwem zapobiegawczym .
Tegoroczna organizacja wczasów

pracown czych znajduje się pod zna-

Także uproszczenia 
połegaja.ee na meldowaniu całych tu r­
nusów na wspólnej 1 śde, zaoszczędzą 
w 'e 'u  zbędnych formaln ści i zmnAj- 
szą koszty wczasowiczów.

SrocIowifikA W c.rszaT.'2 lc c g o  
M Ś podm ie d o  r / ia d o m o śc i, i s  x: d n iu  
b m . (n le a ż ie la )  o  g o d c . 1? prr.y Al. 

/y sT ro la n ia  47, od  b o n z ie  s i ę  z e b r a n i*  
fd ityw ćw  c z te r e c h  o r g a n iz a c j i .

❖
S3l“i,a taria t firodor/lska 'Warsrc.^rsklego 

Hi FMll p od aje  do w iadom ości, że vr dn iu  
f.« b ri. (n ied ziela ) o godz. 15 przy Al. 
WyzYLolenia 47. odbędzie plo zebran i*  
d e leg a tó w  uczeln ian ych  K om itetów  J ed ­
ne ści.

t$\ E 3B M M S L N IC T  CZ^ONKOW IK Fi*#
! ICóło S a m o is tn y c h  R zem ieśln ik ów  za- 

. fśf1] D Z IE L N IC A  N O W E  BRÓDNO I w ia d a  n ia , ż e  yy drxiu 9 b m . o  g o d 3 . 10
j W  d n iu  10 bm . o  g o d z . 18 w  lo k a lu  1 ^ » ^ r z *K u -̂

m e ld u n k o w e  j D zielnicy P P S  Nowe Bró(too_odjACdzie_aię j odbędr-e alę zeb ran ie  csłcnkó ir

nistesrialnej P P 3  przy  ul. M okotow skiej 
24, odbędzie s ię  p osied zen ie  prezyd ium  
K om itetu  D z ie ln icy  M in ister ia ln ej.

■»} B EIE L N IC A  W ARSZAW A-POŁNOC  
W  d n iu  10 bm. o godz. 29 w  lokalu  

K om itetu  D z ie ln icy  P P R  W arszaw a P ó ł­
noc, przy ul. K o z ie tu lsk ieg o  37, odbędzie  
s ię  w sp ó ln e  p osied zen ie  p rezyd iów  K o- 
m itetó w  D zieln icow ych  P P S  i P P R  W ar­
szaw a P ółnoc.

z n m s  —  ś r o d o w i s k o
W A R SZA W SK IE

,pó!ne 
O becność
ltowa.

zebran ie ak yw u  P P S  i P P R . 
w sz y stk ich  członków  obow iąz-

W tym celu wszyscy wyjeżdżający

is tn ia ło  c io b c z .p ie c z e ó s tw o  —
k em ca szej centralizacji, która zosta-. na urlopy bę ’ą i;p :z :;'n  o badani pr ez

jak 1 n:e całkowicie zakończona
Łód?ct| aktjju’ ści PPS

, . I 1Q4 9  r  7 n k n .  w * w  .  f b ' W c,?gu :«karzy fabry .zaych It b  Ubezp eczal-, o  f e d iS O Ś C i  o V ^ a n i c z n c f
wówczm rosam-oiiśm y — w kroczecia! ly‘la r. /.n>kną wówczas takie parano-1 u, j w miarę potrzeby kierowani na 
Arm ii Czcffwocej <Io PchSd, 4 o  «ae- J k 'V i*k to, że np. ZZK , zrzeszający1

357,8 tys członków, dysponuje rocz­
n e  20.118 miejscami, a  ZŻ  Prac. Pol-
s.c.ego Radia, hczący^4.070 członków, j byiy w domach wczasowych w uzdro­

wiskach, a w razie kon erzności lecze-

go — z-’ariem  r,a«zym — należało n ;c
dopuścić. Bylićtny zv.olctr. ik.jmi p la ­
cu  ®tra.tegi;zne4o, według k tiirc 'o  a r ­
mie aici-t'-osaekia miały wejść na zde­
jmę poiokie z Włoch po przez bramą 
M orawską. lc.ae formacje a* i .-Lit ów za-
ch o in  ich wysadzić m iały dacaaty  na | czynkowych. W bieżącym roku proje- 
w y trze iu  Morza C zarcc 'o  i przez u d e - . kluje się — mówi przedstaw ić elowi

którym tow . M arkijanow lcz wy- 
jłcs-1 refera t na  tematy gospodarcae.

«; KOL O PPS PRZY \YSM
v7 d n iu  10 'bm. o godz. 17 w  sto lów c*  

CP23 przy  u l. Su zin a 3, odbędzie Elę  ze­
br i:e K oła P P S  p rzy  Y /arsatw& kiej 
S;,c id z lc ln i M iesz-kantowej % referatem  
tc W aezlcow skiej.

r ;! D Z IE LNIC A  MOKOTÓW  
V/ dniu 10 bm. o godz. 18 w  lokalu 

P ra ln ic y  PPS Mo-kotów przy ul. Cho-
cirmirtej 2 i  odb ęd zie  s ię  zeb ran ie  K o la  j
P re leg en tó w . O becność ttow . p re legen tów  ,

0lw 'd l? !f.0T o'bm . o so iz. 0 w lokalu XVI16ł 3N M S -  SS0QOW I5KO 1VAESZ. 
Kom isariatu MO przy ul. W iktorskieJ 8, I "sk re taria t Środowiska Wararewskiog©
odbędrta cl? zebranie członl:6w PPS i 1 ZNMS zawiadamia, te  dnia 10 bm. o g.

knin*-i- Iplrarel-'p ! WS w szystkich pov/.a tach  i m iastach  ! P P It z referatem  tow. Eratosa. i 18, odbędz*e sio w sekretariacie śrrdo -
Kom..,j„ leka is ,e. K .o.e p rz y z n a w a ć ; d ,j  , '  . w 0 L w Ad7tw a ló d -k ^ a n i  w  ‘5™ sa^y m  dniu odbędci© sio rów- j w k k a  odprawa .ekre tarzy  Kół Uczelnia-
będą  p raco w n  kom w zatezcosci od ; ^ "  wojLW ca„.wa iou„k e a o t n ;e4 aebPaa^  kó! 'PPS i PP R  „Film u ny.-h. Obecność obowiązkowa,
sto p n ia  choroby — 3-tyrrcdn ow e p o - 1 ^  y s5S o sta tn io  terenow e konierfen-j Pol.NNego” w. lokaty przy u l._ Puławskiej i

dysponuje rocznie 4.620 miejscami.
Central zacja ułatwia racjonalne wy­

korzystanie m ejsc w domach wypo-

TZcrJe na pół-.cc c ć c ą ć  dragę Armii 
Czcrwcocj aa  zachć4 i do PcYiki.

Ten plp-i «trr!e4Łczcy zadow alał 
nr.s — mówi dalej M acidrhi — jako 
zwclenekiów teorij dwóch wtoków. 
Rozwój sy tuacji politycznej aż po 
dzień dzlricjczy wykazał, iż nie mie­
liśmy racji. Należy bowiem zadać so­
bie pytanie, czy korzystniejsze było­
by dla Pclcki wyzwolenie jej ziem 
przez Arujlccasów, czy  przez Zw. R a­
dzieck i Dziś nie trudną jest ocenić, 
że w wypadku, gdyby d-o Poleki wkro 
czyły armie anglcwzokie, ziemie wacho 
dnie i tak nie zostałyby p rry  nas, ale 
nie uzyskalibyśmy również Ziem Za 
ch o in  ich W tych moich słowach — 
powiedział M zcińeii — kryje się po ­
tępienie teorii dwóch wrogów.

W  w a lc e  z  p o s t ę p e m

Na pytanie prek. LilyńcWe^o w 
jzi’-'m otepniu ©prawy ustrojow e w pły­
nęły  na kształtowanie ©tę linii pcui- 
tycznej Strocoictw a Narodowego, oe- 
\ *  '.cny odpowiada, iż linię tę w yty­
czała bezwzględna no jacja  m arksiz­
mu i wszystkich refernn gospodar­
czych j społecznych, jakie on przyno­
si.

— Dążyliście więc — mówi proku­
ra to r — do  zmiany ustroju przy  uży­
ciu c :ły?

— Były róćre  okresy. W  czasie 
icir i en i a PKWN pragnęliśm y dcipro- 
wr.idz:ć do zm ćn y  v o tro u  Polek i 
przemocą, później zaś myśl tę porzu­
cili "my.

Temu twierdzeniu Macidokięgo prze 
czą jednakże m ateriały  dowodowe, 
wśród których znajduje Gię eprawo- 
z d m :a pisane przez Macińrkiago w lu­
tym 1915 r. d la  w ysłannika Biełec- 
k-ego - Sojki. W sorav.xszdrniu tym 
pp-.y.irdz:cno „Dalsze czekanie na 
w y r^ i  działalności rządu jest i-m o- 
bojetvem*4.

— J -k j był stosunek SN do w alk1 
tocz-.-ej z Niemcami przez Wojsko 
Pci-rk't na Ziemiach Zachodnich — 
pyta d-,lcj prokurator.

— Negatywny — brzmi odpcwi&dź 
Macińoklego.

C k a rż y r ie l odczytuje z akt sp ra ­
wy hel jednego z członków SN do 
oskarżonego, w którym donosi, i i  wo­
bec t«*r-.'ty kontaktów  organizacyjnych 
ukrył s 'ę  w szeregach W ojska Pclek'e 
go, czeka jednakże na rozkazy Maciń- 
ek’ j  ( gotów jceł w każdej chwili, 
o de o4rzyma pracę organizacyjną, do 
zdezerterowania z armii.

W ć p ó 'j  r a c a  z P S L  j W R N

W* rew tw ie-d-’jnicm  Maolńokiego, 
i* S 'rcm 'o tw o  jego było przeciwne 
-vsz.^'biej t. zw dzi-łelr.cści wo-cko- 
wei, o rk -rży -ie l publiczny przedłożył 
Sądowi IŁ-1 Bieleckiego, ktorv ptsze 
do kierów"i.^-twa krajowego SN, iż 
w W o  oro  stać «ię przewcd-dkYm Na 
n>du, cd"iąć się od wszel’- '-i współ 
pracy z Rządem Jedności Narodo

SAP dyrektor Funduszu Wczasów Pra 
crw rlczych tow. Kania — przepływ 
do 400 tys. członków Zw. Zaw. przez 
domy wypoczynkowe wobec ok. 206 
tys. pracowników, którzy korzystali z 
wczasów związkowych w r. ub.

D rugim  ważnym udogodnieniem dla 
szerokich rjesz  pracowniczych będzie 
w rb. połączenie wczasów z leczeniem 
zapobiegawczym. Dzięki inicjatyw e 
Funduszów Wczasów Pracowniczych, 
w ramach wczasów 20 tys pracow ni­
ków będzie korzystało z leczenia w 
uzdrowiskach państwowych, a 18 tys. 
w sanatoriach ZUS.

nia zdrojowego, 4-tygodniowe kuracje 
w sanatoriach ZUS. Koszta kuracji po ­
krywać będ- e 21U3. a pracownik, któ­
remu przysługuje praw o do 2-tyg->d-
n.'owego urlopu, skierowany na 3 lub r0-’0,n:c:?ej.

cje p a rty jn e  ak ty w is tó w  Polsk ie j P a r - i n ‘ Bl* ilc ie ra i wygI0SI w w * XN1=znian' j'N  z rra is  -  t o t o s j u t t k t  w a b s z .
ti; S o c ja lis ty c z n e j. ;* !  d z i e l n i c a  p r a c ,a  c e n t r a l n a  j

W  d y sk u sji p o d k r e ś la n o  p e łn ą  sol'1- W dniu 1° bm . (poniedziałek) o godz. 17 rym aryjnym  zaw iadam ia, t e  d at*  10 brn. 
j  i - i ■ cxjb?dz.ie c ię  w  sa li k on feren cyjn ej Dzsiet- w  sa li K ola  Chom ików , ul. W aw elsk a  17,
a a r n o s c  z lim ą  y o . l ty c z n ą  n a c z e ln y c n  n lcy  P P S  P r a g a  C entralna przy  u l. I o godz. 18,30, Odbędzie s ię  zebran ie d y -  
w ła d z  obu  p a r tii r o b o tn ic z y c h  p r o w a • 2,4 o gó ln e  zebran ia S e k c j i , isy jn c . R efera t p t. „ W s tę p _ do  teor ii

. 1 . . . . . . .  i K ob iet PR S. R efera t p t. „W alk a  z a lk o - i
u z ą eą  d o  o r g a n ic z n e j  je d n o śc i k lasy  ; holizm em " w y g ło s i to-w. K ryśk o . W ezyrt-

' l  rk slzn iu ” w y g ło s i tow . J . K ornacki.

4-tygcdniov/e !eczer :e. otrzyma za ten 
okres zasiłki chorobowe.

Do niedawna dia wczasowiczów, spę 
dzających urlopy w uzdrowiskach, po­
ważne trudności stanowiły wysokie 
taksy klimatyczne, ustalone przez lo­
kalne komisje zdrojowe Obecnie i tę 
sprawę, wskutek starań Funduszu 
Wczasów — reguluje Min Zdrow ia, 
wyznaczając dla całego kraju dla ku­
racjuszy — wczasowiczów taksę w 
wysokości 25 zł tygodn owo. Jedyn e

i k i? to rra rry srid  należące do kół fa b ry e z - , .  w a t t i  A "riA
f jiyc.h i terenow ych D -lo’n iry  p roszone aą * ^ a r i t  a  vv i  a

przybycie  na ze b rajli ć,-! Konferencje partyjne PPS w powia- 
tach i mms.ach wydzielonych woje- Dt ir ł n ic \  w o ł a  "
W ódz w a  łó d z k ie g o  p o łą c z o n e  b y ły  z "'I i a i t e t ‘ D ziein icow y  P P S  W ola  w zyw a  
w y b o r a m i p a r ty jn y c h  r a d  te r e n o w y c h  prezyd ia  zarządów  w sz y stk ich  kó l o bez- 
k tó re  w y to n iły  n a s tę p n ie  n o w e  w ła d z e

o god^. 17 n a  k on feren cję  w  spraw ie  
zbiórki na  b u d ow ę W sp ó ln ego  D em u. 
P rzy b y c ie  w ezw an ych  obow iązkow e.

IN FO R M A C JE

w lipcu i sierpniu taksa 
z! tygodniowo.

a wyniesie 50

Szybliie tempo zagospodarowania  
portu szczecińskiego

SZCZECIN. Zagospodarow anie portu  
L Z -c zec iń sk ieo o  posuw a się w szyb­
kim tem pie naprzód. N ależy przew i­
dywać, że port w roku bieżącym  
przeładuje 2,5 m iliona ton w ęgla i 
pół m iliona ton rudy. J a k  poinfor­
mował dziennikarzy na  konferencji 
©rasowej pełnom ocnik Urzędu dla 
lozbudowY i Zagospodarow ania Por- 
‘u Szczecińskiego, inż. Szczedrowicz, 
">’an przeładunków  w r. 1919, ok re­
ślony ną  5,5 milo. ton w ęgla  i  na 1 
milion ton rudy. będzie w ykonany.

W iele p rac  b ieżących w yprzedziło 
już znacznie zakres planow anych ro - 
bót; N a w schodnim  kaszubskim  n a ­
brzeżu kończy się  zakładanie funda­
mentów  pod dźwigi. N abrzeże gói-

r.cśląskie otrzym a niebaw em  4 dalsze 
dźwigi 7-tonowe, a  zachodnie k a szu u 
skia dw ie duże w yw rotnice. Na od­
cinku kolejow ym  plan realizewan* 
jest w  szybkim  tempie.

W  odbudow ie Szczecina biorą 
czynny udział śląska i łódzka brygu 
dy „Służba Polsce". P racują one przy 
odbudowie reprezentacyjnego bulw a­
ru oraz przy usuw aniu gruzów  na 
stac ji rozrządowej. M iędzy brygada­
mi w yw iązała się szlachetna ryw ali­
zacja. W  wyniku w snółzaw odnictwa 
już w  pierw szym  dniu pracy b ryga­
da śląska przek-oczyla w yznaczo­
ną norm ę o 39 orocent.

Czy czy ta łeś ju ż  o sta tn ie  w ydaw n ic tw a  M arskiego In s ty tu tu  R ybackiego:

1. W ie’or^bjj i irielorjjlmictujo
JÓZEFA TERESIŃSKIEGO

niezw ykle  in te re su jąca  m onografia  ssaków  olbrzym ów  
Bogato ilu stro w an a . —  M iły p rezen t. — C enna le k tu ra  naukow a

2. JKonseriuacfa I przetwórstwo r^b
DR WALERIANA CIĘGLEWICZA

miejscowych organizacji PPS.

F a b r j j k a  u i l ó k i e i m i c z a  

p o i r s f a n i e  u ;  E l b ! ą t > u

ELBLĄG (teł. wł.). Zjednoczenie 
Przenryełu •JtTókiecniozego projektuje 
i36zeze w roku bieżącym uruchomianie 
w Elblągu wielkiej fabryki w łókien­
niczej, która zatrudni około 500 pra- 
cowoiczeik. Będzie to jeden z nowych 
zakładów, tworzonych w Elblągu w 
ram ach aktyw izacji tego rajoaiu. (ZK )

m  H U E S K O R E SPO N D E N C Y JN Y  
W K —W ROCŁAW

W ojew ódzka Szkoła  P a rty jn a  P P S  
W rocław iu  pod aje do w iadom ości, że z 
dniem  10 m aja br. rozpoczyna s ię  drum

we

1  O D PR A W A  SE K B E T A R E Y
P P S  i P P R  Z W O J. W A B SZ A W S lt.

W  W arszaw ie  odb yta  s is  w sp óln a  od- 
pr.-.wa sek retarzy  K om ite tów  P o w ia to ­
wych, M iejsk ich  1 F ab ryczn ych  P P S  i  
r P R  z teren u  w ojew ód ztw a  w arezw sk le-
LO.

Sekrctara W K  P P S  tow . H ieron im  D o­
brow olsk i om ów ił d o tych czasow e w y n ik i  
w sp ółp racy  obu  organ izacji p a rty jn y ch  
na drodze do jed n ośc i organ iczn ej. O ceny  
przeb iegu  obchodów  p ierw sżom ajow ych  w  
w o jew ód ztw ie  w arszaw sk im  dokonał se ­
kretarz W K  P P R  tow . J u lia n  T ok arsk i.

T tow . sek retarze  w  obszernej d y sk u ­
sji om ów ili ak tu a ln e  sp raw y  d z ia ła ln ośc i 
teren  o-wej i  zacieśn ien ia  w sp ółp racy  obu  
p artii.

doskonały  podręczn ik  d la  h a n d lu  i p rze tw ó rs tw a  rybnego
N I E  Z W L E K A J ! K U P  !!!

Wojciech pi!
Przew odniczący Z arządu  O kręgu  Zw. Zaw . P rac . Państw ow ych

w  Rzeszow ie 
Poseł na  Sejm  U staw odaw czy  R P. 

zm arł w  dn iu  6 m a ja  b, t .  w  R ym anow ie, przeżyw szy l a t  56.

W Z m arłym  trac im y  n iestrudzonego  działacza Z w iązku  Z aw o­
dowego P racow n ików  P aństw ow ych  R. P. zasłużonego bojow nika 
o W olność i D em okrację, szczerego p rzy jaciela .
Jześć  Jego  pam ięci!

ZARZĄD GŁÓWMY 
ZW IĄ ZK U  ZAW ÓD. PRACOW N. PAŃSTW .

123 sł^peudia
Ministerstwa O dbudow y

M inisterstw o O dbudowy w porożu, 
m ieniu z Min. O św iaty zwiększyło 
ilość bezzw rotnych stypendiów  dla 
studentów  szkół wyższy A . I tak Po­
litechnice W arszaw skiej przyznano 47 
stypendystów , z czego dla W ydziału 
A rchitek tury  24, Studium P la n o w a ­
nia Przestrzeń a ego 3 oraz dla W y­
działu Inżynieryjnego 20.

A kadem ia Górnicza w Krakowie 
otrzym ała 23 stypendiów , z czego W y 
dział A rch itek tu ry  14, W ydz. Inży­
n iery jny  12. Politechnice Gdańskiej 
przyznano 13 stypendiów . W rocław ­
skiej 12, U niw ersytetow i W arszaw ­
skiem u W ydz. M at-Przyrodn. 6, Un. 
W rocław skiem u 3, SGH w W arsza­
wie -— 7, SGGW w W arszaw ie 6, 
Akademii Sztuk Pięknych w W arsza­
wie 3.

S typendyści Min, O dbudow y obo­
w iązani są  odbyw ać prak tyk i w aka­
cyjne w zakładach, lub na budowach, 
w skazanych przez M inisterstwo.

Ruch słałbóui uj Ustce 
ciąg-e uizrasta

USTKA (tel. wł.). Najlepiej p racu­
jący z naszych m ałych portów — Ust- 
ka w ykazuje duży ruch statków . Za­
w ijające tu jednostki należą do m a­
łych typów  (są to przeważnie niew iel­
kie ezkur.ery żaglowo-motorowe). ale 
suma zabieranych przez nie ładunków 
tworzy poważną pozycję w naszym 
eksporcie węgla.

W  ostatnim tygodniu wyszło z Ust~ 
k; 14 statków , zabierając praw ie 6 
tys. toei węgla do Szwecji, D aaij j Fin 
laindii. W tym samym czasie zanoto­
wano na  wejściu 23 statki.
> W bi e tą  cym tygodniu, ze względu 
na wyjątkowo sprzy jające warunki a t­
mosferyczne ruch statków  uległ d a l­
szemu zwiększeniu Można się spo­
dziewać, że w maju przetz Ustkę wy­
ślemy około 35 tys. ton węgla, czyli 
o 25%> więcej niż wynosiła p rzecię tna1 
w raku ubiegłym. (Z K )

T
Fofonia-Rpmer 6:2 (0:2) 

Nierówna cjra druż.:;!22$ stołecznej
W czoraj w godzinach wieczornych 

na Stadionie W'ojska Polskiego roze­
grano mecz p iłkarsk i o mistrzostwo 
K iesy Państwowej, między Rymercm z 
Rybnika a stołeczną Polonią. Publicz­
ności zgromadziło 6ię zaledwie 4 ty ­
siące.

Przed sędzią Dabcrtem z Poznania 
w ystąpiły drużyny w następujących 
składach.

Rynier: — Chromik (Bednarz), P a ­
rys — Student, Matiocih — Rud 
Motyka, Jan ik  — Pi«'c!io4a — Muras— 
K urzeja — Dybała.

Polonia: Bcruoz, Gł- rwatowski — 
Pruski, Szczawiński — W i Ai lewek i — 
Brzozowski, O ckm rńdti — Szularz — 
Swicarz — W ołcsz — Jańnioki.

D rużyna śląska, złożona z młodych 
zawodników i ostatnio uzuiprfn’oaa za­
wodnikami K. S. Paruszowice, w ytrzy 
m ała tempo meczy ty lko do przerwy. 
Do tego czasu Ślązacy zaprezentowali 
6ię jako zespół zgrany, przebojowy i 
szybko strzelny, z dobrą defensywą i 
nadzwyczajnym bramkarzem. W tym 
okrene gry Polonia grała na poziomie 
B - kla6y i nic dziwnego, te  najzago­
rzalsi naw et zwolennicy gwizdali i do ­
pingowali przeciwnika.

Po pauzie sy tuacja uległa ca łko­
witej zmianie. Polonia zagrała z w er­
wą i w ciągu pierwszych 17 minut 
zdobyła 3 bramki. W drużynie ,,Ry- 
m era“ nastąpiło  kom pletne załam anie, 
do czego przyczynił się niewątpliw ie 
faikt zejścia z boiska kontuzjowanego 
doskonałego ich obrońcy Parysa. Po 
utrac ę  trzpeh bramek, ustąpił również 
bram karz Chromik, który  obraził się 
z pou-odu błędów popełnionych przez 
obronę, a miejsce jego zajął Bednarz. 
Rezerwowy bram karz, mimo iż puś 
również 3 bramki, wykazał wysoką 
klasę W ogóle obaj bram karze śląscy 
bronili jak lwy 1 dzięki ich nieraz 
wprost fenomenalnej grze. nie skoń­
czyło się na katastrofie dla śląskiej 
k-użyny.

Pierwszych kilka minut gry należy 
do Polonii, ale już w 5 minucie lewy

łącznik R y m  er a K urzeja strzela p iór*  
węzą . bramkę. Na widowni panow ało 
przekonanie, że pomógł sobie ręka,. Sę 
dzia jednakowoż tego r,'e widział. 
Następnie Polonia ma szereg okazy) 
do wyrównania, ale indolencja s trza ­
łowa napadu jest tak  rażąca, że pu*  
bbezneść da je  g ło d n o  wyraz swemu 
niezadowoleniu. W 30 minucie Śląza­
cy zdobyw ają d rugą bram kę przez 
środkowego «iapa**4n;k a  M urasa. Po­
lonia ma odtąd więcej z gry, oddaje 
szereg strzałów , ale m ijają  cne bram ­
kę. Do przerw y jest 2:0 d la  gości.

Po przerw ie w 3 minucie, prawy o- 
broń ca Rymcra Parys wskutek od  a* 
siocicj kontuzji schodzi 1 boiska. Po- 
lo-nia nacieka i oddaje szereg strzałów , 
jednakie  niecelnych. W 8 minucie dwa 
strza ły  ped  rząd  broni fenomenalny 
bram karz Ślązaków. Dopiero w 10 m1- 
nucie Świcarz zdobywa pierwszą bram 
kę, w 3 m inuty później Ochmański 
zdobywa wyrównującą bramkę, a w 
17 minucie Szularz podwyższa wynik. 
Po tej bram ce wskutek nieporozumie­
nia z obrońcami schodzi z boijka 
bram karz Rymera Carómik, jego m ':j 
see zajm uje rezerwowy Bednorz. W 
26 minucie Świcarz zdobywa czw artą 
bram kę z podania Brzozowskiego, w  
32 minucie piątą  bram kę strzela J~ i-  
cieki. W pierwszej chwili w ydawało 
się, że sędzia nie uznał tej b ra n k i ja ­
ko strzelonej zc spalonego Ale po
porozumieniu się z sędziami boczny­
mi uznał, źe bramka została zdobyta
prawidłowo. Szóstą wreszcie bramkę 
dla Polonij zdc-był w 43 nveuve -Taż- 
r.ick i.

Y7 drugie! połowie gry Rymzr nie 
wytrzym ał kondycy ir 'e  W sz /ach  
’ego panował chaos j tylko od czarni 
do czasu napad przcdz'ęrał s 'ę  do
przodu, ale anj razu już « ie poiraP ł 
przedrz-ć s 'ę  przez lw ię defensywną 
P o lec i5. Nierówna gra Połonjj nie zy­
skała łaski w ocz-ch publiczności 

Sedz<a Dahjwt dużo gwizdał, ale 
bardzo częcto niesłusznie. (L in )
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Co będzie z pomnikami?
P rzed kilku tygodniami odbyła nak piękno i tradycja stolicy nie 

się w Resorcie Kultury i Sztuki są 1 0  sprawy błahe, które można  
Z. M. konferencja, na której oma- odkładać i przewlekać w nieskoń- 
wiano sprawę odbudowy i rozmie- czoność. Już dzisiaj trzeba się :de  
szczenią pomników warszawskich. <ydować, trzeba u łożyć  prosty  
M. in. postanowiono również ulwo- jasny plan działania. W przeciw-  
rzyc  specjalny komitet, k tóry by nym razie będz iem y czekać miesią- 
tę  sprawę należycie opracował i cami na ustawienie gotowych już 
w ydał ostateczne decyzje. pomników (np. Poniatowskiego

Konferencja wywołała  żywy od- jest już podobno na ■ ukończeniu ', 
dźw ięk  w społeczeństwie stolicy, tylko z tego powodu, że „czynni-  
Dzienniki warszawskie om awiały i ki miarodajne" nie mogą osiąg- 
komentowały zagadnienie odbudo- nąć jednomyślności, 
w y pomników, niektóre z pism zor- Uważam y, że wątpliwości co do
ganizowały nawet ankietę, której wyboru terenu, na którym mają 
wyniki wskazują na szerokie zain- być ustawione niektóre pomniki, 
teresowanie opinii pub'icznej. zw łaszcza  Mickiewicza i Poniatów-

Po pew nym  czasie nadeszła wia- sktego są zupełnie nieuzasadnione, 
dom ość o przybyciu  do W arszawy Prawdziwi warszawiacy nie potra- 
kopii arcydzie ł Michała Anioła i fią sobie wyobrazić Placu Zwycię-  
Verocchio  —  posągów M ojżesza  i s twa bez pomnika ks. Józefa łub 
Colleoniego, ofiarowanych przez  Krakowskiego Przedmieścia' hez
Szczecin.

Od tej pory w szys tko  ucichło.
D o  dziś  dnia nie wiadomo nam 
oficjalnie 1) czy  komitet już się zor 
ganizował ew. czy  powziął już ja­
kie decyz je  w sprawie pomników. Zostały zniszczone przez  wroga,

Mickiewicza. Pomniki ts  są frag­
mentem historii stolicy i historii 
Polski, są ściśle zw iązane z  nasza, 
walką o wolność i niepodległość,  
tkwią silnie w tradycji Warszawy.

2) co się dzieje z dziełami sziuki,  
dostarczonymi nam przez Szczecin.

Zdajem y sobie sprawę, t e  p o m ­
niki nie są m oże pierwszoplano­
w ym  zagadnieniem w odbudowu­
jącej się Warszawie. Ważniejsze są 
na razie dom y mieszka’ne, zak'ady

którego intencją było  wymazanie  
W arszawy z m apy Polski a Polski 
z mapy Europy. W brew ty m  sza ­
leńczym zamiarom Warszawa — 
żyje. Jej pomniki powinny w  swej 
pierwotnej postaci wrócić na daw ­
ne miejsce, aby zadokumentować

pracy i komunikacja. Niemniej jed- nicość wrażych wysiłków.

„Chaussonp“ zaczynają jeździć 
na trasie Warszaira-Poznań?

W „Kurierze Wielkopolskim" z dnia kiem syreny wzbudził  wśród ty ’

Eksmisfa z
Mieszkań zastępczych brak

Z domu przy ul. Wspólnej Nr 79, grożącego zawale­
niem usunięto wczoraj lokatorów. Rodziny były dwukrot­
nie wzywane do opuszczenia mieszkań, a nawet już eksmi­
towane, lecz po zerwaniu pieczęci, wprowadziły się z po­
wrotem, mimo grożącego niebezpieczeństwa. Opuszczone 
wczoraj mieszkania zostały natychmiast zburzone. 

Przeprowadzenie eksmisji, w  zasa­
dzie słusznej, nasuw a jednak wiele 
zastrzeżeń. Miała ona nastąpić o 6 
r rn o  — dokonano jej o 12 w połud­
nie. Przez ten czas rosły histerie lo­
katorów.

zagrożonego domu

8 bm. czytamy:
„Chaussonami“ z W arszawy na 

'Międzynarodowe Targi Poznań­
skie przybyło  do Poznania 450 pra­
cowników miejskich stolicy z w szy ­
stkich resortów Zarządu Miasta. 
Przy jazd  kolumny dziewięciu pięk­
nych, czerwonych autobusów fran­
cuskich marki „Chausson“ ze zna-

TŁ.ATU POLSKI :K»ra»i* 2).
N iedziela g. 18 „C yd” ; g. 1S „Doro pod 

O św ięcim iem ” .
T li ATK ROZMAITOŚCI ( M arszalKowato

8): godz. 18 „K ró l w łóczęgów” .
TKATB ,PLACÓW KA" (Ul. Królew ska 

goflł- 15.30' i 19 „B ankierzy  ru in  ’.
TEA TR  MAŁY i M arszałkow ska SI) 

godz. 19 „R . H . In ży n ie r” .
T E A T R  „COM O KOI A " (u l. Szw edzka  2)

godz 19 ,,Szc:'<'*liwe d n i" .
TK A T K  PO W S Z K tS U N ł >Ul Z am ojsk i*  

g o ): g o d i. i* „ P o tia *  -  W idm o .
T E A T R  .M iS ilA T l * * '*  I ,

aa* t i ) :  godz. 12 ..S irzaty r.a • D ługiej | s ta ły  u ru ch o m io n e  
T E A T R  k U U d t t S T  iM oam uW M * 1*1-1 .  .  . .  

godz. 16 i 19 „R ozdroże m .iości •
>t>V. V (Ul p u ł« w * » a  1 )

- „Słom kow y kapelusz .
31): Godz.

'I KATU
godz. 15 i 1B.50

T b  ATU STUDIO (K arow a 
19 „L isie  gn iazdo".
SALA Y3VICA: godz. 19 „A ni be om Me . 

TU ATU W1H8ZAVVV łUl Ku-
r a m ] * “od*. 13 „D r. D olittle  i jego zwie-

’ T l a T R  .W RÓBELEK W ARSZAW SKI" 
(Zygm uniow ska Si • godz. 11.30 i 18,30
„riow e p rąd y ” .

TEA TR  G U LIW ER (K ró lew ska 13L 
Godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  liliputów  

CYRK n r  2 (Al. Z ieleaiecka. róg  T a rg o ­
w e j) :  początek p rzedstaw ień codz.tnn ie  o 
godz. 19.15. W aoboly godz. « . »  1913-
W  niedziele i aw ięta  godz 12. 1».*9 i 18,U-

TEA TE „B A J”
T ea tr  kukiełkow y R T P D  „B aJ’’t 

w idow iska w sali te a tru  „M ałego lub 
M arszałkow ska 81) p t. ,A m ile za »>ec 
M arii K ow nackiej. ,  „

Pocz. przedstaw ień  dn. 9 bm. — 12,30.

KONCERTY PO PU LA RN E
W  niedziel® 8 bm . odbędą si® nastepu-

lą i )  sa ls^W SM  -  Koło ul. Obozowa 85. 
godz 18 -  koncert z udziałem  a rty s tó w . 
K  M adejskiej. B. Malwę, E , M ossakow­
skiego i W . Surzyńsklego:

2) paj-k Sow ińskiego — W ola. godz. 16, 
o rk ie s tra  Gazowni M iejskiej pod dyr. H .

0ticl & *
3) p a rk  D re s ie ra  — Mokotów, godz. 16 

o rk ie s tra  MZK pod dy r. L . C ym crn itn a ,
4) p&rk P aderew skiego  — 1 raga, goaz. 

16, orkiC3ru W odociągów i K analiacji pod 
dy r. Lutkiew icz..

W IECZÓR AUTORSKI 
W . BRONIEW SKIEGO

W  niedzielę 9 bm. o godz. 18 w -sali ko­
lum now ej ZNP, ul. Sm ulikow skiego 8/3
odbędzie się w ram ach akcji św ietlicow ej 
wieczór au to rsk i W . B roniew skiego.

W stąp wolny.

sięcy zw iedzających M TP łatwo  
zrozumiałą sensację".

Notatką tą jesteśmy tak sanso za­
skoczeni, jak n i pewno zdumieni byli 
poznaniacy, gdy rząd „Chaussonów" 
ukazał sie r.a ulicach Poznania.

Domyślamy *ię, że były to prawdo­
podobnie nowe, przybyłe ostatnio z 
Pary/.a wozy, względnie te, które by­
ły w  , odstawce'* i dopiero po otrzy­
maniu ostatniego transportu części 
wymiennych zostały wyremontowane.

Wypad ten, będący niewątpliwie 
takie wielką atrakcją dła urzędników 
magie trackich Warszawy, odbył się 
jednak w okresie, gdy na liniach miej­
skich w stolicy ciągle daje się tve zna­
ki szczególny brak autobusów, gdy na 
„O" czy „Ł“ czeka się przeważnie 30 
młnut(I), gdy „M“ 1 „Z“ chodzą prze­
ładowane, a wprowadzenie 9 wozów 
do ruchu choć o jeden dzień wcześniej 
byłoby dużą ulgą dla komunikacji miej­
skiej. Do kasy MZK wpłynęłoby też 
co najmniej parę set tysięcy zł.

Wydeczka ta odbyła się nadto w 
okresie, gdy na Targi Poznańskie zo- 

specjałne pociągi 
dodatkowe z dużymi ulgami.

Najprawdopodobniej usłyszymy ja­
kieś lachowe wyjaśnienie, że wozy 
musiały się dotrzeć itd. Czyżby jednak 
nie mogły docierać się mniej kosztow­
nie, w Warszawie i czy jednorazowy 
tak długi wypad wyszedł im naprawdę 
na dobre?

Wprawdzie już przedtem byliśmy 
świadkami wyrywania „Chauasonów" 
z komunikacji miejskiej na drobniej­
sze wycieczki, lecz jakże to wszystko 
było niewinne w porównaniu z tą im­
prezą! Obawiamy się też, że Zarząd 
Miejski zachęcony sukcesem, jaki od­
niosły wozy w Poznaniu może za parę 
t) godni skierować je do Wrocławia, 
gdzie przygotowuje się Wystawa Złem 
Odzyskanych, a potem znajdzie się ja­
kaś przyczyna wysłania „Chaussanów“ 
do Szczecina.

A przecież koleje nasze funkcjonują 
dobrze. PKP daje duże ulgi i na­
prawdę warto, aby z jej doskonałą or­
ganizacją zapoznały się dokładnie wła­
dze miejskie. (Rs)

Jed n ak  d o b ro w o ln ie
Najpierw  spóźnili się robotnicy 

zaangażowanej do rozbiórki domu 
firmy. Potem przybyli na miejsce 
inżynierowie WDO. Przybyła w koń­
cu jeszcze raz Komisja Inspekcji Bu­
dowlanej. Stwierdzono, że oficyna 
gmachu może runąć w  każdej chwili. 
Tylko w  budynku frontowym  po­
zwolono lokatorom zostać na dwa 
tygodnie.

S tarosta i przedstawiciel Inspek­
cji Budowlanej interw eniow ali u 
tow. w iceprezydenta Jaszczuka i w 
Resorcie Mieszkaniowym w sprawie 
Ickali zastępczych. Odpowiedziano, że 
mieszkania będą za dw a tygodnie 
Przystąpiono do eksmisji. Roz- 
histeryzcwanych lokatorów, którzy 
na początku usiłowali bronić 
się cegłami i gorącą wodą, prze­
konano o konieczności w ypro­
wadzki. Wyszli dobrowolnie i u- 
mieścili się na stertach  mebli, bie­
lizny i sprzętów domowych po d ru ­
giej stronie ulicy, pod gołym nie­
bem. Znajomych, ani rodzin — jak  
tw ierdzą — w W arszawie nie mają.

Tak wygląda — opisana bardzo 
zwięźle i sucho — eksmisja.

Ludzie
Ludzie byli przygnębieni. Jeden 

z robotników — mieszkaniec do­

mu, człowiek, sądząc po tym  co mó­
wił — rozsądny, godził się na wszy­
stko, ale płakał.

Mieszkańcy domu przy ul. Współ 
nej 79 to w dużej części ludzie p ra ­
cy, zatrudnieni m. in. w  KW PPR,
RTPD, Elektrow ni i Kanalizacji. Tyl 
ko z podziemi budynku ekm isja w y­
płoszyła dziwne stwory o ludzkich 
twarzach, które napaw ały przeraże­
niem.

Obecność licznego oddziału M.
O. i badanie budynku przez In ­
spekcję Budowlaną wywołały w  koń 
cu zbiegowisko gapiów, dyskusje i 
sprzeczki.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
lokatorzy domu przy ul. Wspólnej 
79 musieli być wyeksmitowani. Trze 
ba także stwierdzić, żo zachowali 
się oni wobec eksm itujących niżej • w an.czyć napływ  ludności do stoll- 
wszclkiej krytyki, w ystaw iając sc- Zamieszkanie w  Warszawie
bie sm utne świadectwo, ais... j winno by« uzależnione od spccjalne-

j go zezwolenia Inspekcji Budowlanej, 
Mieszkania zastępcza ] 3) Nie należy meldować w Warszawie

liudzk zamieszkujących samowolnie 
! domy grożące zawaleniem. Jakkol-

nym są już najczęściej poodnajmo- 
w ane przez właścicieli, bądź na sta­
łe, bądź (przeważnie) „letniakom". 
Władza kw aterunkow e chcą unie­
ważnić „umowy letniskowe". S pra­
wa jest w  toku. Rezultat (jak 
już napisaliśmy): m ieszkania będą 
za dw a tygodnie i to bez żadnej 
gw arancji co do term inu.

Wnioski
O eksmisji i m ieszkaniach zastęp­

czych można by jeszcze pisać wiele. 
Istn ieje jednak tzw. „druga strona 
medalu": ludzie zamieszkują ruiny 
specjalnie po to, aby uzyskać po­
tem, w  razie eksmisji, m ieszkania 
zastępcze; zamieszkuje je przeważ­
nie elem ent społecznie bezużytecz­
ny, lub szkodliwy, słowem istnieje 
cały łańcuch zagadnień społecznych, 
związanych z taką eksmisją.

Całość jednak tego, co działo się 
wczoraj przy ul. Wspólnej Nr. 79 
nasuw a następujące wnioski:

1) Należy * całą energią „rozkrę­
cić" publiczną gospodarkę lokalami 
w powiecie warszawskim, 2) Należy 
wszelkimi możliwymi sposobami o-

N ajtstotniejsza spraw a — miesz­
kań zastępczych dla wyeksm itowa­
nych — przedstaw ia się na podstawie 
relacji z gabinetu Iow. wiceprezydcn 
ta  Jaszczuka i Resortu Mieszkanio­
wego następująco:

Dekret o rozszerzeniu publicznej 
gospodarki lokalami na pow iat w ar­
szawski wszedł w  życie 5 b. m. Cały 
ciężki i Rurowy aparat gm innych ko 
misyj lokalowych jest dopiero —jak 
to się mówi — „rozkręcany". Loka­
le, które m ają służyć eksm itowa-

; w iek bowiem zameldowanie nie da­
je  żadnych upraw nień — to jednak 
legalizuje sam fak t zamieszkania i 
daje przybyszowi moralne prze­
świadczenie, że jest pełnoprawnym  
mieszkańcem stolicy, chociaż naj­
częściej jest on w niej niepotrzebny. 
4) Eitsmitowanym trzeba przyjść ze 
wszelką możliwą pomocą. Oprócz 
doraźnej zapomogi finansowej moż­
na by np. wejść w  porozumienie z 
Ministerstwem Obrony Narodowej

lub Komunikacji ł dostarczyć eksmi 
towanym na okres przejściowy t. j. 
do czasu otrzymania mieszkań za­
stępczych — namioty.

Pozostawianie ludzi pod gołym  
niebem na ulicy jest n i e d o ­
p u s z c z a l n e .

Impreza artystyczna  
na kortach „Legii“

Komitet WamzawoSij PPR urządza 
w niedzielę 9 bm. o godz. 20 ca kar­
tach tec is owych „Legii" — ul. Myśli- 
wi-edka 4 — wńgiką lerkprerę artyotycz- 
ną w wykonaniu Reprezentacyjnego 
Zespołu Demu Wojeika Polskiego. W 
programie: muzyka, tańce, śpiew.
W&tep na imprezę bezpłatny za oka­
zaniem legitymacji Związków Zawcdo 
wych.

W arszaiua lepiej oświetlona 
niż niezniszczona Łódź

300 notnpcii lamp ulicznych  
zapali elektrow nia do końca roku

3009 elektrycznych lamp ulicznych peli się znowu w Warszawie.
-*■ Posiadamy w tej chwili lepszo oświetlenie ulic niż Łódź —

oświadczy! przedstawicielowi naszego pisma, dyr. teclm. Elektrowni 
Warszawskiej inż. Sławiński, dodając, że stan oświetlenia ulic sto­
licy polepszy się jeszcze, ponieważ Elektrownia Warszawska ma za­
pewniony regularny dopływ żarówek 300, 500 i 1000-walowych.
Daleko więc odsunęliśmy się od 

tragicznego października 1947, gdy 
liczba latarni oświetlających W ar­
szawę spadła do 1390 sztuk i nawet 
na najbardziej ruchliwych arteriach 
stolicy panowały egipskie ciemności.

Obecnie Elektrownia nie tylko zapa­
liła wszystkie wygaszone wskutek 
braku żarpwek latarnie, lec7 przystę­
puje do zakładania nowych punktów 
świetlnych. Wymagają tego nie tyi-

Slusznie postępują saperzsj: 
most dla pijaków — zamknięty

odprowadza

. . , . . i ' i C M (C m u,. ,11* 66).
Czai mych' Pocz. sean só w : 13, 18. 17, 2j 
(D la Zw. Zaw. godz. 19).

„AKTUALNOŚCI" (w klnl# Syrena) 
tylko 1 »eans o godz. 13 (w św ięta i nie 
dziele godz. 11). P ro g ram  n r  14.

W stęp — 86 zl.
„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S ty lo w y )

ty lko  jeden *eans o g. 11. Nowy progran  
aktualnoScl n r  25.

„PA LLA  OlUM” (Zlot* 7/9): „Zialona
D olina” . Pocz. seansów : 13. 15.30, 18 (dla 
Zw. Zaw.), 2O.S0.

„ P O L O N I A "  (M arszałkow ska Nr 56)
G ,’i-nan 'ka” Pocz. seansów  11. 13.8.) 

16. -1 (d la Zw Zaw. 18.30).
„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „Dziewczę 

z Północy” . Pocz. o 15, 17, 19 (d la  Zw. 
Zaw .), 21,

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112)
„M oje u n iw ersy te ty ” . Początek  seansów 
godz. 13, 15, 17, (19 d la  Zw. Zaw .), 21.

,TĘCZA”  (Suzina 4 ): „Sym fonia pas to ­
ra ln a ” . Początek  seansów  godz, 15, 17, 21, 
(d la Zw. Zaw o 19)._____

JUZ JUTRO U!
n a  ekran ie  kiriA „PA LLA D IU M ”

now y film  p rodukcji polskiej

„STA LO W E
SERCAa

Najbliższe imprezy  
Toirarzjjstina Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Zapowiedziany ma 10 bm. (ponie­
działek) wieczór muzyiki rosyjski®) i 
radzieckiej w wykonaniu pianisty Wł. 
Kęd/ry nie odbędzie eię z powodu wy­
jazdu pianisty na występy do Jugo­
sławii.

We wtorek, 11 bm. o godz. 18 od 
zyit pt. „Powrót z wojtty w  literatu­

rze radz;.eok!e j“ wygłos; ob. Slraszew
fkć

W piątek 14 bm, wieczór poezijt ro­
syjskiej (od symbol kłów do współ­
czesnych). Słowo wstępne, S. Pollak- 
Recytować będą artyści Teatru Pol­
skiego: J. Roimanówma, J. Kreczmar, 
St. Mantyka, St. Żeleński. Początek o 
godz. 19.

Z A K Ł A D
Zegarmistrzowsko - jubilerski

„PIOTR SMALEC
obecnie Krak. PRZEDMIEŚCIE 7

(dawniej Mazowiecka 2)

p w

Prod. Państw. Fabr. Chem. - Farciac 
Żądać w Aptekach i Drogeriach.

Saperzy, strzegący porządku na mo­
ście pontonowym, nauczeni przykrym 
doświadczeniem swoich poprzedników 
w ufc. r., którzy wydobywali po kilku­
nastu „zagazowanych" przechodniów z 
nurtów Wisły miesięcznie, wprowa­
dzili słuszny przepis: patrol przy wej­
ściu na most pilnie uważa, czy ktoś z 
przechodniów nie jest nietrzeźwy. .W 
razie wykrycia nadużycia alkoholu 
przechodzień nie jest przepuszczany 
przez moct — a w wypadku gdy zbyt-

s ’-ęfUo się awanturuje, 
go do komisariatu.

Słusznie. Lepiej walczyć z pijakami 
<na lądzie, tliż w wodzie.

Dzięki temu systemowi pracy na mo 
ście pontonowym aie było dotąd żad­
nego wypadku.

Przy okazji przypomnieć należy (są 
z tego powodu nieporozumienia), że 
most. zamknięty jest w godz.: 8—9,30, 
12 — 14, 18 — 20 i 23 — 3. (pa)

P A H S fW O W W IN ST Y T U T
TELEKOMUmiUieYJMY w

RATUSZOWA Nr 11
z a t r u d n i  o a t y c t i m i a s t s

1) K ilku inżynierów -elektryków  i techników, z prak tyką w dziedzi- 

nie tele i radiotechniki.

2) Inżyniera elektryka, z praktyką w dziedzinie urządzeń zasllają- 
eych 1 instalatorstw a.

I. T., 7 prak tyką redaktorską,3) Kierownika b iura w ydawnictw  P 
obeznanego ogólnie z techniką graficzną.

Podania z życiorysem, ew entualnie osobiste zgłoszenia przyjm uje 
Naczelnik Wydziału Adminstr. P. I. T. Warszawa, Ratuszowa 11 IV k la t­
ka schodowa, II piętro, pokój 233. 3073

O głoszenie o p rze ta rgu
„Społem" Dział Transportow y Warszawa, ul. S taw ki 4 ogłasza prze­

targ  nieograniczony na sprzedaż samochodów osobowych, ciężarowych 
i przyczep.

Oferty należy składać do dnia 18 m aja do godziny 10-ej.
P rzetarg  odbędzie się 18 m aja o godzinie 11-ej.
Bliższych inform acji o w arunkach przetargu udziela R eferat Tech­

niczny Działu Transportowego, W arszawa ul. S taw ki 4, od godz. 8 — 
14-ej. ,  3680

Pracownia Haftów Myslyczssycb
C E N T R A L A :  WARSZAWA, ul. ŚNIEŻNA 4, tel. 10-44-63

Wykonuje w każdym terminie: 3733

S Z T A N D A R Y  oraz A P A R A T Y  KOŚCIELNE, 
DYSTYNKCJE WOJSKOWE, HAFTY LUDOWE itp.

ko względy reprezentacyjne stolicy 
— lecz przede wszystkim rosnące z 
dnia na dzień natężenie ruchu po­
jazdów mechanicznych.

Stało s ‘ę to możliwe dzięki temu. 
że po raz pierwszy od chwili odzys­
kania niepodległości znalazło się w 
budżecie Elektrowni Warszawskiej 4 
miliony zł r,a polepszenie oświetlenia 
ulic stolicy. Zapalono więc nowe la­
tarnie na niebezpiecznych 1 ruchli­
wych skrzyżowaniach ulic (ostatnio 
plac przed Politechnika) oraz oświe­
tlono prawie wszystkie posterunki 
M. O. regulujące ruch. Około 300 
nowych lamp zapali Elektrownia 
Warszawska jeszcze w tym roku- 
Przeszkodą w zwiększeniu i tak już 
niezłego tempa jest tym razem brak 
armatur lamp oraz kloszy osłaniają­
cych przed deszczem wrażliwe żarów 
ki. Niemniej jednak już wkrótce za­
płoną lampy elektryczna na ciem­
nych dotąd ulicach św. Wincentego, 
Kołowej, Odrowąża. (Bródno).

Równocześnie prowadzi się napra­
wą uszkodzonych kabli. Odbudowuje 
się też ciągle zniszczone w czasie 
powstania przewody napowietrzne na 
peryferiach miasta. Najbardziej pod 
tym względem upośledzona jest W o­
la. N iestety odbudowa przewodów 
napowietrznych to przede wszystkim 
zdobycie dużej ilości słupów drew­
nianych, które w czasie zimy 1945/46 
poszły przeważnie... na opał. (Rem)

Mcgifa pouisfańcćui 
w piiLnicti AJ
domu Miodoua 7 7̂

“'TT
Przy pracami rozbiórkowych na ul. 

Miodowej (przy roboia-oh na trasie 
W — Z) natrafiono w piwnicach do­
mu Nr 7 »a szozątk; zwłok ludzkich.
Dotychczas wydobyto kości i strzępy 
ubrań należących do dwóch osób. 
Sprawą tą  zajął się PCK i Miejski Za 
kład Pogrzebowy w az VII komisariat 
MO.

Term  zsbcapi&czooó. Spodziewana 
jest odszukanie większej ilaści zwłok, 
Według zeznań byłych lokatorów do­
mu Miodowa 7, w piwmicajch zostało 
podczas powstania zasypanych ok. 100 
osób, wśród, których znajdowało się 
wielu powstańców. Rozkopywanie pi­
wnic będzie prowadzone od poniedział­
ku. St)

Ostrożnie z lodami — 
mogą być zatrucia!

Z nastaniem upałów u/kazał; s ię  na 
u lic a c h  sprzedawcy lodów. Są to ci 
sami „lodziarze”, którzy w u b . roku 
spowodowali wiele wypadków zatru­
cia.

Czy za mało doświadczeń z ubiegłe­
go roku? Czy dopiero wypadłej zatru­
cia zinuiszą odpowiednie władze do 
kent roli „lodziarzy”. (St)

d M ą )
PO N IED ZIA ŁEK , 19 MAJA

6 00 S ygnał czaru ; C, 15 W iadom . pn r.; 
C.20 „Z e g a ry rk a  m uz.” : 7,20 Lekcj'a ;i'.z. 
ro sy jsk .; 7,35 Muz. p o r .: S.35 ,,Zak:e!y 
dw ó r” : 8.50 M uz.; 12,04 Dzień, połouón ; 
12,25 P ie śn i; 12 45 M uz.; 13.00 „N a sw oj­
ska  n u tg ” ; 14,00 U tw ory fo r te p .; 14,30 
„ H is to ria  naszego E a łty k u ” p o g .; 14 45
Pog. sp o r t.; 16.00 D z'en. popol.: 16.20 
„Z agadki m uzyczne” ; 16.40 „O S ia n 'r la -  
w is Moniuszce I jego p ieśn iach” ; 17,00 
„W  ry tm ie  w alca” w w yk. ork. PP.: 17,46 
RU D ; 18 00 F ra g m en ty  z oper V erdicgo; 
18,45 ..Z aklęty  dw ór” ; 19.00 Kone. rozr. 
w w yk. ork . rozgł, ś l is k ie j ;  20,00 Dzień, 
w lecz.; 21,00 „M uzyka d la  w szj-stklch” ; 
22.00 R ecital sk rzy p ;. Br. G im pla; 22.30 
„K ocha, lubi, szan u je” —aud. poet.; 22,40 
Muz. ta n .;  23,00 O sta tn ie w iad .; 23,30 
Hymn.

W arszaw a I I
16.32 Muz. lekka: 18.00 Dzień, popoł.;

12,20 „Od grzyba do p łynnego owocou” — 
p o g .: 13.35 Recital strzypc. Z. Lednic­
kiego : 19,15 „ F ra n c ja  przem aw ia do P o l­
sk i” ; 19.45 P ieśn i G. Faure’go—m o n ta i 
w w yk. T . D ąbrow skiego ; 20,00 D ziennik 
w iecz .; 20,50 Muz. taneczna,

OGŁOSZEŃ DROSriE
CHOROBY PŁUC i SERCA. R EN TG EN :
prześw ietlen ia , zd jęcia. D r m ed. P io tr  
ZAŁĘSKI (daw niej P rzychodn ia  — S ena­
to rsk a  28/30), obecnie P u ław ska 5. 3312

ARTYSTYCZNA CEROW NIA garderoby , 
dyw anów  — J .  R etm ańczyk, W arszaw a. 
W ilcza 9. 3954

W SPÓ LN IK A  z w spółpracą i gotów ką po­
szuku je  do przem ysłu . O ferty  pod „P rzed  
siębiorczy” do Im petu , A. S ikorskiego 42.

3776
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W murach Pragi ukryte jest 
10 wieków historii Czechosłowacji

HA EKRANACH STOLICY,
Zielona Dolina

Praga, w  m aju  
Gdyby w Polsce przyszło stawiać 

^rp-bawlec człowiekowi tej miary, co 
prezydent. T. G. Masaryk, zbudowa- 
«oby mu chyba drugi Wawel, a w 
Jcażdycn razie nie obeszłoby się bez 
jakiegoś mofiirmentalnego pom/nika. 
W charakterze Polaków, w naszych

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*-) 

I\iaft5s>f»ł ME. Jf. S i r z & i e y c h i
ty]ko wielka litera M ułożona z  dar­
niny. To wszystko.

Stajemy zasłuchani w ciszę wiej­
skiego cmentarza.

Ęm1 m  i
'  « !  '<■ &■:.

Tr

mmmm& 
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...

Gmach M inisterstwa Handlu w Pradze

obyczajach i tradycjach leżało i leży, 
aby wielkich i zasłużonych ludzi czcić 
"W taki właśnie sposób.

Chcecie wiedzieć, jak wygląda grób 
Prezydenta _ Oswobodziciela Czecho­
słowacji, który w tym kraju uważany 
jest za najbardziej zasłużonego i naj­
hardziej kochanego przez naród męża 
etanu?

Cmentarz w miejscowości Lane, let­
niej rezydencji Prezydenta, jest kwa- 
dtatem o powierzchni 1 km. kw. W 
różnych szeregach stoją tu pomniki, 
krzyże i  symboliczne figury, znaczą­
ce miejsce .wiecznego spoczynku oby­
wateli tej małej osady. Na kamien­
nych lub marmurowych płytach wy­
ryte są nazwiska, imiona zmarłych. 
Zwykły cmentarz, jak tysiące innych.

W  rogu jeden z grobów usypany z 
ziemi wyróżnia się brakiem tablicy. 
Tutaj nas prowadzą. Trochę kwiatów, 
jakieś wieńce zawieszone z tyłu na 
murze cmentarnym. W oczy rzuca się

—  Dlaczego tu nie napisane, kto 
jest pochowany? — pytam szeptem.

Czeszka, która nas oprowadza, sze­
roko otwiera, oczy:

— Przecież każdy wie, że tu  leży 
Masaryk!

*

Zwiedzamy rezydencję letnią prezy­
dentów Czechosłowacji w Lane. Star 
szy i bez przerwy męczony atakami 
kaszlu dozorca pokazuje nam okna 
pokoju, w którym pracował Masa­
ryk, aleje, po których jeździł konno 
na przejażdżkę, drzewo, pod którym 
wypoczywał czytając książki. Starszy 
pan informuje r.as również, w których 
pokojach mieszka dziś prezydent Be­
nesz, gdzie śpi i gdzie ma gabinet. W 
innej,części pałacu, położonego w ol­
brzymim pięknym parku, mieszka ro­
dzina prezydenta Masaryka.

Starszy pan wszystko pamięta, wszy 
stko wie i potrafi dokładnie powie­

dzieć z jakiego czasu i z którego miej 
sca pochodzą znane fotografie prezy­
denta Masarytka.

Co nas, jako Polaków udeTza?
Dozorca wyliczając pokoje, które zaj 

mowali kolejni prezydenci Cze­
chosłowacji, bez zmiany tonu i bez 
komentarzy tak opowiada:

— Tu mieszkał pan prezydent Ma­
saryk, tu pan prezydent Hacha, a tu 
pan prezydent Benesz...

Nie należy, wyciągać zbyt dale 
ko idących wniosków z takiego spo­
sobu patrzenia dozorcy na historią 
Czechosłowacji.

W nńturze przewodników po miej­
scach historycznych na całym świe­
c e  leży widać zwyczaj patrzenia na 
postacie i wydarzenia dziejowe z je ­
dnakowej perspektywy: własnego
nosa.

Jest taki plac w Pradze, gdzie 
zbiegiem okoliczności w rozmaitych 
formach zanotowane są historyczne 
momenty z dziejów Czechosłowacji.

Na środku stoi pomnik Husa, wiel­
kiego reformatora i bohatera narodo 
wego Czech, który wsławił się walką 
z duchowieństwem katolickim. Obok 
stary ratusz z częściowo zachowa­
nymi zabytkami z XV wieku, dziś w 
znacznej części zburzony niemiecką 
bombą w 1945 roku (jeden z nie 
wielu w Pradze śladów ostatniej 
wojny). Obok ratusza grób Niezna-

wspaniałe sklepy, to Praga — stolica 
państwa. Wąskie, krótkie uliczki, koś­
ciół z XIII wieku, most Karola ozdo­
biony alegorycznymi figurami, sala ko 
ronacyjna Jagiellonów —. to Praga, 
miasto _ pomnik, to jeden wielki za­
bytek muzealny, to Kraków Czecho­
słowacji.

Te dwie Pragi przemieszane są ze
sobą jak najdokładniej, bez straty  dla 
żadnej ze stron i, co również ważne, 
bez naruszenia harmonii i bez ujmy 
dla piękna tego istotnie cudownego 
miasta.

Oczywiście dla zewnętrznego wy­
glądu miasta kolosalne znaczenie po­
siada pagórkowaty teren, no, i wstę­
ga W ełtawy przecinająca Pragę na 
pół. Widoki, jakie otwierają się co 
chwila przed wędrowcęm, coraz no­
we i coraz ładniejsze, sprawiają, że 
człowiek opuszcza z żalem każdą u- 
liczkę lub plac w tym mieście tysią­
ca wież.

Rozpoczynając wędrówkę od Starej 
uliczki Alchemików z małymi, dosko­
nale zachowanymi parterowymi dam­
kami, poprzez dobrze zakonserwowa­
ną dzielnicę żydowską ze starymi sy­
nagogami, poprzez dostatnio, ale bez 
gustu zabudowane dzielnice miesz­
czańskie, poprzez tradycyjnie ogrom­
ne, a dziś pustawe kawiarnie z cza­
sów Habsburgów. aż do nowoczesnych 
gmachów i dzielnic willowych prze­
chodzimy oczarowani całe miasto, u- 
cząc się historii Czech.

Tak się złożyło, że na chwilę przed 
przybyciem r.a wspaniale urządzone

N areszcie więc W arszaw a docze­
kała  się am erykańskiego  film u , któ  
ry  nie pokazuje, ani pięknie w ystro ­
jonych  kobiet, ani „młodych bo- 
gówf‘ w  roli gen tlem anów  i bokse­
rów  (g d y  tego w ym agają  okolicz­
ności), ani kna jp , ani nocnych lo­
kali, ani w h isky . Jest to film  ta k  
odległy od norm alnej sz ta m p y ame- 
rykan izm u , że w arto n im  się dłużej 
zająć.

N a  w stęp ie  podkreślę, że recenzja  
m oja do tyczy ta śm y  oryginalnej ,a 
nie tej, k tó rą  po fa ta ln ym  przeko­
piowaniu w  Lgdzi w yśw ietla  kino  
p a lla d iu m " . Od nieczytelnych na­
pisów w ieje z  ekranu  nuda, a bar­
dziej krew cy widzowie słusznie opu­
szczają salę, gdyż tego rodzaju  
„spreparowanie" kopii je s t niedopu­
szczalne.

*
,Zielona Dolina" je s t dość w ier­

ną transpozycją  powieści znanego  
pisarza R yszarda  L lew ellyna. A utor  
stara ł się w  niej, z  pew ną, n iezbyt 
m oże słuszną w  tego rodzaju tem a­
tyce, bezstronnością, w ykazać kon­
f l ik ty  m iędzy górnikam i i właścicie­
lam i kopalni w  ub iegłym  w ieku  te 
Walii. M am y więc nazbyt poczciwe­
go właściciela, m a m y  górnika-ugo- 
dowca  i  jego synów , k tó rzy , ły k ­
nąw szy trochę w iedzy, są bardziej 
postępowi. N ie znaczy to y  tn a k , 
aby potra fili o c e n i ć ,  gdzie leży  
zło i aby um ieję tn ie  przystąp ili do 
w alk i z  ich jed yn ym  praw dziw ym  
w rogiem : kapita listą . Podczas gdy  
s ta ry  ojciec uważa, że  w szystk iem u  
w inien  je st k ryzys  i wcale się nie 
zastanaw ia, k to  je s t o d p o w i e -

Z  sali koncertowej
XXIX Koncert symfoniczny

Mozart Beethoven — \V. Lutosławski — P.
M uzyka  sym fo n ii Es-dur M ozar­

ta, stioorzona w  le tn ich  m iesiącach  
1788 r. pełna je s t n ie frasobliw ej po­
gody. Jeśliby ją  uważać za  w yraz  
osobistych nastrojów , to czas w  któ  
ry m  pow stała, był dla M ozarta cza­
sem  szczęśliw ym . N ie s te ty  niepre­
cyzy jn e  w ykonanie spraw iło, że  
s łucha liśm y te j m u zyk i bez przeko­
nania.

D obrze kon trastow ał z  pogodą  
sym fo n ii Es-dur koncert c-moll 
B eethovena. D ram atyczne w  w yra ­
zie A llegro rozbudow ane je s t w  k ie­
ru n ku  popisu w irtuozerśkiego, po­
dobnie ja k  Rondo A llegro. W yko­
rzystan ie  in stru m en tu  solowego, ży  
w a pełna dynam icznych  kon trastów  
r y tm ik a  — s tw arza ją  św ietne  ram y  
dla części środkow e;, lirycznego, 
skupionego Larga.

„W ariacje s y m f o n i c z n e L u t o ­
sław skiego (ur. 1 913  r . j  są chara­
k terys tyczn e  dla pew nego kierun-

Czajkowski.
k u  w spółczesnej m u zyk i ' polskiej. 
N ajbardzie j in teresu ją  form alnie. 
Zarówno w  opracowaniach lapidar­
nego tem atu , ja k  i żyw ą, oryginal­
ną istrum en tac ją , w yrażającą w  
p ew nym  sensie oblicze te j chłodnej 
m uzyki, za m kn ię te j w  kręgu  poszu­
k iw ań sty lu  sw ej epoki.

U w ertura  - fa n ta z ja  „Romeo i 
Julia" C zajkow skiego je s t m u zyką  
pełną sw oistego w dzięku , naiwnego  
ko tu rn u  i bardzo osobistego, ściśle 
sw ego tw órcę charakteryzującego  
liryzm u. Jest tro szkę  ja k  staro­
św iecki ko stium , którego  stylow ość  
obroniła przed brzydotą.

S o lis tką  koncertu  była znana kia  
w esyn istka  M. T rom bini Kazuro- 
wa, zbierająca ty m  razem  piani­
styczne laury.

O rkiestrą, n ienajlepiej brzmiącą, 
dyrygow ał M. M ierzejew ski.

T AD EU SZ  M A R E K
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„Gron g n i e w u F o r d  na leży do 
tych  nielicznych reżyserów  a m ery­
kańskich , k tó rzy  nie idą na pasku  
producentów , urybierają sum iennie  
sw e te m a ty  i nie ograniczają swtych 
film ó w  do rewii kostium ów  i nóg.

Patrząc z  tego p u n k tu  widzenia, 
„Zielona Dolina“ je s t na tle  produk  
cji a m e r y k a ń s k i e j  osiggnię- 
ciem  w yb itn e j k la sy  i słusznie zo­
sta ła  przez A kadem ię F ilm ow ą w  
H ollyw ood nagrodzona ja ko  na jlsp . 
sze dzieło 191,1 roku. R obotn icy są 
w  ty m  film ie  robotn ikam i, praca w  
kopalni przedstaudona je s t zgodnie  
z  rzeczyw istością i  m im o  k ilku  
ustępstw  na rzecz gustów  publicz­
ności, f i lm  w  sposób zdecydow any  
w yłam uje  się od idyllicznego w y­
g lądu innych  obrazów am eryka ń ­
skich.

Gra aktorów  nie je s t w yrów na­
na, co w  film ie  Forda dziwi. Do­
nald Crisp, jako  s ta ry  górnik, je s t  
doskonały, chociaż stara  się -rwą 
antypatyczną , łam istra jkow ą  rolę 
przedstaw ić w  św ietle  sym patycz- - 
nym . Jego na jm łodszy  syn  <Roddy  
Mac D owali — ta k że  nagrodzony) 
św ie tn y  w  dość trudne j roli. W alter  
Pidgeon w  k ilku  d łuższych epizo­
dach, ja ko  pastor Cruf f yd,  ja k b y  
zgaszony  i nie ta k  doskonały, ja k  
w  film ie  „Curie Skłodow ska“. Praw  
dziw ym  nieporozum ieniem  je s t  
w prow adzenie do film u  niedojrza­
łej a r ty s tk i M aureen O 'Hara w  roli 
Angharaad.

Spośród dalszych w artości a r ty ­
stycznych  w ym ienić trzeba  piękne  
zdjęcia plenerowe, k ilka  znakom i­
tych  ujęć kopalni, g łów nie w  koń-

Most Karola na Wełtawie

tlego Żołnierza 1918 roku. Wreszcie 
z historii najnowszej mamy tu dom 
z którego balkonu przemawiał tow. 
premier Gottwald w czasie ostatnich 
lutowych wydarzeń.

Jak na jeden plac to wystarczy.
- łf-

Praga to tak jakby Warszawa i Kra 
ików razem wzięte. Wielkie, z rozma­
chem budowane miasto, ogromne re­
prezentacyjne gmachy, szerokie ulico,

lotnisko oglądałem kościół Sw. Jerze­
go z X wieku. W ten sposób w ciągu 
godziny, wracając od grobów królew 
skich i wsiadając do samolotu, prze­
skoczyłem dziesięć wieków historii 
Czechosłowacji.

Ten przeskok możliwy był w Pra­
dze, stolicy Czechosłowacji, gdzie kult 
dla pomników kultury rozwijany jest 
równolegle z troską o postęp i cywi­
lizację.

d z i a l n y  za  ten  kryzys , synow ie  
jego potra fią  ty lko  jedno: em igro­
wać. N ik t  naw et vie. m yśli o walce.

O wszem , je s t s tra jk , w  czasie 
s tra jku  do m ieszkań  górniczych za­
gląda głód, ale ruch robotniczy nie 
je s t w tedy  ruchem  zgodnym  i  jed­
nolitym . R obotn icy w  ty m  film ie  
przedstaw ieni są przew ażnie jako  
is to ty  bezwolne, dające się łatw o  
przekonać argum entam i czysto  ka ­
p ita listycznym i, podczas gdy ich ro­
dziny m a ją  ty lko  jedną  ucieczkę, 
jedną radę, w  postaci sym pa tycz­
nego pastora.

N aturalnie, że  film  ten  nie obra-

fcow ej scenie k a ta s tro fy  (dynam icz­
ne w prow adzenie echa). N a leży  
m ieć nadzieje, że film e m  tym , s ta ­
now iącym  w y ją te k  na tle  szablonu  
produkcji am erykańsk ie j, za jm ą się  
p ism a literackie.

L E O N  BU KO W IECK I

Przetarg nieograniczony
Wydział Kom unikacyjny Urzędu Wojewódzkiego w Szczecinie 

ogłasza na dzień 19 m aja 1948 r. przetarg ofertowy nieograniczony 
na budowę 5 mostów żelbetowych belkowych o ogólnej rozpiętości 
48 mb oraz na rozbiórki prowizorycznych mostów drewnianych 
o ogólnej rozpiętości 35 mb i usunięcie zniszczonych konstrukcji 
żelbetowych 745 m sześć.

Bliższe inform acje, ślepe kosztorysy i inne podkładki p rze tar­
gowe otrzym ać można w  Wydziale Kom unikacyjnym  w  Szczecinie, 
Wały Chrobrego ó. pok 164. 3727

żu je dzisiejszych górn ików  b ry ty j­
skich, k tó rzy  — sądzić na leży  — 
bardziej są  uśw iadom ieni, lecz ich 
kolegów  z ubiegłego w ieku , gdy  
wiedza m arksistou iska  była jeszcze 
m ało rozpow szechniona, a wiado­
m ości o pow staniu  i kom asacji ka ­
pitału oraz o w y zysku  kap ita lis tycz  
n ym  a trudem  przen ika ły do szero­
kich m ast ■

M imo to nie ulega w ątpliw ości, że 
g dyby film  ten  pow stał gdzieś w  
Europie, scenarzysta , w zględnie re­
żyser, po tra filiby przeciw staw ić za­
co fanem u ojcu oraz bezw olnym  je ­
go synom  postać dodatnią, pozy­
tyw ną, prekursora późniejszych sil­
nych ruchów  robotniczych, k tóre  
w  om aw ianym  okresie, były  ju ż  bar 
dzo daleko posunięte i na pewno  
siln iejsze w  Anglii, niż nam  się to  
stara ją  w m ów ić film  i R yszard  L ie  
wellyn.

M imo więc w ielkich  za le t tego  
film u  (o któ rych  n iże j), trudno  go 
nazw ać film e m  postępow ym . Jest 
on n iezłym  ś c iekaw ym  szkicem  hi­
storycznym , ale stanow czo na leży  
przeciw staw ić się teorii ja ko b y  sze­
r zy ł zdrow ą propagandę społeczną.

Jego w artość leży  w  in n ym  m iej­
scu. R ealiza torem  film u  je s t John  
Ford, tw órca k ilku  w yb itnych  fil­
m ów  społecznych, m iędzy  in n ym i

„Halina z Warszawy i „R. W.“ — 
Warszawa. Spraw a urlopów na <v 
kres egzaminów dla pracującej mło­
dzieży została uregulow ana okólni­
kiem. Inform acji może Wam udzie­
l i ’’: Wydział Personalny Min. P racy  
i Opieki Społecznej w Warszawie.

Leokadią Gorzałówna — z Buczy, 
k. Siedlec. Po inform acje radzim y 
zwrócić się do Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Włókienniczego — Łódź, 
Piotrkow ska 51.

W. L., Szczecinek. Do egzaminów
0 ty tu ł inżyniera mogą przystępować 
absolwenci szkół technicznych, ma­
jących odpowiednią ilość la t prak­
tyki. Szczegółowe inform acje uzy­
skacie w Naczelnej O rgan'zacji 
Technicznej, W arszawa, Czackiego 3.

ZNMS-owiec, Warszawa. List a- 
nonimowy. Nie zam ’iścim y.

Eugeniusz Jasiński, Pacanów. Opis 
jest stanowczo za długi. Z nadesła­
nego m ateria łu  nie skorzystamy.

Pracownicy PMT, Radom. Na dłuż­
szych trasach (ponad 100 km) bile­
ty miesięczne na P K P nie przysłu­
gują. Jeśli zostaliście przeniesieni 
do pracy z W arszawy do Radom ia
1 nie otrzymaliście mieszkań, po­
winniście zwrócić się do dyrekcji 
PM T o chociaż częściowe pokrycie 
przez n ią kosztów Waszych przej- 
zdów.

HOWARD FAST

•6 •* -

T - t U M A C Ł Y t  J Ó l t f  B R O O Z M

Rozmowa przerzuciła się z zagadnień gospodarczych, 
4 specjąlnie z dającego się wyczuć zastoju w interesach na spra­
n y  ref’S&lne> na toczący się obecnie spór z władzami świeckimi, 
i  kościelnymi co do wpływu na szkolnictwo. Poruszono ponadto 
co najmniej z tuzin innych tematów.

Po podaniu ostatniego dania, w oczekiwaniu na deser Em­
ma spostrzegła, że jej mąż już po raz szósty przeciera rękami 
oCzy. Wtedy przeprosiła swych gości słowami:

— Proszę wybaczyć memu mężowi, jest cały obecnie po­
chłonięty sprawą Haymarket.

Powiedziała to, nie zwracając uwagi na dość zirytowane 
spojrzenie, jakie skierował do niej gubernator.Ale stało się. 
Powiedziała — a bankier po chwili odezwał się:

— Gdyby się powiesiło kilku agitatorów, którzy chcą na 
nowo rozpętać tę całą historię mielibyśmy nareszcie spokój.

. — Pański pogląd wydaje mi się niezbyt miłosierny... zau­
ważyła panna Cordwood.

Pozostawiam uprawianie miłosierdzia tym, którzy są 
do tego powołani... W każdym razie może d  ludzie czują duże 
powołanie od odwoływania się do mojej kieszeni.

W odpowiedzi rozległ się powszechny śmiech, nawet Gom- 
pers uśmiechnął się, a profesor Haley powiedział do bankiera:

_ — w-idzę nie obdarza pan anarchistów wielką sym-

Wielką.-' Żadną! profesorze!,., za co przepraszam pana 
gubernatora.

— Dlaczego mnde...l

— Jest powszechnie wiadome, że zamierza pan ułaskawić 
tych nicponiów.

— Doprawdy?
Emma rozumiała zbliżające się sygnały niebezpieczeństwa, 

ale już było za późno.
— Sprawa nabiera zdecydowanie politycznego charakte­

ru. To mam jedynie na myśli... Byłoby to posunięcie na rękę 
robotniczej partii. Czterech powieszono i wiadomo, dlaczego. 
Jeżeliby się miało teraz ułaskawić tych trzech, sprawa nosi­
łaby wybitnie polityczny charakter, —  wyjaśniał swoje sta­
nowisko bankier.

— A co pan o tym sądzi? — zapytał Altgeld Gompersa.
— Ruch robotniczy — odpowiedział Gompers nie sympaty­

zuje ani z socjalistami, ani z mordercami...
— Łączy pan tak bezpośrednio te dwa pojęcia?
Bankier śmiał się z całego serca.
Za pozwoleniem gubernatorze... Morderstwa nikt panu 

jeszcze nie zarzuca.
— Jeszcze nie!
Zwracając się do Gompersa Altgeld dodał:

Jeżeli jak pan powiada, ruch robotniczy nie sympaty­
zuje z nimi, czym wytłumaczy pan, że zarówno tu w Chicago 
jak i w całym kraju, właśnie sfery robotnicze domagają się 
ode mnie abym tych ludzi wypuścił z więzienia.

Wśród robotników są różne elementy zaczął Gompers usi­
łując odgadnąć z twarzy Gubernatora po czyjej stronie są jego 
sympatie.

— Tak, ale pan z taką pochopnością użył słowa ,,mordercy’<.
— Tak orzekły sądy — wtrącił biskup — cóż pozostaje in­

nego każdemu poszczególnemu obywatelowi, jeżeli nie opie­
rać się na opinii sprawiedliwości, wymierzonej przez republi­
kańskie instytucje?

— Czy na południu jest bardzo gorąco — zwróciła się 
Emma do żony biskupa, czyniąc rozpaczliwe wysiłki skierowa­
nia rozmowy na inne tory.

Gubernator usłyszał jej pytanie, zrozumiał jego intencje, 
uśmiechnął się, jak gdyby chciał powiedzieć: „Nie martw się... 
wszystko będzie w porządku1*!

Joe Martin zwrócił się do biskupa zapytując go wręcz:
—  Czyżby akt, miłosierdzia był sprzeczny z pańskimi zasa­

dami biskupie? 
Czy można być miłosiernym dla ludzi, którzy chcą burzyć 

dzieło Boga?
— Chrystus wybaczał — zaczęła żona bankiera, odzywając 

się po raz pierwszy, w ciągu całego obiadu, ale nie skończyła 
pod druzgocącym wzrokiem, jaki skierował na nią jej mąż.

— Życie uczy czego innego —  replikował biskup. Są tacy, 
którym nawet Chrystus nie mógłby wybaczyć.

— Czy zechciałby pan wytłumaczyć mi pewną sprawę —  
zwrócił się gubernator do Gompersa, mówiąc bardziej uprzej­
mym tonem, aniżeli poprzednio. Ci ludze, których powieszono, 
byli jak na przykład Parsons robotniczymi działaczami, przy­
wódcami ruchu — prawda? Brali udział w  akcji, która miała na 
celu pewne zdobycze dla świata pracy.... tak? czy nie? W każ­
dym razie ja tak sądzę. Jednym z oskarżeń, jakie skierowano 
przeciwko nim było to, że pragnęli zdobyć władzę w tym kraju 
dla robotników. Jeżeli chodzi o mój osobisty pogląd, uważam ich 
do pewnego stopnia za swych wrogów, gdyż jestem przeciwny 
temu, aby robotnicy zdobyli władzę. Sam zatrudniam robotni­
ków i nie uważam siebie za wcielenie zła.... Ale pan? Pan jest 
działaczem robotniczym, związkowym... Czy interesy tych ludzi 
są tak dalece rozbieżne z pańskimi?

— Nawet bardzo rozbieżne. Ci ludzie wykorzystują ruch 
robotniczy dla własnych egoistycznych celów. Gdyby doszli do 
władzy, robotnikom działoby się jeszcze gorzej...

— Ale przecież umarli bohaterską śmiercią?
— Niejeden zbrodniarz tak umiera... odezwał się biskup.
— Odnoszę wrażenie, że nie żywi pan również sympatii do 

anarchistów — powiedział gubernator do Gompersa.
— Osobiście nie bardzo współczuje. Chociaż przyznaję się 

że istnieją w Amerykańskiej Federacji Pracy takie organiza­
cje, które mają duże zastrzeżenia, o ile chodzi o bezstronność 
przewodu sądowego i sędziów w tej sprawie. Jeżeli chodzi 
o mnie osobiście nie sprzeciwiałbym się ich ułaskawieniu

(53) (D. c. n.-
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Wśród wielkich imion i sławnych wielkości 
Książąt i królów, poetów, rycerzy 
Twoje największe.
Tam tych po śmierci sławą czciły ludy, 
Tam tym  po śmierci stawiano pomniki,
A tyś pomnikiem  żyw ych.
Tyś go sam postawił.
Wielkości dałeś imię
życiem  i w ielkiej pracy czynem.
Mocarz z ciebie wspaniały.
Gry najw iększej artysta, 
a słowo twoje polskie 
myśl najświętsza, najczystsza, 
zdobywa serca, wiarę rodzi 
w pancerz ducha uzbraja 
i... opouńada...

o królach i o cesarzach, 
o W ielkim  Fryderyku, 

o bogaczach i o dziadach, 
o groźnym carze Iwanie,
? skąpcu z Moliera, 
o młodej pannie z Wesela,
Wiarusie z Warszawianki, 
o Dożywociu Fredry, 
o CK nieboszce Austrii, 
o dyrektorze Koźmianie,
0 awanturze w tramwaju
1 pierw szym  maju,
o sądzie w ojennym  na Zamku.,.

A  w całym opisie historii 
o jlirtach i dykteryjkach  
o austriackim feldfeblu  
mówił nam Solski z  humorem.

Wiersz ten zrodził się pewnej 
nocy, w  parku dawnej rezyden-’ 
e j i  Greisera, pod Poznaniem. 
Napisał go ktoś, kto wówczas 
wraz ze mną spędził parę 
godzin z Ludwikiem Solskim. 
Ktoś, kto, równie jak ja, ocza­
row any był bezpośredniością i 
niezwyciężoną młodością mi­
strza, komu drobna i zawsze 
wyprostowana postać wielkiego 
artysty  kazała chylić czoła 
przed m ajestatem  prawdziwej 
sztuki.

Bawiąc w Poznaniu, w do­
m u przyjaciół spotkaliśmy tam 
Solskiego. Na przyw itanie o -  
świadczył nam on:

— Brałem dziś udział w uro­
czystościach w Miłosławiu, ach 
jakże tam było ładnie... Po Mi­
łosławiu, jak co dzień, przedsta­
wienie Judasza, a później ma­
leńka przechadzka po m ieście..

— I mimo swoich dziewięć­
dziesięciu czterech lat nie jest 
m istrz wcale zmęczony? — spy­
tał ktoś niedyskretny.

— Po pierwsze nie dziewięć­
dziesiąt cztery, a dopiero dzie­
więćdziesiąty czwarty, to wiel­
ka różnica, a po drugie, ja się 
tak  szybko nie męczę. Czasem 
tylko, gdy ma być deszcz, boli 
mnie łokieć. Ale to dlatego, że 
czterdzieści lat temu, grając 
Iwana Groźnego, wiecie, w tej 
scenie kiedy on kona, uderzy­
łem się, padając. Strzeż mnie 
Panie Boże - od tego, żebym się 
kiedykolwiek ludziom w niedo­
łęstwie miał pokazywać...

Zdziwieni i zachwyceni pa­
trzyliśm y na niesłychanie mło­
dą w wyrazie twarz Solskiego, 
na twarz, która potrafi zmieniać 
się w tragiczną maskę Judasza 
z Kariotu, przybierać chytry 
wyraz molierowskiego - „Skąp- 
ca‘‘ i dumę Groźnego Iwana...

Zdziwieni i zachwyceni słu­
chaliśmy przekomicznych dy­
kteryjek o tym, jak to kiedyś, 
dawno już temu, mistrz przez 
Kłaj do swej lubej piechotą wę­
drował i jak inna luba okrywa­
ła go własnym płaszczem na 
statku. Zastanawialiśmy się czy 
prawdziwą jest maksyma, że 
..kto wina nie pija, w stręt do 
kobiet czuje, ten jest już wa­
riat, albo dopiero zw ariuje“. 
Przeżywaliśmy wraz z Solskim 
trem ę, słuchając o premierach 
i smucił nas niewątpliwy tra ­
gizm stwierdzenia, że ,,gmę ja- 
lco młodzieniec, a kochają mnie j 
już tylko jako aktora1*. Chcie- j 
liśmy protestować i tłumaczyć, j 
że w jego sztuce kochamy wła- j 
śnie to, iż zawsze ją tak samo j 
młodo i intensywne przeżywa, 
kochamy głęboką prawdę i 
człowieczeństwo tej sztuki.

Gdzieś w drugim pokoju ze­
gar wybijał godziny. Jedena­
sta, dwunasta, pierwsza... Sku­
pieni przy okrągłym stole b ra ­
liśmy udział w  tym, czego n ik t

7
O sta tn ie  zd jęc ie  L u dw ika  Solskie-' 
go z d e d y k a c ją  dla c z y te ln ik ó w  i rio t u“ 

„ R o b o tn ik a “

.J u da szu  z N a ­
g ran ym  p r z e z  tea tr  w P o­

znaniu

śpiewakiem operowym) uznany 
został w Krakowie za dezerte­
ra, bo się do poboru nie stawił. 
Gdy w parę lat później „de­
zerter Solski1* rozpoznany po 
jakiejś tram wajowej awanturze 
przez konduktora, został are-

z nas nie pamięta. Przed naszy­
mi oczami przesuwały się obra­
zy z czasów, które dla nas są 
tylko historią, dla niego zaś 
przeżyciem. Właśnie Koźmian 
i Badeni, właśnie dziś już nie­
boszczka, a wtedy pełna blasku 
CK Austria...

Widzieliśmy Ludwika Sol­
skiego, a wówczas jeszcze Lu­
dwika Sosnowskiego w roku 
1883, gdy to w czasie swego po­
b y t u  w Poznaniu (gdzie b y ł

sztowany. Gdy „W imieniu 
Najjaśniejszego Pana11 skazano w drugim pokoju wybijał 
go na miesiąc aresztu (w tym dżiny. Pierwsza, druga...

dwa tygodnie odosobnienia). 
Gdy w tymże samym „najja­
śniejszym im ieniu11 został po 
paru dniach zwolniony, dzięki 
tem u ,że wszechmocny feldfe­
bel Piasecki zachwycał się jego 
sztuką. Gdy... dużo, dużo, było 
tych ciekawych historii... Zegar

go-

„TJrywa się opowiadanie...
Jeszcze dźwięk szklanic, łyk  wina, 
wesoły walc i tango.
Mistrz wstaje, przeprasza, że młodych tak długo zatrzymał.
A  rankiem, skoro świt wstanie,
pojetlzie do Ludwikowa na spacer i na śniadanie1'.

Tak brzmi zakończenie wier­
sza pisanego w greiserowskim 
parku i tak wygląda zakończe­

nie pierwszego naszego wieczo­
ru z Solskim,

Nazajutrz rano spotkaliśmy

się w dawnej rezydencji Grei- j myśleliśmy wszyscy prowdopo-
sera zwanej obec.iie Ludwiko- [ dobnie o tym samym. O tym,
wem lub Jeziorami, rezydencji, 
w której przebywają dzieci 
z RTPD.

Mali mieszkańcy pałacu y/ło­
żyli w powitanie Ludwika Sol­
skiego tyle serca, ile potrafią 
tylko dzieci. Nie wiem czy 
przejęły się bardziej tym, 
że przyjechał do nich najw ięk­
szy polski artysta, czy tym, że 
ma on już prawie sto lat. W 
każdym razie Solski wzruszył 
się tym przyjęciem i rzekł: 

i „Wojna pozbawiła mnie córki 
j i wnuka. Jestem  bardzo samo­

tny. Nieraz wydaje mi się, że 
wszystkie polskie dzieci są moi­
mi dziećmi11.

A dzieci śpiewały, deklamo­
wały wiersze, rozdawały kwia­
ty...

Czteroletnia Irenka wymknę 
ła się do cieplarni i przyniosła 
Solskiemu w darze zerwany 
tam ogórek. Był to czyn bez­
sprzecznie heroiczny, bo prze­
cież nie wiedziała, że tym ra­
zem za buszowanie po cieplar­
ni nie grozi kara.

Zbliżało się południe... Lu­
dwik Solski musiał wracać do 
Poznania, na pierwsze przed­
stawienie Judasza (gra dwa ra­
zy dziennie).

Patrzyliśm y jak z szerokich, 
zalanych słońcem schodów7 zstę­
powała niewysoka, zawsze wy­
prostowana postać, trzym ająca 
w jednej ręce kwiaty, w dru­
giej ogórek...

Zawarczał motor samocho­
du... Zza szyby jeszcze raz mi­
gnęła nam twarz o wiecznie 
młodym wyrazie. W tej chwili

W  rocznicę Zirycięstroa

C zo łg i  radz ieck ie  p r z y c z y n i ł y  się waln ie  do
stam i. ( W A F .).

z w y c ię s tw a  n ad  ja s z y - Z o łn ierze  D y w i z j i  P iech o ty  im. K o śc iu s zk i  w walkach na p r z e d m ie ś ­
ciach Berlina.

P o zy c ja  C K M -u  w natarciu D y w iz j i  K o śc iu s zk o w sk ie j . Polsk i c zo łg  p rze p ra w ia  się p r z e z  w y s a d z o n y  m o s t
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P o tę żn e  czo łg i  ra d z ieck ie  w  D e f i la d z ie  Z w y c ię s tw a  24 c ze r w c a  J945
roku  w  M o sk w ie .

Z nocn ych  w alk  A rm i i  C ze rw o n e j  na ulicach h it lerow sk iego  Berlina
(W A F .) .

żeby długo jeszcze można było 
widywać tę twarz, zmienioną w 
tragiczną maskę Judasza z Ka­
riotu,,czy chytrą maskę molie­
rowskiego „Skąpca11.

Anegdoty
Z ŻYCIA SUŁTANA MURADA
Potężnem u władcy Muradowi śni- 

się raz, że stracił w szystkie sw oje 
zęby. Sprowadził w ięc tłumacza 
snów, i zapytał go, jak ma rozumieć
ten sen.

Tłumacz snów zalał się łzami.
— Och, co za nieszczęście, panie! 

Każdy utracony ząb oznacza stra­
tę jednego z twoich krewnych.

Sułtan w ściekły z gniew u zawołał:
— Ty psie! Jak śm iesz powiedzieć 

mi coś podobnego! Wziąć go i w sy­
pać mu sto pałek za takie w yjaśn ie­
nie snu!

N ieszczęśliw iec poniósł oznaczoną 
karę, a sułtan w ezw ał innego tłu ­
macza snów, który tak powiedział:

— O, co za szczęście, panie! 
Cześć i chwała Allachowi! Przeży­
jesz panie, wszystkich sw oich krew ­
nych.

Sułtan uradowany odparł:
— Dzięki ci przyjacielu! Idź na­

tychm iast do mego skarbnika i niech ’*•’ 
w ypłaci ci sto sztuk złota, które słu­
sznie zarobiłeś.

Gdy zdumieni dworzanie zwrócili 
uw agę obdarowanemu, że przecież 
to samo powiedział, co tam ten, a 
efekt był inny — tłum acz chytrze 
uśm iechając się odparł:

— Tak, powiedzieć można w szyst­
ko, trzeba tylko w iedzieć jak...

ZNALAZŁ SPOSÓB
P ew ien misjonarz ochrzcił dzikie­

go Murzyna, po czym rzekł:
—Teraz nie nazywasz się Niam  - 

Niam, ale Piotr i pamiętaj, żebyś nie 
jadł w  piątek mięsa.

W najbliższy piątek jednak zasta­
je misjonarz nawróconego z kaw ał­
kiem  surowego m ięsa w garści. Czy­
ni mu w ięc z tego powodu w ym ów ­
ki.

N ow y chrześcijanin odpowiada na 
to:

— Ależ, ojcze przecież nie jem  
mięsa, bo przed jedzeniem  polałem  
je wodą i powiedziałem  tak samo, 
jak ty: „Teraz nie nazywasz się 
mięso, tylko ryba“.

BYRON I JEGO PIĘTA  
ACHILLESA

Byron miał m artwą nogę i bolał 
ogromnie z tegc powodu, gdyż był 
bardzo próżny. Najlżejsza w zm ian­
ka irytowała go, zawsze uzbrajał się  
w  złość w  stosunku do dowcipni­
siów, którzy usiłow ali zabawić się  
kosztem jego kalectwa. N aw et naj­
drobniejszy przytyk wyprowadzał 

i go z równowagi.
Pew nego razu zapytała go księżna  

Devonshire, która trochę zezowała:
— Jak tam idzie milordzie?
— Tak, jak pani w idzi — syknął 

w rażliw y poeta. ^

NALEŻAŁO SKORZYSTAĆ
Znany reżyser fi/mowy Aleksander 

Korda przyjechał kiedyś w sprawaen 
służbowych do San Francisco i zaje­
chał tam, wraz ze swoją żoną, popu­
larną wówczas gwiazdą filmową Ma­
rią Korda, do pierwszorzędnego hote­
lu. Po załatwieniu wszystkich spraw 
Korda zażądał 0d dyrektora rachunku 
za pobyt. Ze zdumieniem stwierdził, 
że rachunek opiewa na kwotę kilka­
krotnie wyższą niż przypuszczał, j że 
znajdują się w nim pozycje z obia­
dami i kolacjami, których wcale w 
botem nie spożywał. Gdy zwrócił się  
do dyrektora po wyjaśnienia, ten o- 
świadczył, że trzyma się amerykań­
skiego systemu doliczania posiłków 
do ceny pokojów i dodał:

— Szkoda bardzo, że pan u nas nie 
jadł. Posiłki były przygotowane. Na­
leżało skorzystać...

Korda nic na to nie odpowiedział, 
lecz przeprowadził tajem jcze oblicze- 
nia na rachunku hotelowym i zażą­
dał od dyrektora... 9500 dolarów. Gdy 
zdumiony tym dyrektor hoteVj spytał, 
co to za suma, Korda spokojnie w y­
jaśnił:

— Pocałunek mej żony kosztuje 10 
tysięcy dolarów. Ponieważ panu ca- 
!eży się za nasz pobyt 400 dolarów, 
więc pan wypłaci mi tylko 9300 dola­
rów.

— Ależ ja nigdy żony pańskiej nie 
całowałem! — zawołał zdumiony dy­
rektor hotelu.

— A to szkoda wielka, panie d y ek -  
torze, aie pan mógł to zrobić! — 
stwierdził Korda. Była tu przecież. 
Należało skorzystać!..

Krysią#**** i ł ą f o m u j s k u

O człoirieku uiiecznie miody in



I f R O B O T N I K

Konkluzja
W p e w n y m  m ieśc ie  na cok o le  
S ta ły  sob ie  d w ą  sym b o le ;
C n o ta  —  stro jna  w liść d ę b o w y ,
G rzech  —  u k ry ty  w liść  f ig o w y .

Ludność, zg ro m a d zo n a  w koło ,
C h w ali  d ąb  co  w ień c zy  c zo ło  —
W o k ó ł f ig i pu s tk a  głucha.
N a w e t  s z m e r  nie  d o jd z ie  ucha!...

P r zy s z ła  jesień, sp a d ły  liście.
R z e c z  się zm ienia  o c zyw iśc ie :
T łu m y  w rze s zc zą  p r z y  cokole ,
L e c z  t y m  ra zem  m e  o  czole.. .

N o  nic p ra w d y ,  m i t y , w zo ry ,
G d v  opadn ą  z  nich p o zo r y :
N a w e t ,  choć  mu n iew ygodn ie ,
S y m b o l  m usi nosić  spodnie!...

STANISŁAW SOjECKI

Z przygotowanego do drukutyomu satyr, pt.: „ G r y m a s  y“.

Jak laureat Nobla Applstan 
badał fale radiowe

S Z A C H Y
PARTIA SZKOCKA

(4-3KOv./.icOVVA)
Białe. Dreszer. Czarne: Grynfełd. 
Grana w IV randzie mistrzostw Polski.

1. e4, eó. 2. SB  Se6. 3, Sc3, Sf6, 
4. d4, exd4. a. Sx44, Gc5, 6, Ge3, Sxd4, 
7. Gxd4, He7. 8. Gc4. Sxe4. 9, 0—0, 
Sxc3, 10. Gxc3. 0—0. 11. Hg4, g6. 12, 
W fel, d5. 13. Hf4. g5. 14. H13, Hd6,
15. Gxd5, c6. 16. We5. Hg6. 17, Gc4, 
Gd6, 18. He3. h3 19.. W dl, Gxe5, 20, 
Hxe5, Kh7. 21. Gd3, f5. 22. Gc4, Wg8, 
23, Gxg8, Hxg8. 24. Wd8, Hf7. 2$. Hh8, 
Kg6, 26. WI8. Czarne poddały się.

TURNIEJ W  MAR DE PLATA
Wyniki świetnie obsadzonego m ię­

dzynarodowego turnieju szachowego, 
rozegranego niedawno w zdanej kura 
cyjnej miejscowości argentyńskiej, są 
dla opinii światowej olbrzymią nie­
spodzianką. Zdecydowani ..faworyci" 
Najdorf j Szabo zawiedli, b. mistrz 
USA Demker zajął... przedostatnie 
miejsce. Uważany za jednego z pre­
tendentów do tytułu -  mistrza świata 
Najdorf już w pierwszej połowie tur­

n ie j u  przegrał 3 partie: z O'Kellym, 
*anguinettiim  (!!) i Eliskasesem (przez 
podstawienie figury..,).

Pierwsze m iejsce zajął w  wielkim  
etylu, bez przegranej, słynny mistrz 
austriacki (obecnie Argentyna) Eiiska- 
see osiągając 13,5 p. (z 17 możliwych), 
drugi był Szwed Stahlberg 11,5, trze­
ci młody Hiszpan Medma 11, IV 1 V 
nagr. podzielili się Najdorf i Rcsetto 
po 10. VI i VII Szabo(!) j O'Kelly 
(dzięki znakomitemu finiszowi) po 9.5. 
Dalsze miejsca zajęli: Madema 9, PH„ 
ctk 8,5, Michel J. Bolbochan i Luc- 
kis po 8, Guimard 7, Castillo 1 de 
Freitas po 6,5, Denker (1!) i Sanguis 
nettl po 6, Oliveira 5 p.

Turniej ten, jeden z najsilniejszych 
po wojnie pozwala jeszcze raz skon­
statować niewątpliwy zresztą już od 

1 kliku lat fakt, że Argentyna, opierając 
s łę  co prawda ciągle raczej na ,,mate_ 
riale importowanym", staje się potę­
gę  szachową, groźną być może nie tyl 
ko dla zachodniej półkuli, a na naj­
bliższej Olimpiadzie kto wie, czy nie 
zajmie miejsca USA, ustępując kroku 
jedynie Związkowi Radzieckiemu.

ROZSTRZYGNIECIE 
KONKURSU „ROBOTNIKA1* 

ZA MARZEC R. B.
Zadania marcowe były nieco ła­

twiejsze, z wyjątkiem może końców­
ki Liburkin*. I tę jednak rozwiązało 
prawidłowo 14 naszych czytelników, 
oo jest dowodem znacznej poprawy 
poziomu większości rozwiązujących. 
Cieszy nas również fakt, że coraz 
większa ilość Czytelników bierze u- 

dział w naszym konkursie, a walka 
„o prowadzenie" staje się  bardziej za­
ciętą i emocjonująca.

Nagrodę książkową za marzec otrzy 
mu je p. Ii Cieślak, (Pruszków, ul. Pię_ 
kna 15) osiągnąwszy 57 p. Stan pozo­
stałych uczestników na dzień) 30.IV. 
r. b. je&t następujący: Ch. Grycendler 
55 (zapewniona już nagroda za kw ie­
cień!), J Szukszta 46, K- Wendeker 
45, M. Szpakowskl 44 (najprawdopo­
dobniej z tej z grupy wyjdzie zw y­
cięzca czerwcowy) J. Badora 40, J. 
Wożniak 35, l .  Niemand 32. „K. N “ 
ze Szczecina * 28, T. Baczyński i „Te-

Kłyszejko, „Słoń" Łódź i J. L. Stą­
pień x po 24, J. Subda 23, K. Dąb­
rowski 21, Z. Skolimowski 18, L. Kpż- 
biał i E Nowicki po 17, W. Sucho­
dolski i Z. Wróbei po 15, L. Kuciń­
ski, B. Kusiński i „M. W " Łódź po 14, 
W. Gospodarek i L. Stein po 13, J 
Damrosz, S. Czerniak i S. Sułek po 
12, S. Limhach * 11, I. Domiński 10, 
M. Siudaia 9, S. Kuczewski. M. Polak, 
K. Szczepański i A Wagner po 6. F. 
Podgórnik 5, S. Kuszewski, I. N ow ic­
ki, E, Pietrzykowski, A. Ostrowski. W. 
Stencel i B. Stępień po 4, J. Kurzawa 
3, Z. Daubek, B. Grzybowski, M. Je­
zierski i J. Powierza po 2. Podkreśla­
my, że na środkowych miejscach j w 
końcu tabeli zobaczymy w bilansie 
kwietniowym duże ^miany na korzyść 
systematycznie i cierpliwie groma­
dzących punkty uczestników naszego 
konkursu!

Rozstrzygnięcie za kwiecień poda­
my w przyszłym tygodniu.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Nr. 53. Dr. Z. Mach 3X . 1, Wb6!

grozi 2. S b 5 + : 1... f4! 2. S:f5-H, l,„
Se4. 2. K:e6; 1... Sf4, 2 Sb7+,

Nr. 54. M. Wróbel 2X . 1. Sc6!
Nr. 55. M. Liburkin, k°ńcówka. 1. 

Scl! W:b-5. 2. c7, Wd5 +  . 3. Sd3!
W :d3+. 4. Kc2, Wd4! 5. c8, W! (5. c«, 
H? Wc4-f-i 6, H:c4 p a+ !) Wa4. 6. 
Kb3! i wygr. albo 1. Scl. W:b5. 2. c7, 
WbSfł 3. cibS, G! (H, W? — pa +  l) 
i wygr. Inne warianty b. łatwe: piony 
dochodzą same.

Nr. 56. A. Pituk ?X . 1. dS. S!

Nagrodę Nobla, za nadzwyczajne j wrotem ku ziem i w linii prostej. Jest 
osiągnięcia w dziedzinie fizyki za i to w ięc szczególny rodzaj „niby od- 
rok 1947, przyznano A nglikow i S ir ! bicia".
Edwardowi Appletonowi. Z -ługą I ...

1 Pier wsza przewidziana przez Hea
v:side‘a i K enellego warstwa jon'zu- 
jąca, której wysokość określił Apple- 

-ton na 95 do 100 km nad powierzch­
nią ziemi, nosi nazw ę „warstwy  
H eaviside‘a“.

tego uczonego jest głów nie w yjaś­
nienie sposobu przenoszenia się fal 
radiowych.

Prace Appletona nad zagadnie­
niem  zasięgu fal radiowych datują 
się jeszcze z okresu pierwszej w oj­
ny św iatowej. Wówczas to uczony 
dostrzegł objawy tzw  zaniku sygna­
łów radiowych. Postanow ił w ięc zba­
dać znaczenie tego zjawiska.

W iększość fizyków  z owych cza­
sów  sądziła, że fale rad iów ^  opusz­
czając antenę, giną następnie bezpo­
w rotnie w  przestrzeniach w szech­
świata. Z czasem dwu uc... mych:
H eaviside w  Anglii i niezależnie od ła ­
niego K enelly w  Stanach Zjedno- 11
czonych, pragnąc w yjaśnić zjawisko ——-— •■-<  --w
zanikania sygnałów  radiowych, po- i warstw y Appletona, w yw ołują  
staw ili hipotezę, że w  dużej w y- tńkie czynniki, jak promienie sło-
sokośei nad powierzchnią ziemi ueczne nadfiołkowe, strum ienie w y

Badania nad obliczaniem  jono- 
sfer i zmiąn jakie tu zachodzą prze­
prowadzał Ąppleton metodą „echa". 
W ysyłał on m ianowicie sygnały ra­
diowe w kierunku pionowym i noto­
w ał dokładnie mom enty, gdy spowo­
dowane przez jonosferę echo po­
w róciło do m iejsca w ysłania sygna­
łu. N iew ielka w zglądn.e odległość jo- 
nosfery od ziemi, w  stosunku do

Appleton me poprzestał na tym, ; prędkości rozchodzenia się fal elek- 
ecz wykazał, ze jeżeli będą wysłane ! ttcm agnetycznyeh, sprawia, że po- 

krcHSze od poprzednio użytych, wrót tego echa następuje po upły- 
c przenikają one przez w arstw ę, w ie małego ułam ka sekundy od 

- eav-side a i odanvszy s ę cd jakiejś chw ili w ysłania sygnału. N iekiedy  
jeszcze wyżej położonej w arstw y, jednak powrót fali odbitej przejęto 
wracają na ziemię. Tę drugą w ar- j dopiero po upływ ie kilkunastu se 
stwę nazwano „warstwą A ppleto- ‘ 
na“. Rozciąga się ona na wysokości 
240 do 450 km nad powierzchnią zie- 

i.
Jonizację w arstw y Heaviside'a,

muszą istnieć jakieś w arstw y, które, 
dzięki dokonującej się tam jonizacji 
powietrza, posiadają w zględnie do­
bre przewodn ctw o Ładunków elek­
trycznych. W ym'enieni uczeni n'e 
um ieli jednak udowodnić swych  
domysłów, co do istnienia i istoty  
tej warstwy.

Dopiero Appleton wraz ze sw ym i
współpracownikam i nie tylko udo­
w odnił około r. 1924 istnienie takiej 
w arstw y zjpnizowanej, ale także w y­
kazał, że wysokość jej i rozmiary u- 
legają pew nym  wahaniom  w  ciągu 
doby i pór roku. Objaśnił on, że fa ­
le radiowe, w ysłane z pewnego pun­
ktu na ziem i ukośnie (względem p io ­
nu danego miejsca), dochodząc do 
tej jonosfery, przenikają nieco w  jej 
głąb, zmieniają kierunek sw ego bie­
gu w  stronę ziem i tak, że po wyj
ściu z niej fale te podążają z po- określonej porze.

rzucanych przez słońce elektronów  
i promienie kosmiczne. Na odbijaniu  
się fal radiowych od tej drugiej 
w arstw y polega zwiększenie zasię­
gu w ysyłanych przez an‘ cnę sygna­
łów.

Dalsze badania Appletona w ykaza­
ły, że siła odbijająca jonosfery zm ie­
nia się ciągle w  ża le -naści od nasi­
lenia plam słonecznych i że same 
plam y słoneczne są potężnym i źród­
łam i fal krótkich. Te odkrycia do­
prowadziły do tzw. przewidywania  
warunków jonisferycznych, nad któ­
rym i współpracuje obecnie 40 stacji 
na całym św iecie. Informacje takie 
mają ogromne znaczenie dla radio­
fonii, pozwalają bowiem stwierdzić, 
jakiej długości fale są najbardziej 
odpowiednie dla daleko -  d ystanso­
wej komunikacji radiowej w  każdej

kund, co pozwalało wnosić, że od­
bicie zaszło w  odległości większej 
niż dwa m iliony kilom etrów od zie­
mi tj. w  przestrzeni m iędzyplane­
tarnej, gdzie nie ma już żadnych 
śladów  naszej atm osfery.

Te ostatnie fakty tłum aczy się

wpływ em  pola magnetycznego ziem ­
skiego ną pędzące od słońca elek­
trony, czego wynikiem  są rozmiesz­
czone dokoła ziemi strum ienie tych 
elektronów. Pole m agnetyczne ziem­
skie a zwłaszcza jego zmiany mają 
w pływ  ną rozchodzenie się fal ra­
diowych. Bywa. że zmiany m gn ety -  
czne, o jakich mówim- uniem ożli­
w iają nieoczekiw anie odbiór sygna­
łów radiowych, co powodować inoze 
katastrofy. Między innymi z tego ro­
dzaju zdarzeniem wiąże się najpraw­
dopodobniej pamiętna katastrofa  
statku powietrznego badacza biegu­
now ego Nobilego.

Prace Appletona nad w yjaśnie­
niem  sposobu przenoszenia się fal 
radiowych doprowadziły długody­
stansową kom unikację radiową do 
w ielkiej precyzji oraz przyczyniły  
się do rozwoju radaru.

LUDW IK WY GRZYW ALSIU

Przedziiuna uuędróiuka w itam iny  D
W pobliżu północno zachodni cli wy 

brzeży Norwegii leży grupa niewiel­
kich wysp zwanych hołotami. Od ty­
sięcy lait gromadzą 6'ię tu, w styczniu 
każdego roku, rybacy z całego wybrze 
ża Norwegii. W tym cza6'e rozpoczy­
na się bowiem połów dorszy. Jest to 
najważniejsza pod względem gospo­
darczym ryba mórz północnych.

_ Poza mięsem, które dzięki swej ta­
niości, jest najtańszym białkiem zwie'

że wpda zimnych mórz zawiera znacz­
nie więcej tlenu, niż woda mórz cie­
plejszych, życie w tych wodach jest 
o wiele bujniejsze, co widoczne jest 
choćby z tego, że największych ilość* 
ryb dostarczają właśnie morza pół­
nocne. Ilość ryb zależna jest znów od 
dość i pokarmu, jaki tu znajdują.

W morzach północnych występują 
w kolosalnych masach rośliny i zwie­
rzęta jednokomórkowe, spośród któ-

R e|estrow anie procesów  
elektrycznych w ystępujących  

w  żyw e] tkance

ka po Zł, Z- Sob.ciew ski * 26, J-  ̂my za zadania!

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K. Wendeker, Szczecin. Zgadzamy 

się, apelowaliśmy i apelujemy!
S. Sulek, Skierniewice. Nr. 55 zupeł­

nie nie pogłębione. Nr. 56. 1. Wf6? 
choćby 1... Wa2! i mo<wy nie ma o 
macie!

E. Nowicki... Dobrze! Prosimy o po. 
danie adresu (na liście, nie na ko­
percie!)

Z Skolimowski, Warszawa. Załatwio 
ne! Ad Nr. 55 brak pointe'y 5. c8,W! 
Nr. 59 przygnajcie, że troszeczkę „na- 
cia.gjiięty". Prawda? Pozdrawiamy 6er, 
deesnia!

L. Kuciński, Żyrardów. Prosimy pod­
pisywać rozwiązania!

Ch. Grycendler, Warszawa. Dobrze!
J. powierza. Warszawa. Miło nam 

powitać!...
J. BadcTa, Płock, Ad Nr. 55 brak 

głównego wariantu (5. c8. W! nie 5. 
c8, H?). N ie możemy zaliczyć.

„M. W", Łódź. Ditto. Red, i Adm, 
,.Szachów" Warszawa, ul. Walecznych 
40 m. 3-

J. Kiyszejko, Szczecin. Ad Nr. 55
vide poprzednie odpowiedzi. Dzięku­
jemy za życzenia.

S. Kuszewski, Jelenia Góra. Ditto.
K. Dąbrowski, Józefów. Ad Nr. 55

patrz wyżej. Częściej nie możemy.
R. Stein, Warszawa. Ad Nr. 55 -v- 

5. c8 W!! Co do ilości punktów —  
zgoda, przecież zad. Nr. 53 pochodzi­
ło już z mąrca! Dziękujemy za życzę, 
nia.

S. Czerniak, Otmuchów. Ad Nr. 53 
vide poprzednie odpowiedzi.

,Jt. N .“ ze  Szczecina. W  Nr. 55 brak 
idei 5 c8. W! Pozdrowienia.

S. Limbach, Częstoch°wa, Dziękuje.

Na podstawie licznych badań i do- 
c Tekań naukowych stwierdzono, że 
funkcjonowaniu tkanki żyw ego or­
ganizmu, zarówno ludzkiego jak i 
zwierzęcego, towarzyszy w ystępow a­
nie pewnych procesów elektrycz­
nych. Zachodzą one zwłaszcza w  ko­
mórkach nerw ow ych (tzw. fteuro-

polega? Otóż sprawa nie przedsta­
w ia na ogół specjalnie skom plikowa­
nego problemu. Po prostu użyto 
wzm acniacza o wzm ocnieniu ąrzędu 
10 m ilionów  razy. Na w ejściu  wzm a­
cniacza są przyłączone końcówki 
czyli elektrody m etalowe, przyciska­
ne za pomocą Specjalnej siatki do

• ‘  1 -----  —--------    — “  T ’ ”  J v M w u u t i / t i i u i  a u n t ,  w p u a i v / u  n i u

rzęcym, dostępnym dla wielu niil io •! rych szczególnie dużo jest pewnych mi 
aów ludzi w Europie, w swojej watro- i kroskopijnych roślinek, zwanych glo­
bie przechowuje dorsz cudowny lek, < nami, a spośród tych ostatnich prym 
zwany tranem leczniczym. • dzierżą okrzemki. Glony te zawierają

naeh), w  mięśniach oraz w m asie zw ilżonych m iejsc na głowie. Na wyj
ściu wzmacniacza jest wm ontow any  
autom atyczny przyrząd piszący, któ-

mózgowej.

Już w  roku 1875 udało się stw ier­
dzić pow staw anie potencjałów elek ­
trycznych w  mózgu królików i małp, 
a w  40 lat później otrzymano po raz 
pierw szy fotograficzną rejestrację 
napięć mózgowych (znany i w  prak­
tyce dzis stosowany jest w ykres 
przebiegu procesów elektrycznych w  
m ięśniu sercowym  — tzw. elektro- 
kardiogram). W pewnych sprzyjają­
cych warunkach tworzą się w  ży­
w ych tkankach jak gdyby ogniwa  
m iniaturowe, z których powstają or­
gana elektryczne o pew nym  napię­
ciu. Zjawisko to daje się stw ierdzić  
u pewnych gatunków  ryb „elektry­
cznych", np. u suma, drętw y czyli 
węgorza elektrycznego, płaszczki i 
innych.

Roźwój radiotechniki, datujący się  
od zakończenia pierwszej w ojny  
św iatow ej, a głów nie udoskonalenia 
konstrukcyjne w zm acniaczy lam po­
w ych — zapew niły badaczom nowe 
m ożliwości w  dziedzinie rejestrow a­
nia zjawisk, m ających nierozłączny 
związek z energetyką mózgu.

Prądy elektryczne w  mózgu m a-1  
ją charakter mniej lub w ięcej regu­
larnych oscylacji, zależnie od stop­
nia zm ęczenia tego organu. N ieregu­
larne i rzadkie oscylacje występują  
np. przy ograniczonej świadom ości 
(apatia um ysłowa, sen, sugestia, nar­
koza). Osgylacje te potrafili ludzie 
nauki w ykazać w  sposób nie budzą­
cy wątpliwości. Ostatnio zbudowa­
no specjalny do tego celu aparat i 
zadem onstrowano publicznie jego 
działanie. Na czym ono w łaściw ie

ry w ykreśla, na obracającej się ta­
śm ie papieru graficzny obraz (linię 
łam aną prądów powstających w cza­
sie pracy mózgu). Przy zrównoważo­
nym samopoczuciu badanego osob­
nika — linia wykresu (rejestr) bywa  
prawie prosta, w chw ili lekkiego już 
zdenerwowania lub wzburzenia — 
linia przybiera zygzakow aty, „ska­
czący" kształt.

Tą drogą — jak twierdzą rfiektó- 
rzy — można by sprawdzać stany 
psychiczne i reakcje na pew ne bodź­
ce m yślow e, czy w pływ y zewnętrz­
ne podczas badania przestępców, o- 
raz w badaniach psychotechnicz­
nych.

Tran ztnany był jako lek ludowy od 
wielu setek lat. Leczono nim dzieo1 
krajów nadmorskich póła.-zach. Euro- 
P>‘i gdzie doi słonecznych w roku jest 
bardzo niewiele. Leczono tranem krzy 
wicę, skrofuły i rozmiękczenie kości.

Długo nie wiedziano na czym pole­
ga lecznicze działanie tranu, Dopiero 
wykrycie witamin wyjaśniło to osta­
tecznie. Oto tran dorszy, jak zresztą 
wielu innych ryb, posiada niezwykle 
ważną dla rozwoju dziecka witaminę 
przeć iw krzywiczą D oraz witaminę

dużo ergo6terolu, który pod wpływem 
6>knego naświetlania promieniami ultra 
fiołkowymi, zaw'artymi w świetle sło­
necznym, zjmienia s>ę na witaminę D.

Dorsz jest jednak rybą drapieżną, 
którą nie żywi się mikroskopijnymi 
glonami, bo ich nawet nie dostrzega. 
Otóż występuje tu cały  łańcuch biolo­
giczny. Glony stanowią pożywienie ca 
łej masy żyjątek większych, takich 
jak drobne mięczaki, czy raczki, któ­
re tu również występują w kolosal­
nych ilościach. Pewne czerwone racz-i        ;  ■■ -  u a a z .  w  » r u n i  • -----  ----------  *  — w  * t » v t

wzrostową A. Ilość tych witamin w i ki wiosłociogie występują w tak kolo-
tranie wyi , m z. wątroby dorsza 
.prze- > żssa stokrotnie ilość ich w 
śwież: A śmietankowym maśle.

Sk id w wątrobie doi,- - ■ bierze się 
taŚk duża ilość wiłam ny D7

Je t to bardzo skomplikowany pro­
ces biologiczny, który tu poniżej po­
staramy się wyjaśnić.

Witamina D powstaje z substancji 
zwanej ergo6łerolem, po poddaniu tej 
ostatniej działaniu promieni ultrafioł- 
kowych Ergosterol znajdujemy i w 
ciele ludzkim, lecz aby zamienił się 
on w organizmie naszym na witaminę 
D, organizm nasz musi być wystawio­
ny na dzia łanie silny ch prom'eni sło ­
necznych. Stąd też dzieci w krajach 
z małą ilością dni słonecznych w roku 
oraz dzieci chowane w ciemnych izbach 
skłonne są do krzywicy.

Na morzach północnych promienie 
odbite od powierzchni wody oraz od 
lodów zawierają promieni ultra fioł­
kowych bardzo wiele. Na skutek tego,

sałnych ilościach, że zabarwiają wo­
dę na przestrzeni wielu kilometrów 
kwadratowych.

Tymi tg zwierzątkaiiij żywią ęię z ko 
łej mniejsze i średnie ryby. ia i «*s 
przykład śledzie, które też w y s * ; ą  
masowo, gdyż rozmnażają się bardzo 
licznie i znajdują w morzu bardzo 
dużo pokarmu.

Dorsz z kolei żywi się śledziami, 
których znajduje tak dużo i dlatego 
występuje równie masowo.

Tak to witamina D wędruje z ciał 
drobnego glonu, do ciała raczka lub 
mięczaka, stąd do ciała ryb mniej­
szych, * tymi ostatnimi do żołądka 
dorsza, którego organizm, po strawie­
niu śledzia, magazynuje wiłammę D 
w wątrobie. Człowiek wytapia z wą­
troby dorsza tran. który z kolei wę­
druje do organizmu ludzkiego do­
starczając temu ostatniemu witaminy 
D, powstałej gdzieś daleko na półno­
cy w ciele mikroskopijnego glonu.

Humor zagraniczny

W  o kres ie  braku  opału... („NebelspalterĄ.

p  RZYJECHALlSMY z Wrocławia 
*  do Hlondowa auteip ciężarowym, 
taszcząc ze sobą kilka książek bu- 
rhaltęryjnych. nasiona, wędrowną bi­
bliotekę (długo pie można było je) o- 
tworzyć, bo k,lxhci zaginął) j zapas ży­
wności.

Było nas cztery, kierowniczka, inten 
denfka. kucharka i ja, pełniąca funk­
cję sekretarki. Stanowiłyśmy personel 
orga-(zerwanego Ośrodka Pracy Ko­
biet Nr. 3.

Administrator otworzył wielkie 
drzwi pałacu, b siedziby niem ieckie­
go hrabiego. Przeszliśmy szereg poko 
jów Wszystko, prócz mebli, lamp, 
kilku obrazów — wyszabrowane 
W szystko, co dało się łatwo wynieść 
ł apieniężyć.

— Ulokujemy «ię tymczasem w le ­
wym skrzydle — powiedziała kiererw. 
ńiczka — tam są najmniej zimne po­
koje.

Przyszedł ogrodnik — obejrzał na­
siona. Kucharka Krysia zaczęła goto­
wać ob:ad Kuchnia wypełniła się dy_ 
mem Krysia co chwila wybiegała z 
aapfakanymi oczyma tntendentka r«* 
chorowała się w czasie drogi i teraz

leżała w łóżku. Kierown'czka z admi­
nistratorem zwiedzała folwark. Ja wy- 
ruszyłam na pgszuk'wanle Urzędu 
Gminnego. Sp'zed domu widziałam  
sterczącą na horyzoncie Sn eżkę.

— Ładnie tutaj — stwierdziliśmy 
przed zaśnięciem.

DNI WIELKICH PRZYGOTOWAŃ

UAf STYCZNIU powstał wć W rocła­
wiu z inicjatywy M nśterstw a  

Pracy I Opieki Społecznej pierwszy 
Dom Pracy Kob’et, Już w następnych 
miesiącach zostały utworzone dalsze 
Ośrodki w majątkach poniemieckich- 

Domy Pracy mają na celu zaopie­
kowanie się kob’etami samotnymi, 
nie posiadającymi żadnego fachu, któ 
rym trudno było znaleźć gdziekolwiek 
pracę, dziewczętami i matkami, repat- 
riantkami 1 dziewczętami-surotami. 
W szystkie te młode kobiety znajdo­
w ały w Ośrodkach schronisko, pracę 
i fachowe wykształcenie 1 byleby tyl­
ko okazały dobrą wolę, po dwu. lub 
trzech latach mogły zarobkować sa­
modzielnie.

Niektóre kobiety odchodziły po ty­
godniu, miesiącu, gdy zdołały wyszu­

Skończyłeś s ię  w c in a
D ru k u je m y  pon iże j  pracę  K r y s t y n y  Łoboda z K ra k o w a  —  

j e d n ą  z  d w ó c h  n a g r o d z o n y c h  II n a g r o d ą  w  K o n k u r s i e  ,.R o ­
botn ika14 na w spom nien ia  p. t. „Skończy ła  się w o jn a ‘\

kać pracę, czasem od wielu lat za­
ginioną rodziną, albo też nie potrafi­
ły naklorić się do dyscypliny, obowią 
żującej w Domach.

Pracowałyśmy nad uruchom’eniem 
Szkoły Rolniczej. Od kilku dni wraz 
z dwoma Niemkami nosiłyśmy meble. 
W pustych salonach trzeba było jak 
najszybciej urządzać syp ’aiivia dla 
dziewcząt. Łóżka przywiózł szofer z 
Jeleniej Góry.

Nie mogłyśmy wybaczyć kierow­
niczce, że mimo wady serca nabytej 
w obozie koncentracyjnym w Ra- 
vensbrdck pracowała równie ciężko, 
jak my. D źw igane meble, przystawa­
ła co chwilę na schodach, odpoczy­
wała i pracowała dalej.

Przygotowania dobiegały końca U- 
zyskaliśmy z ministerstwa dotacje w

wysokości wystarczającej na najko- 
r, eczn.ejsze sprawu ki. Ubrań, bie­
lizny, pościeli dostarczała UNRRA.

Nadszedł odpowiedni czas — kie­
rowniczka przywiozła p:erwszy trans­
port dziewcząt, liczący 7 osób. Zosta­
ły wszystkie zarejestrowane w nasza] 
kartotece i nareszcie rozpoczął się 
normalny tryb życia w naszej szkole.

DNI ZWYKŁE

V17 YCHOWANIE dz!ewcząt nie na 
* *  leża}0 do zadań łatwych, lecz 

k'erowniczka posiaaata o(ugo>e,t.M 
praktykę pedagogiczną Na początku 
dopók. dziewczęta me oswoiły się z 
ńowymi warunkami — pobłażliwa, 
stopmowo niespostrzeżenie zaostrza­
ła dyscyplinę Różne wybryk) karane

były coraz surowiej, a w najgorszym  
wypadku następowało wydalenie.

N ie wiem w łaściwie jak to się sra­
ło, że zostałam wychowawczynią. Chy 
ba po pewnej w ycieczce w góry, kie­
dy zaprzyjaźniłam się z dziewczętami. 
O pedagogice r.ie miałam pojęua Co 
gorsza, w naszej bibliotece nie było 
żadnego podręczmka z tej dziedziny 
Z przerażemem ukrywałam swój brak 
doświadczenia przed wychowankami

P zez pewien czas pracowałam w 
ciągłym napięciu. Jede: nierozważny 
krok mógłby zniweczyć wys łak paru 
m;es'ęcy. Z dnia na dzień, kierując 
się intuicją coraz lep'ej poznawałam 
psych kę mł dzieży

Chodziłyśmy w góry. g-ałyśmy w 
piłkę, urządzałyśmy zabawy i przed­
stawienia Łagodziłam awantury, kłó­
tnie (w tym doskonale się wyspecja­
lizowałam) zapob!egałam zbyt zuch­
wałym wybrykom. A przy tym musia­
łam zachować sympatię dziewcząt, 
ndyż iracze: praca wychowawcza by. 
łaby n emożliwa. Teraz już mogę przy 
znać się. choć z zażenowaniem, że 
zdarzało mi się nie raz wieczorem  
płakać w swoim pokoju. Jeśli byłY 
jakieś osiągnięcia, to przede w szyst­

kim dlatego, że kochałam bardzo wy­
chowanki.

Latem mV.'śmy już kemp'ev t zn. 
30 uczennic. W m'ądz- czasię *w ąk- 
szyl sie takie perso ei Przybyła r,a'j_ 
czycie'ka i instruktorki Dz'ewcsc'a 
przestały być „dzikie", oswoiły się 
zupetn'e. Szkoła zm en'ia swó cha­
rakter Imo owizacja ustąp ią a: e.s,.a 
planowej prący.

DZIEŃ MOJEGO ODJAZDU
POCZĄTKACH wrześn a posts 

* ”  now'fem wyjechać do K akawd 
na studia. m'mo całego przyw ązan.a 
do wychowanek N o brałam 'u. czyn 
nego udziału w przygo-towan'u do do­
żynek Znowu peł ’lam tylko tun«- 
cię  sekretarki Dziewczęta były nieco 
rozżalone.

Tak się złożyło, że w dn'u mp ego
odjazdu odbywały s ’ę doży ki Uz’*W 
częta i kierown'czka, ubra.ig w śią- 
skię stro 'e odjeżdżały do Karpacza. 
Pożegnałyśmy, się śm ejąc ; p h c rą e

Nie w!dz'ałam sukce; u, jaki odnio­
sły swoimi tańcami

KRYSTYNĄ ŁOBODA
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Na p r zes trzen i  o s ta tn ic h  lat n izm , fu tu ry zm , w i ta l iz m  i kieru- O kres  d iu g ie g o  d z ies ią tk a  ł a t a n y  (O lb racht ,  M a je r o w i ,  T itsch o -  
d w u u z ic s tu ,  p o p r z e d z a ją c y c h  p ierw  j  nek o  s i ln y ch  t e n d e n c ja ch  r ew o lu -  i  n ie p o d le g ło ś c i  i druga w o jn a  św ia -  v i ,  P u jm a n o v a ) .
sz ą  w o jn ę  ś w ia t o w ą  (1894  —  1914) 
w e s z ł y  dp l i tera tu ry  c zesk ie j  aż  
tr zy  r ó żn ią c e  s ię  m ię d z y  so b ą  p o ­
w a ż n ie  g e n e ra c je  l i tera ck ie ,  z  k tó -  n a w e t  p o  so b ie  tr w a lsz y c h  ś la d ó w ,  
rych  w ie lu  w y b itn y c h  p isa rzy  tw o -

cy jn o  - sp o łe c z n y c h .  I to w a  p r z y w ró c i ły  lu d o w i  ty c h  po-
P ie r w sz e  z  tych  k ie ru n k ó w  sz y b k o  ! e tó w ,  k tórzy  r o zp o cz ę l i  sw ą  twór-  ą P. qẐ C3?
stąp iły  z  po la ,  n ie  p o z o s t a w ia j ą c  \ c z o ś ć  o d  rew o lu c jo n iz m u .  “ \ 193? b "

C z y ło  r ó w n ie ż  w  o k r e s ie  n i e p o d le ­
g ło śc i ,  a n ie k tó r z y  z  n ic h  d o p iero  
w  ty m  o k r e s ie  d o jr z e w a l i  w  pełni .

Z a p e w n i ło  to  l i te ra tu rz e  czesk ie j  
p o  r. 1918 p e w n e g o  rodzaju  c ią ­
g ło ść ,  c o  n ie  o z n a c z a  jednak ,  by 
n ie  d o k o n a ł  s ię  w  niej z w r o t  w  
k ieru nk u  n o w y c h  c e l ó w  i dróg.

P o s z u k iw a n ie  t y c h  c e l ó w  n ie  b y ­
ł o  ła tw e .  N o r m a ln ą  k o le ją  r z e c z y  
p i sa r z e  z a c z ę l i  s z u k a ć  p o d n ie t  i 
w z o r ó w  w  l itera tu ra ch  o b c y c h ,  z 
k tó r y c h  c ze rp a l i  h o jn ą  ręką,  a le  
p o w ie r z c h o w n ie  i p r z e j śc io w o .  O d ­
b i ło  s ię  to  w  sz c z e g ó ln o ś c i  na  m ł o ­
dej  p o ez j i ,  w  której k o le jn o  lub

O so b n ą  p o z y c ję  z a c h o w a l i  przez  
1918 —  1938 brac ia  Ka-  

, , , roi i J ó z e f  C z a p k o w ie ,  k tórych
. ___   . . i O bok ty c h  d w ó c h  k ie ru n k ó w  p o -  t W ( < r C 7 0 x ^  - i  s i l n i e  do

p r ó c z  m o ż e  im p r es jo n izm u .  N . e c o  jaw ił  sią j e sz c z e  t. zw . ruralizm , m o W e m a t v k r n a r o d o w e i  , s n o łe c z -
t r w a lszy m  z ja w isk iem  o k a z a ł  się  , P L | V r 7 n i , .  z w a l a n a  z P r? D1';m f ty kl na r o d o w ej  i sp o tec z

trMrv m i , i  1 Ja t e m a tyczn le  z w ą . a n a  z j nej, a le  k tó r y c h  p o s t a w ę  sw ia to p o -
1 p ą ^ s ią .  P o za  ty m  o so b n ą  grupę iw o -  g ]ą d o w ą  k s z ta ł to w a ł  g łęb o k i  rela-

rzy li  w c a le  silni p o e c i  k a t o l i c c y , ^ w i z m .  T e n  r e la ty w izm , n ie zw y -

w ita l iz m ,  k tó ry  m ia ł  
tradycję  w p r z ed w o jen n e j  p o ez j i  
N e u m a n n a  i Szra m k a .  a le  i o n  n ie  
m ó g ł  w y tr z y m a ć  na p o ru  p r o b le m a ­
tyki sp o łe c z n e j ,  p o b u d zo n ej  przez, 
r ew o lu cję  p a ź d z ie r n ik o w ą  w Rc^sji 
i t w ó r c z o ś ć  p o e t ó w  z  n ią  z w i ą z a ­
n ych .  L itera tura  m o c n o  s ta n ę ła  po  
s tron ie  p r z e k sz ta łc e ń  z a sa d n ic z y c h ,  
r e w o lu cy jn y ch .  K ieru n ek  ten  re ­
p r e ze n tu ją  p rzed e  w s z y s t k im  ta c y  
p o e c i ,  jak b ę d ą c y  już  w  s i le  w ie k u  
p r z y w ó d c a  m ło d y c h  r e w o lu c jo n i ­
s t ó w  St. k .  N e u m a n n ,  z e  średnie -  
8 0  p o k o le n ia  J ó z e f  H ora ,  z  naj

i o w n o c z e ś n i e  n u r to w a ły  takie: p rą - * £  
d y ,  jak im p r es jo n izm ,  e z sp r e s jo -

Tadeusz Łopaśewiki

(Jaros łąv ,  D u r y c h ,  Jan Z ahradn i-  
cze k ) .

W  la tach  1928 —  1938 po ja w iły  
s ię  w  po e z j i  cze sk ie j  d w a  n o w e  
prądy,  k tóre  z a p isa ły  s ię  w niej 
trw ale  z a r ó w n o  p rzez  w a lo r y  z a ­
w arte  w p o s ta w ie  p o e ty c k ie j  ich  
tw ó r c ó w ,  jak i p r z ez  *ch w y b itn e  
o s ią g n ię c ia  a r ty s ty cz n e .  N a r a s 'a -

k le  c z u ły  h u m a n izm  i s i lne  z w ią ­
z a n ie  s ię  z  f i lo z o f ią  a m e r y k a ń sk ie ­
g o  p r a g m a ty z m u  u t o r o w a ły  tw ó r ­
c z o ś c i  pro za to rsk ie j  i d r a m a ty c z ­
nej C z a p k ó w  sz e ro k ą  d ro g ę  p o z a  
g r a n ice  kraju, u c z y n i ły  ich p i s a ­
rzam i św ia to w y m i.

O bok  t e g o  s ta r sz e g o  p o k o le n ia
n ie  n o w ej  fa l i  p a lą c y ch  p r o b le m ó w  i p r o z a ik ó w  po ja w ia  s ię  w  ty m  o  
s o c ja ln y c h  i b e z n a d z ie jn o ść  per- j kres ie  p o k o le n ie  n o w e ,  k tóre  do  
s p e k ty w  w o b l iczu  p o g łę b ia ją c e g o  ! ™ło d e J* ba r d z o  n ied o jrza łe j  p o w o -  
s ię  krv zy su  g o s p o d a r c z e g o  i po li-  le n n ?) P i ° z y  czesk ie j  w n o s i  n o w y  
t y c z n e g o  w y d a ły  p e łn ą  g o r zk ie g o  to n  i n o w e  w a rto śc i .  T u  sz y b k o  na  
z w ą tp ie n ia  i r o z c z a r o w a ń  p o ez ję  
F ra n c isz k ą  H a ła s a  i jej m ło d s z e g o  
k o n ty n u a to ra ,  W ilh e lm a  Z a v a d y .
N a  kilka lat p rzed  drugą w o jn ą  ru- 

i rzyli d o  ataku  n o w i  poec i  sp o łe c z -

r e w o iu c y jn ą  h a s ła  n ie  z n a la z ły  w  
ż y c iu  z a s t o s o w a n ia ,  g d y ż  n o w a  re­
pub l ika  c z e c h o s ł o w a c k a  z a c z ę ła  u- 
tr w a la ć  s ię ,  jako  p a ń s t w o  m ie ­
s z c za ń sk ie j ,  k a p ita l i s ty c zn e j  d e m o ­
kracji.

P o e z ja  c z e sk a  w c h o d z i  w okres  
p o d y k to w a n e j  r o z c z a r o w a n ie m  re­
z y g n a c j i  i szuka,  g d z ie  ind ziej  re­
k o m p e n s a t y  za  n ie sp e łn ie n ie  r e w o ­
lu c y jn y c h  d ą żeń .  D o c h o d z ą  w ię c  
d o  g ło su  d w a  n o w e  k ierunk i  p o ­
e ty ck ie :  „ c z y s ta  po ez ja " ,  z w a n a  

j tern „ p o e ty z m e m "  i surrea lizm ,  
i P r z e d s ta w ic ie le m  p ie r w s z e g o  kie-  
I runku s ta je  s ię  p r z ed e  w szy s tk im  
! J a r o s ła w  S e ifer t ,  dr u g ie g o  V itez -  

nca.r.im p .  t.:  „ R o m a n s  z  O j c z y z -  j  s iav  N e z v a l .  Poezja  ta d o p r o w a d z a  
ną". S z tu k a  w e s z ł a  o b e c n ie  na  | d o  w y so k ie j  d o s k o n a ło ś c i  środki  
d e s k i  t e a t ru  R o z m a i t o ś c i  w  W a r - ! w y r a zu ,  ale jest  p o ez ją  w ą s k ie g o  

s z a w i e  i kręgu o d b io rc ó w .

b ły sn ą ł  na  n ieb ie  o d r a d z a ją c e j  się  
l i tera tu ry  c zesk ie j  jak m e te o r ,  by  
z g a s n ą ć  w 24 roku ż y c ia .  Poezja  
r e w o lu c y jn a  s ta je  s ię  p ie r w sz y m  
s to p n ie m  ro zw o ju  w s z y s tk ic h  n i e - , „ VII 
m a i  w y b itn y c h  p o e t ó w ,  k tórzy  w  „ „ -r e w o lu c y jn i ,  
ty m  o k r e s ie  w c h o d z i l i  w  ż y c i e  l i­
tera ck ie .  Po  k ilku jedna k  la ta ch
n a s tęp u je  k r y zy s  t e g o  k ierunku k i lkunastu ,  p o e c i ,  k tó ry ch  twór-
p o e  yc  lego .  Ź ró d ła  k ry zy su  leżą  i c z o ść  p o w a ż n ie  z a w a ż y ła  na obli-  
w  tym , ze  g ło s z o n e  p r z ez  p o e z j ę  . ezu  l iteratury  c zesk ie j  w  osta tn ie j
r pwn  iKłvm; i      . . '  . . . . . .

p o e c i  z n a c z n ie  
dojrza ls i  i bardziej  z r ó w n o w a ż e n i  
o d  sw o ic h  p o p r z e d n ik ó w  sprzed

f a z ie  m ię d z y w o je n n e j  n ie p o d le g ło  
ści.  T u  w y m ie n ić  n a le ż y  n a zw isk a  
takie ,  jak Jerzy  T a u fe r ,  J, H o r z e j ,  
szi,  Fr. N e c h v ś t a ł ,  Jan N o h a .

A u t o r  s z t u k i  o  M a u r y c y m

c z o ł o w e  m ie jsce  w y b ija  s ię  jed en  
z n a jw y b i tn ie j s z y c h  p r o z a ik ó w  c z e ­
sk ic h  m ię d z y w o je n n e g o  o kresu ,  
W ła d y s ła w  V a n cz u r a ,  św ie tn y ,  n o ­
w a to r sk i  s ty l is ta ,  d o jr z e w a ją c y  s top  
n io w o  o d  e k s p e r y m e n ta to r s tw a  do  
m istr zo w sk ie j  p r o z y  narracyjnej .  
Ł r ó ż n y c h ,  n iezb y t  s i ln y c h  i n i e ­
l ic z n ie  r e p r e z e n to w a n y c h  k ieru n ­
k ó w  p ro z a to rsk ich  z a c z y n a j ą  się  
w  tym  c z a s ie  w y r ó ż n ia ć  d w ie  gru­
p y  m ło d s z y c h  p isarzy .  P ierw sza*  
z n ic h  to w ie lk a  i z r ó ż n ic o w a n a  i 
grupa p isa rzy  o  k ierunku sp o łe c z -  j 

j nym , n a s ta w io n y c h  n a  t e m a ty k ę  
I śr o d o w is k  m ie jsk ich  z w y r a ź n y m i  

R o z w ó j  p r o z y  sz e d ł  in n y m i  m e - 1  t e n d e n c ja m i  d o  rea l izm u socja l i-  
c o  d rogam i.  W  m n ie jsz y m  s to p n iu  . s t y c z n e g o ,  druga  n a to m  ast —  to  
d o tk n ę ła  ją g o r ą cz k a  p o s zu k iw a ń  ! grupa p isa rzy  c h ło p sk ic h ,  intere-  
a r t y s ty c z n y c h  w  p ie rw sz y ch  la ta ch  j su ją cy c h  się  p rzed e  w s z y s tk im  te  
n ie p o d le g ło ś c i .  W  o g ó le  do  roku | m a ty k ą  w si  i o sc y lu ją c y c h  p o m ię -  
1923/24 u d z ia ł  p r o z y  w  l itera tu rze  I j z y  t r a d y c jo n a l i s ty c z n y m  realiz-  
czesk ie j  był z n a c z n ie  m n ie jsz y ,  a - ; m e m  i d o ś ć  n ieraz  p r y m ity w n y m  
niże l i  poezj i .  P rozę  r ep re ze n to w a li  i n a tu ra l izm em . N a jp o p u la r n ie j s z e
g łó w n ie  p is a rz e  s ta r s z y c h  p o k o le ń , 
k tó r z y  a lb o  k o n ty n u o w a li  n a tu r a ­
liz m  (C z a p e k -C h o d ) ,  a lb o  s to p n io -

n a z w isk a  p ie r w sz e g o  k ierunku —  
to  J a r o sa w  K ra to c h v i l ,  K aro!  N o -  
vy ,  J a r o s ła w  H a v iic z e k ,  H e le n a

w o  od im p r es jo n izm u ,  n e o k la sy -  D v o r z a k o v a ,  K. J. B en esz ,  W a c ła w  
c y z m u ,  c z y  t r a d y c y jn e g o  rea l izm u i R z e zacz ,  E gon  H o s t o v s k y  i M iro-
W d u ch u  X I X  w iek u  p r z e c h o d z i ­
li do  s p o łe c z n e g o  sp o jrz en ia  na  
r z e c z y w is to ś ć ,  k ła d ą c  p o d w a l in y  
p od  prz y sz ły  rea l izm  so c ja l i s ty c z
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Iwan TurgenŚew 
pisarz epoki przełomu

W  roku  b ieżącym  m ija  i 30 la t od 
na ro d zin  najw -ększego  po Lw.e T oł­
s to ju  i T eodorze D osto jew skim  po- 
w ieśc io p isa rza  ro sy jsk ieg o  Iw an a  Tur_ 
g en iew a . Z dw om a yrym en ionym i n a ­
leży  on do p ierw szej w lite ra tu rze  ro ­
s y  isk ie l tró jc y  p o w ieśc io p isa rzy  -  re 
a listów . N a js ta rszy  z » ;ch, rów teśrnk 
n iem al L erm ontow a, bo zaledw ie  o 
c z te ry  la ta  od niego m łodszy (urodzo­
n y  w roku  1818), T p rg ep iew  n a jw ię ­
c e j też  zachow ał w sw ej tw órczości 
„d u ch a  ro m an tycznego  i n a jp e łn ie j 
o d zw ierc ied lił w sw ych  u tw o ra cn  e- 
p o k ę  przełom u, jak im  było  p rze jśc ie  
od  feodał.-.ego ustro ju  za rządów  M i­
k o ła ja  I-g o  do o fen sy w y  liberalizm u  
b u rż u azy jn eg o  za p an o w an ia  A lek san ­
dra  Ii-go  R om antykom , n ie ty lk o  ro-

(O powieści „O jcow ie  i dzieci'')
N a jw y b itn ie jszy m  w yr A m  te j e u ­

ro p e jsk o śc i T u rg e n e w a  i zarazem  
na jd o k ład n ie jszy m  św iadectw em  ©pó­
ki p rzełom u, w alk i m iędzy re ak c ją  
b iu ro k ra ty czn o  _ z iem iań sk ą  i p o s tę ­
pow o - m ieszczańskim  liberalizm em  
est w łaśn ie  pow ieść  „O jco w ie  i dzie 

ci", p o w sta ła  w roku  1861, w roku 
n a jw ięk szeg o  n asilen ia  w alk i m iędzy 
reak c ją  a p o stępem  w Rosji.

Aby rozszerzyć p rob lem  T u rg en iew  
czyni z  n iego  zag ad n ien ie  o d w ieczn e­
go an tagon izm u  m iędzy dw om a p o k o ­
len iam i. rodzicam i i dziećm i. W  ten  
sposób  p isarz  zu p ełn ie  św iadom ie 
stłum ił w y łączn ie  spo łeczny  w y d ź­
w ięk sw ej pow ieści. Być m oże, że 
w zg lędy  cen zu ry  m ia ły  w pływ  n a  tę 
k o n cep c ję , a  tak że  być może, iż je d y -

dz m ym  a le  tak im  tak B yron, S c h i l - , n ie  w zgląd  na  k o n w en an s  1 d raźliw o ść  
ler i H eine, zaw dzięcza T urgen iew , k o n se rw a ty w n y ch  sfe r ziem iańsko  
p ró cz  w .erszo w a  e j form y p erw ^zych 
swoich u tw orów , tak że  p e łn e  zrozu-

dia ruchów  w olnośc iow ych
epoki- do czego w znaczne.

m en:e
sw oje  
ir e p zy czy n  ła się rów n eż przy- 
Ir .i '  o z ów czesnym : p rz ed sta w ­
cie! -.m ib e ra ’.zmu
s , jak O

Ile  en Po! s ta reg

i ż  yw nym , pad w pływ am  po- j ych P o iv ew a i | 
, ząg ran  cznyeh  |  p rądów  zachód  j n!a o so b isteg o  ; 
 ‘ w sob ie  o«obi WR I T’CÓW q rroo  wvw e o so b ’ wRj

T u rg en ’ow k ry ty -
sz iach ię  lecz

ws.
„-?h w yp raco w ał  
fęnitę 1'bartl zmu
k o w a l opartu .n.styczną 
b v n a 'm  -el » «  pochw ala ł rę w o lu c ; - -  
n '»u  I d M o  m ieszczaństw a S tąd  całe 
życie  nosił w seb  s  ro i ta rk ę , w « w i-  
irh  i a ś  o tw orach  ną ;aardzle}  p-ze-m u 
tsoo. r,a;bardzie  w e rn ie  i d rk ła d n  e 
ód tw a-za) o k res w a lk  m ądzv s ta ry ­
mi i now ym i prądam i m yśli, dążeń  i
nasi  ro ów społecznych

N a  ba. d? e j  ak tua l  -a tem a ty k a  i 
o p cb '» m a ty k s  re sy jska  w n a 'b a rd z ie j  
w y c y z a V w a  e j  i w y su b ie ln io n e j  for- 
mi, e,v'>p'3 ‘ :kle i  — tas  można by 
„e  k -óce  ’sc h a ra k te ry z o w a ć  t w ó -czość 
5w»na T u rn en iew a  Je s t  on  najbar- 
clz’e e u n n e j s k :  sooć ód p 'ra -zy  ro-

ik'.ch G o -c o u r t 'o w ie  w ym ien ia ją  
w swoich e łynn^^h  dzienn ikacr  

o ;edną z n a :bard7 'e l  reprezenta  
ty w n y c h  poslaci we Franc ji  w epocr  
d n iq le q '  c e sa rs tw a

s la w  H anu sz-  W  tej grupie  też  m o ­
żn a  by u m ie śc ić  w y b itn e g o ,  p ó ź n o  
d e b iu tu ją ce g o  p o w ie ś c io p is a r z a  E d ­
w a rda  B assa .  D r u g a  g rupa  jest  
r ó w n ie ż  ba r d z o  ró żn o ro d n a .  C z ę ś ć  
te g o  k ierunku o t r z y m a ła  z  c z a s e m  
z n a n ą  już n a z w ę  ruralizm u, a le  ten  
tu c h  l iteracki w y s z e d ł  p o z a  ram y  
ten d en c j i ,  k tóre  r ep r e z e n to w a ł  ru­
ra lizm . t r a d y c jo n a l i s ty c z n y  i k o n ­
s e r w a ty w n y  w  sw y c h  z a ło ż e n ia c h .  

\ D o  w y b itn y ch  p r z e d s ta w ic ie l i  te g o  
prądu, b ez  z a c ie ś n ia n ia  s ię  d o  ram  
„rura lizm u z a l i c z y ć  n a leży :  Jana  
V rbę,  J ó z e f a  K n a p a ,  Ja n a  C zep a ,  
Fr. Krzc-linę, A . C . N o r a  o r a z  ze  
w z g lęd u  na  t e m a ty k ę ,  n a jw ię k sze  
go  d o t y c h c z a s  p ro za ik a  c z e s k ie g o  
ze  Ś ląska .  W o jc ie c h a  M artinka .

W iek  ?kX je s i  d la  l i tera tu ry  c z e ­
sk ie j  o s t a m im  e ta p e m  na d r o d ze  

logiczny, wynikający z artystycznych d o  ™  Pc ln e * °  O brodzenia .  
przesłanek powieści Turgerdewa, i e  1 c z ą t k o w a n e g o  u progu  w ie k u  X U .

Żni wa
Słońce to w ielk i poeta 
i napisało pieśń przepiękna  
na naszej ziem i 
złotym  piórem.

M ężczyźni bez kurtek, 
kobiety w czerw onych chustkach, 
dzieci u m atczynych spódnic 
przez cały dzień  
tylko
czytają, czytają, czytają.

Ze w zgórka nad polem  
chcę też powtarzać tę  piosnkę  
i wołać,
by staruszkow ie w e  w si na próg chaty w yszli
i u słyszeli to, co słońce pisze,
lecz słow a jego tak są m iękkie,
że nie chcą przejść przez m oje usta
i  tylko czuję, że jestem :
kłosem  w  szeregu,
literą,
w ykrzyknikiem !

Daleka ukochana
Wczoraj m nie odw iedziły  
w szystk ie  gw iazdy,
księżyc rozsiadł się  w  w ielk im  fotelu , 
lecz k iedy zapytałem  je m iędzy innym i, 
czy ktoś nie w idział m ojej ukochanei 
w szystkie w stały  
i poszły jej szukać.

O deszły, aż do bardzo dalekiego kraju  
a w ięc  nie św iecą m i już dzisiaj z nieba.
D eszcz wpada do kom naty i m rok w  niej nastaje, 
w  ciem ności z każdą rzeczą rozłączyć się trzeba: 
z biblioteką, skrzypcam i, z moim. starym  stołem . 
B ó g  dłużny mi jest dziew czę różowe, w esołe, 
schow ał je g d z i e ś  daleko.
K siężyc i gw iazdy to już przecież starcy, 
m yślę, że sił im nie starczy  
dojść aż tam..

M uszę pójść sam.
Z czeskiego p r z e lo iy i

K . A . JA W O R S K I

K ro n ik o  kuiłuraSna

reform ie, n ie  ty lko  sam a reform a, a y -
ła n iem ożliw a. , B azarow szczyzną" n a ­
zyw ano d ługo w R osji sw o is tą  form ę 
roflzim ego nihilizm u.

N iezw y k ły , jak  r,a  ów czesne  czasy, 
b y ł n iew y p o w ied z ian y  w n io sek  so c jo  I

'
QO
jak

b iu ro k ra ty czn y ch , do k tó ry ch  p isarz  
ra ie ża ł, by ł tu ta j czynn ik iem  d e cy d u . 
jącym

Z q cd n 'e  ze sw o ją  p o staw ą  n 'eanga- 
zow ania  * 4  po żadne: stro n ie  Tur 
-le r e w  w , O each i d z isc ’ach ’ zaj- 

soc a.izm u w Ro i siu  e  s ta n ó w 'sk o  ży cz"w ie  k ry ty cz n -
N 'e k raso w , B .eliń- ' zarów no w s to su  ku  dr o jców , kon 

rodu | -s  w a ty .v n y ch  z’enTan. ;ak  i do ich 
-■•o - z cm s i i ik iego w ycho  ! :,ynów l ib e ra ln 'e  n a stro jo n y c h  wy- 

środow i t a  w .e r  p o d d a ń cz o . | chow anków  u n iw ersy te tó w  zag-an icz-
' ~ ad n ak  z d św  adcze

ep'e,f zna pokolen-e 
ojców rp'm o w ysiłków  u trzym ania  
sta n o w isk a  n eu tra ln eg o , m 'm o w y raź, 
nei c h ó d  stosa-.van 'a  w obec obu stron  
ró w  e* m ia ry  sp raw ied liw ości, o b iek ­
tyw  am au to  a n ie w y trzy m u je  próby 
p rak ty k i a r ly s ty c an e j — | p o k o len ie  
synów  w yszło  z  n*ej z w ie lu  znam ’ona 
mi n Tezam 'e rzo n e j k a ry k a tu ry  Tut 
g e n ’ew  do sk o n a le  wie, czego bronią 
o m owie n ie zupa! ie 'e d n ak  rozum  e 
o co w ałczą  sy n o w ie  D latego  boha 
ter jego pow ieści, sz tan d a ro w y  przed 
• ta w 'c  el ow ych  zbu n to w an y ch  sy ­
nów  B azarów , na zap y tan ie  jednego  
j  p rzed staw ic ie li p o k o len ia  o jców , 
cąega w łaśc iw ie  chce. o dpow iada, te  
chce w szy s tk o  zburzyć  j r.g tym  po ­
p rzestać . W  ten sposób  n 'e  .m o g ą c  
ryć rew o lu c jo n is tą  w czynach  s ta 'e  
- ę n lb ń fetą  w słow ach  Tym  saopym
w skazu je  T u rg en iew  na ów czesny
= tan u c isk u  spclecz.no p o lity cz -eg o  w 1 giern czasu s ta je  s ię  
R osji, w k tó re ?  żad n a  n a w e t m yśl o I w spó łczesny .

ustró j c arsk i n ie  by ł pow odem  ó w ­
czesn y ch  zap ó źn io n y ch  sto su n k ó w  so­
c ja ln y ch  w R osji, lecz  ich  w ynikiem . 
D latego  w pow ieśc i n ie  m a m ow y o 
u s tro ju  carsk im , lecz  o s to su n k a c h  a -  
g ra rn y c h  w R osji i w szy stk ich  w y n i­
k a ją c y c h  z n ich  sk u tk a c h  sp o łe cz ­
nych, oby cza jo w y ch , k u ltu ra ln y c h  i 
p o litycznych . U cisk  ca rsk i zrodził n i­
hilizm , a le  sam  by ł w yrazem  zapóz- 
n ionego  rozw oju  s to su n k ó w  g o sp o d ar 
czo - so c ja ln y ch  na wsi ro sy jsk ie j, nó 
k tó re j c a ra t się  o p ie ra ł, Jak na  n a tu ­
ra lnym  sw oim  fu n d am e-c ie . D la tego  
pow ieść  T u rg en iew a  ..O jcow ie  i dzie 
c i’’ m ogła  się  u k azać  leg a ln ie , choc 
akcja  je j d z ie je  się  w re k u  185,9, a 
w ięc na trzy  zaledw ie  la ta  p rzed  u k a - 
r.an em się  p o w ierci w d ru k u  p 'e rw - 
■zel pow ieści spo łeczn ej T u -je n ie -  
wa. Była ona i 'e st zarazem  do dziś 
ak tu a ln y m  — dziąk: sw em u n ieprze­
m ija lnem u artyzm ow i — ro zrach u n - 
klesn m 'ędzy  zak lnm anvm  zaw sze to 
m antyzm em  sta ry ch  p ek o leń  a trzeź 
wym  pozytyw izm  am now ych  międz-. 
w eg eta ty w n y m  i ko n su m cy jn y m  poglr 
dem w arstw  p aso ży tn iczy ch  a żyw or 

ym  i zdobyw czym  pog lądem  warsr-.i 
w órczych , m iędzy  b ezn ad z ie ją  a w ia i 

rą.
P rzek ład  p -w 'e śc !  d o k o n an y  przez 

Ja n a  D ąbrów ? na ogół p o p raw n y  Na- 
"eżatoby ty lk o  ,.d 'e  ia^ -n ę"  ro sy jsk ą  
łum aczyć na po lską  dz iesięcinę  

W stęp  do p c w 'e sc i zam ieszczo ty 
orzez w ydaw nictw o  W ł Bąka winien 
być  m niej e n tu z jas ty czn y , a b a rd z ie ' 
k ry ty czn o  - so c jo lo g iczn y  Tego rodź? 
;u  w y so k ie ; m iary  dzieła jak ,,O jco 
w ie  ; d z 'ec i" , k tó re  w y sz ły  zw ycięsko 
z dość d ług ie j p róby  czasu , nie potrze 
buja już ch yb a  p o je b  ty c h  eid-w /az 
mów. noszący c1’ w sze lk ie  cech y  reicte 
mv pow ieści sen sa cy jn e j. Pow ieść 
.O jco w ’e i dzieci" jest u lw oręm  au 
on tyczn ie  h isto rycznym  -ak 'm  z  ble 

każdy  u tw ór

W tym  c z a s ie  l itera tu ra  c z e sk a  o-  
krzepta. u sa m o d z ie ln i ła  s ię ,  s ta ła  
s ię  w  pełn i  F teraturą  n a r o d o w ą ,  
w y d a la  w ie lk ie  ta le n ty  i w y b itn e  
d z ie ła  n ie  tv lk o  w  l iryce ,  le c z  r ó w ­
n ież  w p o w ie śc i .  ,

D 'a t e c o  >eś!i 'i’ó w ’m y  o  p o tr z e ­
bie  jej p o z n a n ia  w  P o lsce ,  to  nic  
ty lko  w  tm ie  przy ja źn i,  k tóra  nas  
łą c z y  co ra z  ę.łeb ej z n a r o d e m  c z e ­
sk im  a le  ta kże  w  im ię  jej w y s o ­
k ich  w ar tośc i .

Sztuka polska 
w Ameryce

Dnig 3 m aja  rb. od b y ł s ię  w am ba 
:ad z :e R. P w W a s z y n g to n ^  k o n cert 
w yb itnego  sk rzy p k a  — Bro.r.lsława 
T m p la , k tó ry  n ied ąw n o  baw ił w Pol­
ice. Program  obejm ow ał przeważn.-e 
j tw o ry  Szym anow skiego  i W e n ia w -  
k iego. N a k o n cerc ie  obecn i był: 
rzed staw ic ie łe  D ap artam en tu  Stanu 

oraz K orpusu D y p lem a ty cz -eg o .

D n 'a  5 bm o tw a rta  zosta ła  w W a­
szyngtonie  w sa lo n ach  jed n eg o  z n a j.  
pow ażniejszych  k lubów  ,,U n ited  N a ­
tions C lub" w y staw a  prac  m alarzy  
eolskich.

W y staw a  zo rg an izo w an a  zosta ła  
'a ran tem  A m basady R P W  o tw a r­

ciu W y staw y  w zięli udział p rzed sta  
v icie le  życia  a r ty s ty czn eg o  sto licy  
''S A .

W  o sta tn ich  dn iach  jedna z więfc- 
jycb  rozgłośni rad iow ych  w W a 
zyng ton le  n ad aw ała  w sw ym  prog ia  
ale m uzycz-.ym  ..H arnasie ' Szyma 

now skiego

E L IM IN A C Y JN E  PO K A Z Y
Z E S P O Ł Ó W  T E A T R A L N Y C H
Ś W IE T L IC  Z W IĄ Z K O W Y C H

Z ak o ń c zo n e  zo s ta ły  e lim in a c y jn e  
p e k a z y  zesp o łó w  te a tra ln y c h  ś w ie ­
t lic  zw iąz k ó w  zaw o d o w y ch  m . st. 
W a rsz a w y  i w o je w ó d z tw a  w a rsz a w ­
sk iego .

W p o k a z a c h  te a t ra ln y c h  w z ięło  u -  
d z ia ł 15 zesp o łó w  p ra co w n ic zy c h , z 
czego  8 z te r e n u  m ia s ta  i 7 z te r e n u  
w o je w ó d z tw a .

Z esp o ły  o p ra c o w a ły  m . !n. ta k ie  
u tw o ry , ja k  P r ie s t le y a  „ P a n  in sp e k ­
to r  p rz y sze d ł" , k tó ry  p rz y g o to w a ły  
d w a  zesp o ły , J . S z a n ia w sk ie g o  —
, M o st"  (3 zesp o ły ), J . S z a n ia w s k ie ­
go —  „ M a tk a "  (3 zespoły) i G. Z a­
p o lsk ie j — „M o ra ln o ść  p a n i D u ł-  
sk ie j"  (1 zespół).

Z esp ó ł fa b ry k i  „W e d la "  w y s tą p ił  j 
z in sc e n iz a c ją  u tw o ru  M. O s tró w -  j 

i ca  —  „L ep sze  ju tro " ,  zespó ł f a b ry k i  i 
! „ P ia s tó w -T u d o r"  z a k tu a ln ą  s z tu k ą  j 
(L ac h o w icz a  —  „G o sp o d a rz , to  ja " .

N a  sp e c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu -  
j g u je  tru d ,  w ło żo n y  p rz ez  p ra c o w n i-  
! k ó w  D o m u  K u ltu ry  Zw . Z aw . P r a -  
| c o w n ik ó w  B u d o w la n y c h  w  o ry g i­
n a ln e  o p ra c o w a n ie  s z tu k i P r ie s t le y a  
—  „ P a n  in sp e k to r  p rzy szed ł" .

M A R K S IS T O W S K IE  S E M IN A R IA
Z Z A K R E S U  P O L S K IE J

T W Ó R C Z O Ś C I P O W IE Ś C IO W E J j

S e k c ja  b a d a ń  l i te ra c k ic h  K o ła  
P o lo n is tó w  p rz y  U n iw e r s y te c ie , 
Ł ó d zk im  o rg a n iz u je  cy k l sem fn a- ! 
r ió w  m a rk s is to w sk ic h  z z a k re su  | 
p o lsk ie j  p o w ieśc i re a l is ty c z n e j  w  , 
X IX  w iek u .

C ykl ten  o b e jm u je  o m ó w ien ie  
tw ó rczo śc i czo łow ych  p isa rz y  p o l-  

i sk ic h  teg o  o k re su .

P R Z Y Z N A N IE  N A G R Ó D  
IM . W Ł O D Z IM IE R Z A  P IE T R Z A K A

J u r y  n a g ro d y  im . W ło d z im ierza  
P ie tr z a k a  p rz y zn a ło :

n a g ro d ę  n a u k o w ą  w  w y so k o śc i 
200 000 zł d r  Ja n o w i C zeka n e w s k ie ­
m u, p ro f. K  U. L. i U n iw e rsy te tu  
P o z n a ń sk ie g o  — za c a ło k sz ta łt  p o ­
w o je n n e j p ra c y  n a u k o w ę j, n a g ro d ę  
l i te ra c k ą  w  w y so k o śc i 150 000 zł. 
K a n n ie  M a lew sk ie j za pow ieść  .K a­
m ie n ie  w o łać  b ę d ą "  i n a g ro d ę  p u ­
b lic y s ty c zn ą  w w ysokości 150 000 zł 
P a w ło w i J a s ie n ic y  za cyk l a r ty k u ­
łów  o Z ie m ia ch  O d zy sk an y ch .

A R C Y D Z IE Ł A  L IT E R A T U R Y  
P O L S K IE J W JĘ Z Y K U  C Z E S K IM

W C zech o sło w acji u k a z a ły  się  2 
a rcy d z ie ła  p o lsk ie j poezji ro m a n ty ­
cznej: „ G raż y n a "  i „ K o n rad  W allen ­
ro d "  — A d a m a  M ick iew icza , t łu m a ­

czone na język czeski przez poetę  
Franciszka Hałasa.

P o za  ty m  w  tłu m a c z e n iu  H e len y  
T a jg o w e j u k a z a ły  s ię  „ K o rd ian  i 
C h a m "—K ru c zk o w sk ieg o  i „N oc"— 
A n d rz e je w sk  iago.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y ST A W A  
R A D IO W A  W  P R A D Z E

P ra c e  p rz y g o to w aw c z e  d o  M ię­
d z y n a ro d o w e j W y staw y  R a d io w e j w  
P ra d z e  C zesk ie j d o b ie g a ją  k o ń ca . 
P ię k n y  p a w ilo n  P o lsk ie g o  R a d ia  za ­
p ro je k to w a n y  zo sta ł z d u ży m  ro z­
m ach em . G ra f ik ę  i a r c h i te k tu rę  
w n ę trz a  o p ra c o w a li w y b itn i po lscy  
a r ty śc i.
-P a w ilo n  P o lsk ie g o  R a d ia  o b ra z u je  

o d b u d o w ę  ra d io fo n ii  p o lsk ie j ze 
s p e c ja ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  ro li  r a ­
d ia  w  życiu  k u l tu r a ln y m  i sp o łecz ­
n y m . W y staw a , w  k tó re j  b io rą  u -  
d z ia ł w sz y s tk ie  n ie m a l ra d io fo n ie  
e u ro p e jsk ie , o tw a r ta  b ę d z ie  w  d n iu  
(5 m a ja .

P O L S K IE  Z E S P O Ł Y  T A N E C Z N E  
W  F E S T IW A L U  S Ł O W IA Ń S K IM  

W  P R A D Z E

Do P ra g i  C zesk ie j u d a ją  s ię  p o l­
sk ie  zesp o ły  ta n e c z n e  n a  fe s tiw a l 
z o k a z ji s ło w ia ń sk ie j w y s ta w y  ro l­
n icze j w  P ra d z e  S ą  to  zesp o ły , sk ła ­
d a ją c e  s ię  z m ło d z ieży  ro ln ic ze j 
szkó ł ś re d n ic h , m łodzieży  ro b o tn i­
cze j z T o ru n ia  o ra z  z n a u cz y c ie li 
szkó ł w ie jsk ic h . P ro g ra m  w y s tę p ó w  
p rz e w id u je  m. in. w id o w  sk a : , u -
b e lsk ie  w e s e le ',  k ra k o w ia k i  
to ja ń sk a  n o c  i w ią z a n k ę  „"“o o jczy ­
s te j  z ien ń " .

U CZO N Y  R A D Z IE  K I
N A G R O D Z O N Y  P r > 7 A K A D E M IĘ  

N A U K  U SA

J a k  donosi T ass. N a ro d o w a  A k a ­
d em ia  N auk  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  
o d z n aczy ła  zn an eg o  p a le o n to lo g a  • r t -  
dz lec  >vgo. czło r.ka  k o re sp o n d en ta  
A k a d em ': N a u k  '/,SR ft. p re f. A lek­
sa n d ra  W o logd ina , b rązo w y m  m e­
d a lem  im  C h a r le s  f o iit t le  V  j tlc o t-  
ta. P ro f . V-’i-fo 'idin odzn aczo n y  zo sta ł 
za b a d a n  a w y k o p a lisk  św ia ta  v :e- 
rzęceg o  o k re su  k e m b ry jsk iu g o  i 
p rz e d k e m b ry jsk te g o .

O T W A R C IE  K L U B U  M Ł O D 7fU 2Y  
P O L S K IE J  W PA R Y Ż U

W ° a r y i u  o d b y ło  się  w  tych 
d n 'a c h  w  obecn o ści a tn łjii ia d c rą  FtP 
P u t r a m e n ta  o tw p rc le  K lu b u  M ło­
d zieży  P o lsk  ę j. W u; uczy*w:)?: e -  
tw a rc ia  w zięli u d z ia ł m. in. b a w ią ­
cy w P a ry ż u  J a r o s ’aw  I-vae '. „ e t  
i J a n  B rzech w a , k tó rzy  o d czy ta li 
p a rę  w ła sn y c h  u tw o ró w .
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M a t c z y n e  m l e k o
Było to  w tedy, gdy się miało 

urodzić pierw sze dziecko na zie­
mi. K iedy to zostało zw iastow ane 
kobiecie, ucieszyły się w szystkie 
żyjątka, bo ty lko dziecka brako­
w ało na ziemi.

Były już małe, bu re  zajączki, 
źreb ięta  na cienkich nóżkach, pu­
szyste ciepłe pieski, śmieszne 
niedźw iadki. S ta ły  wysoko w 
gniazdach niezdarne bocianięta, a 
w ciepłej wodzie na łąkach pły­
w ały  m łode żabki-kijanki.

Więc b rak  było ty lko  dziecka 
i wszystko czekało dnia, kiedy się 
wreszcie urodzi. Bo przecież trze- 
ba było, żeby ktoś biegał po świe 
cie i cieszył się wodą, słońcem, 
kw iatam i i kam yczkam i. Żeby się 
baw ił i śpiew ał dziecinne piosen­
ki, żeby można było opiekować się 
nim  i cieszyć i kochać.

Wszyscy czekali, a n ik t nie 
w iedział, jak ie  to  dziecko będzie. 
Chłopiec, czy dziewczynka? I ja ­

kie będzie miało oczy: bure, jak 
ojciec czy niebieskie, jak  m atka? 
Czy się urodzi ślepe, jak  m ały 
piesek? Czy zaraz zacznie cho­
dzić? A może w ogóle będzie ta ­
kie jak ieś niespodziane?

Nie było jeszcze w tedy  żadnych 
dom ów na ziemi. Mężczyzna i ko­
b ie ta  m ieszkali zw yczajnie pod 
drzew em , k tó re  ich chroniło od 
deszczu. Z resztą deszcz był ciepły 
i  przyjem ny.

Ale — ja k  to będzie z m aleń­
stwem ?

U radzili, że dla m ałego trzeba 
zrobić dom. U pletli więc szałas z 
gałęzi, pokryli go liśćmi, nazno-

sili do środka suchej traw y  i 
mchu.

Potem  wzięli się do w ypraw ki.
Nie było na świecie ani koszu­

lek, ani pieluszek, ani naw et sta ­
rych niepotrzebnych gałganków. 
Ale były  za to  m iękkie, pachnące 
traw y  i zioła, by ły  cienkie i moc­
ne liście. Na łące nad jeziorćrr. 
dzikie gęsi i  łabędzie gubiły  w ie­
le m iękkiego puchu.

Zbierali to  te raz  całym i dniam i 
mężczyzna i kobieta, aż było dość 
— może naw et za dużo. I zrobili 
p iękne posłanko dla małego.

Nie było także ani butów , ani 
ubranek. Ale kobieta m iała d łu ­
gie do sam ej z iem i; warkocze. Po­
wiedziała, że je  rozpuści i okryje 
nim i małego, jak  płaszczem. A 
kiedy już będzie duży, —  może 
sobie biegać na  golasa. I tak  n ik t 
go nie zobaczy.

Przyszła kolej na jedzenie. Cho 
dzili przez cały dzień po lesie i 
zbierali, co fylko znaleźli smacz­
nego. N agrom adzili całe stosy o- 
rzechów i jabłek , nasuszyli jagód 
i w inogron, znaleźli naw et pach­
nącą w anilię, cynam on i goździ­
ki. W ydłubyw ali z ziemi słodkie 
korzonki, m yli ję  i suszyli na 
słońcu — na lekarstw o.

Było już czym w yżywić m ałe­
go człowieka, choćby jad ł od ra ­
na do wieczora!

Mężczyzna i kobieta oglądali 
ciągle swoje bogactwo i pośpie- 
w yw ali z radości. A potem  znowu 
szli w  las i jeszcze dalej zbierali, 
bo im  się zdawało, że nie s ta r­
czy. I dziwili się skąd ich opęta-

Rozrywki umysłowe
Drugi turniej zadaniowy

Poczynając od niniejszego numeru podam y w ramach drugiego turnieju  
zadaniowego 20 zadań różnego typu. Za rozwiązanie poszczególnych zadań 
każdem u z uczestników  zaliczy się pewną ilość punktów , które po zakoń ' 
czeniu turnieju będą zsumowane. Zdobyw cy najw iększej ilości punktów  
otrzym ują Nagrody Turniejowe (ksią żk i).

Nagrody specjalne będą udzielone za najładniejsze rozwiązania rysunko­
we, które potem zostaną zamieszczone na lamach działu. Rozwiązania zadań 
nadsyłać należy jednorazowo w terminie dziesięciodniowym od daty ukaza­
nia się ostatniej serii zadań turniejowych, pod adresem redakcji ,J łobo tn i- 
ket* AJ. Jerozolim skie 85 z dopiskiem  .R o zryw k i umysłowe'*.

1. LOGOGRYF
(za rozw * 4 p.)

V

W  podaną figurę w pisać należy 
czternaście najgłówniejszych postaci z 
dzieł pewnego znakomitego poety eu­
ropejskiego (1564 — 1616). Oznaczo­
ny  rząd  pionowy da rozwiązanie.

D la ułatw ienia podajem y ilość s y ­
lab:

Ban — be — bet — da — fal — 
glo — ham — ka — ko — la — lan — 
let — li — lin — lio — lo — lock — 
mak — mai — o — o — pro — Ho — 
ro — ro — rom — ry — shy — epe — 
staff — s te r — szard  — te! — wio — 
wo — za. („Quick i Quack*' W arsza­
wa).

2. TAJEMNICZY NAPIS
(za rozw. 1 p.)

3. ZADANIE AMERYKAŃSKIE
(za rozw. 2 p.)

ło to  zbieranie i ciułanie? Nie 
było tego daw niej, gdy jeszcze 
nie wiedzieli, że będą mieć dziec­
ko. Gdy k tó re  z nich było głodne, 
to  szukało czegoś do zjedzenia, 
najad ło  się — i już! O żadnym  
zbieraniu  m ow y n ie było!

A teraz? Czyżby to dziecko tak  
zm ieniało ich życie, chociaż się 
jeszcze nie urodziło?

Kobieta myślała, że jak już 
będzie dziecko, to  będzie na­
reszcie prawdziwy dom. Bez 
dzieci m ożna sobie żyć, jak  się 
chce, zgoła byle jak , jak  na  w y­
cieczce. Ale gdy będzie dziecko 
— to już m usi być porządny dom. 
Nie o tak im  dom u m yślała, któ 
ry  ma okna i komin. O praw dzi­
w ym  domu, k tó ry  tw orzą: Ta- 
tek, m am usia i syn.

Więc dla tego dom u zbierali, 
żeby nie był pusty  i ubogi.

K iedy się skończyło z jedzeniem , 
zaczęło się z zabaw kam i. Bo m a­
ły m usi m ieć przecież i zabawki.

Brodzili te raz  po ciepłych p ły ­
ciznach m orza. Zbierali kolorowe 
m uszelki — duże i małe, okrągłe, 
jak  p iłk i i płaskie, jak  talerzyki. 
O skrobyw ali do czysta kokosowe 
orzechy, szorow ali je  piaskiem  i 
robili grzechotki. W yszukiw ali w 
urw iskach  kolorow e kam yczki i 
pachnące b ry łk i bursztynu. C ią­
gle było im  mało.

Poszedł człowiek do lasu i w y­
prosił od psiej rodziny m ałego 
kudłatego szczeniaka. P rzyrzekł 
psiej m atce, że się będzya z nim  
dobrze obchodzić i wyuczy go 
różnych m ądrości, w ięc m u dała.

K obieta ucieszyła się, że dziec­
ko będzie m iało z kim  się poba­
wić, póki jeszcze nie m a braci 
szka.

Teraz już odpoczywali i czekali 
spokojnie. W szystko było goto­
we. Dziecko już mogło przyjść na ' 
św iat.

W tedy urosły  kobiecie piękne 
okrągłe piersi. D otąd m iała ty lko 
małe, b ru n a tn e  brodaw ęczki, jak  
mężczyzna — a teraz  rosły tam  
dwie okrągłe półkule. N ie w ie­
dzieli, co to  m a być? Z czego się 
tak  zrobiło? I do czego to  jest 
potrzebne.

W iedzeli już, do czego są oczy 
i uszy i zęby. Umieli posługiwać 
się rękam i i nogam i. Ale po co 
w yrosły  te  okrągłe poduszeczki 
na  piersi? N aw et nieco przeszka­
dzają przy  bieganiu i ciągle są 
podrapane od gałęzi, gdy się n ie­
uw ażnie przedziera przez leśny 
gąszcz.

N am yślali się, zgadyw ali i nic. 
Raz pow iedziała kobieta:

„Już w iem . Będą z tego dosko­
nałe  poduszeczki dla małego. Bę­
dę go nosić na rękach  i tu  mu 
głów kę położę, żebym  go m iała 
blisko i żeby m u było m iękko i 
cieplutko“.

Mężczyzna nie był tym  z a ­
chwycony:

„To n ie m a sensu. P rzyzw y­
czaisz go do noszenia i w cale nie 
zechce leżeć na  posłaniu. Będzie 
w rzeszczał i n ie da spokoju. Zo­
baczysz!"

Ale kobieta się uparła :
„W szystko jedno. Będę go no­

sić i n ik t m i nie może zabronić.
A gdy się zmęczy na jednym  
boczku, to go sobie przełożę na 
drugą stronę".

Czy w arto  było się sprzeczać? 
Mężczyzna m achnął ręką i po­
szedł do lasu porozm aw iać ze 
zw ierzętam i.

Podany rysunek ułożyć w takiej po­
zycji, aby dało  się odczytać jedoowy- 
ra®owe rorwiązamie. (Jerzy  M arek).

Podane litery  zamienić na odpo­
wiednie liczby, aby spełniło  się po­
dane działanie matematyczne.

ROZWIĄZANIA
zadań umieszczonych w nr. 112 z dn. 

25.IV rb.
16. Zadanie konikowe

Gdy śród zamętu krzyw d i nieprawości, 
Z Boga samego świat zdaje się

(szydzić,
Umiejąc ty lko  lżyć  i nienawidzieć.
0  zaświeć, gwiazdo miłości!
Miłość nam serca zastygłe ogrzeje.
1 nowym blaskiem opromieni dzieje.

17. Szarada: „W itamy turniej zada­
niowy „Robotnika"

J. B.

Dziecko urodziło się w nocy— 
tuż przed świtem . Było m a leń ­
kie, tłuściu tk ie, różowe i cał­
kiem, ale to  całkiem  now iusień • 
kie!

U m yli je  w ciepłej wodzie za­
toki i chcieli się choć trochę po­
bawić, ale ono było zmęczone od 
rodzenia i kąpieli i zaraz im  na 
rękach  usnęło. Położyli je  na po- 
słanku, okry li łabędzim  puchem  
i sam i usnęli obok, żeby pilno­
wać.

Był już zupełny dzień, gdy 
dziecko się obudziło. Porw ali się 
zaraz oboje: ojciec i m atka, bo
m ieli czujny sen.

S tanęli nad dzieckiem  i pa­
trzą. Jest prześliczne! Ma w iel­
kie, niebieskie oczy, ale nie umie 
jeszcze nim i patrzeć. Każde 
oczko obraca się po sw ojem u i 
nie wiadomo naw et, na co pa­
trzy. M atka zaraz się tym  zm ar­
tw iła, ale mężczyzna powiedział, 
że to nic takiego. Przyzwyczai 
się do św iata i będzie patrzeć, 
jak  trzeba.

Dziecko w ysunęło się z posła­
nia. Podnosiło w górę nóżki i 
m achało nim i w pow ietrzu, aż

pióra fruw ały  dookoła. Bawiło 
się tak , bawiło, aż się wreszcie 
zmęczyło i zaczęło grym asić.

O tw orzyło szeroko usteczka do 
płaczu i w tedy dopiero z p rzera­
żeniem  dostrzegli straszną rzecz! 
Ono zupełnie nie ma zębów! Ani 
jednego ząbka w  całej buzi!!

W szystko inne — ma. Naw et 
różowe paznokietki na palusz­
kach są wszystkie, ani jednego 
nie brak . N aw et w łoski na gło­
wie i na rzęsach...

Ale — jakże będzie jadło bez 
zębów!

Ja k  sobie poradzi z ja b łu ­
szkiem? Czym rozgryzie orze­
szek? Sam ą wodą przecie nie w y­
żyje. Z resztą w cale nie chciało 
pić wody, gdy m u podaw ali na 
liściu — tylko płakało  coraz gło­
śniej...

Wzięła je  zrozpaczona m atka 
na  ręce i zaczęła nosić po sadzie 
i uciszać i śpiew ać najp iękn ie j­
sze lulanki, jak ie  sobie już d a - | 
wno um yśliła. Nie pomogło nic! | 

Dziecko płakało  coraz gło­
śniej...

K obietę rozbolały już nogi od 
chodzenia. Rozbolały ją  ręce od 
noszenia i huśtania. Rozbolały ją 
piersi, na  k tórych  leżała biedna 
rozpłakana główeczka małego 
synka, k tó rem u nic n ie można 
było poradzić...

Miękkie piersi — niewiadomo 
od czego — może od ciężaru dzie­
cinnej główki, a może od m atczy­
nej rozpaczy — staw ały  się bo­
lesne i tw arde, w ypełniały się 
czymś i pęczniały jak  wrzody, 
że już n ie  można było w ytrzy­
mać... A tu  jeszcze ten  m ały 
wciąż kręci głów ką i uderza, a 
w tedy boli, jak  ogień. K obieta 
dotknęła bolącego m iejsca. Naci­
snęła ty lko lekko palcam i — a 
na brodaw ce zjaw iły  się duże 
b iałe kropelki... K obieta p a trzy ­
ła zdumiona. Cóż za dziwa dzieją 
się dziś, gdy się urodził ten  m a­
ły? W zięła jedną kroplę  na  palec. 
Przyłożyła do ust. Było to  ciepłe, 
słodkie i pachnące...

Bez nam ysłu, w  nagłym  zro­
zum ieniu podała pełną pierś 
dziecku, k tó re  zaraz zaczęło chci­
w ie ssać.

Aż zadrżała kobieta z w ielkie­
go szczęścia. P rzepadła rozpacz, 
znikł ból. Było je j • spokojnie i 
dobrze. Jak b y  ciepły deszcz spły­
w ał kropelkam i po plecach, a 
m ały synek pił i p ił m atczyne 
mleko, bo przecie już był bardzo 
głodny. Potem  odwrócił się na 
boczek, p rzy tu lił ciepłą buzię do 
matczynej piersi i usnął.

W tedy ostatnia, niedopita k ro ­
pla m leka spadła z p iersi kobiety 
na  ziemię. Od te j chw ili ziemia 
była błogosławiona.

Wolno już było odtąd w szyst­
kim  m atkom , k tó re  rodzą dzieci, 
karm ić je  m lekiem  z w łasnej 
piersi.

O trzym ały ten  d a r młode 
wilczki, płochliw e sarenki i sza­
re  myszki. Ssały chciw ie swe 
m atk i drapieżne lw iątka i m ałe 
rude  Wiewióreczki. Nie choro­
w ały już od tw ardej traw y  m ło­
de zajączki, ani wielkookie źre­
bięta. W szystko m łode i żywe 
otrzym ało czarow ny dar, k tó re­
m u nic nie dorówna na świecie: 
mleko z m atczynej piersi.

A kobieta szła z dzieckiem  na 
rękach przez sad i uśm iechała 
się cicho do synka:

„Dobrze, że nie masz jeszcze 
ząbków, m alutki, bo byś mnie po­
kaleczył".

A na stulecie...

-jnwTiHf* i f k w  
łTAWIO

Kartofle z jajami i sosem chrza­
nowym. Ugotować sześć jaj n,a 
tw ardo i sześć średnich kartofli w 
łupinkach. Jedne i drugie obrać i 
pokrajać w plasterki. Półmisek w y­
smarować masłem i układać w ar­
stwam i kartofle i jaja, kładąc po­
między nie m ałe kawałeczki masła 
i soląc z lekka każdą warstwę. U- 
trzeć spory kaw ałek chrzanu, osolić, 
posypać małą^ łyżeczką cukru, polać 
octem, odstawić na parę godzin, aby 
chrzan stracił zbyteczną ostrość. 
Zasmażyć, nie rumieniąc, łyżkę m a- I 
sła z łyżką mąki, rozprowadzić ro­
sołem lub wodą tak, aby sos b y ł : 
zawiesisty, dodać chrzanu, pogoto- I 
wać parę minut, dodać dwie łyżki 
kwaśnej śm ietany i małą łyżeczkę 
dobrego niasła, sosem tym pokryć 
kartofle, posypać bułeczką, do któ­
rej, jeść jest, dodać garstkę ostrego 
sera i wstawić na kw adrans w  piec 
do zarumienienia.

M łode Jugosłowianki w Zenicy dzielnie pracują przy budowie M it 
dzieżowej Linii Kolejowej.

Zakłady „Volta" w Tallinie produkują 4 typy m otorów na prąd zmien­
ny. W, oddziale nawijania m otorów  pracują przeważnie młodą  

dziewczęta, nabywające w toku pracy niezbędne kwalifikacje

Grupa górników francuskich przed wejściem do kopalni w Lens. 
V/szyscy noszą płaskie kapelusze, podobne do kaszubskich

i  m

Żołnierz Armii Brytyjskiej Moss o trzym uje rekordowo wysoki zasiłek 
rodzinny. M oss powrócił niedawno do Anglii ze swą żoną Hinduską  

i 11 dzie-ci w wieku od 1 do 17 lat

m

Drewniane, lekkie dom ki tworzą wioskę olimpijską, przeznaczoną dla 
sportowców, którzy przybędą do Londynu na Olimpiadę 1948 roku


